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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską” na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygodnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład:Kto 
aoldg . Wjbicrzfe v» 'jirenlii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a 13.00 przysy­
ła razem z prenumerata i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen­
ci ‘Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku |1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$l.o0 na poł roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

■A8Z PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Rar 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
w Gazetf Polską i Książki, na co 
Wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
Onie za “Gazetę Polską” w Wino- 
nie, Minn., Independence, Arcadia 
i Dodge, Wis.

Pan W. Michalski kolektuie za 
“Gazetę Polską” w Erie, Buffalo, 
Niagara Falls, Depew, Batavia, 
Rochester, N. Y. itd.

Abonenci, którzy mają opłacić 
Prenumeratę za Gazetf Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
• odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
®ożna, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Kwestya bałkańska.
Londyn, 5 lutego.—Tu- 

Jejsze koła polityczne są bar­
dzo zaniepokojone rozwojem 
Wypadków na Bałkanle. Mi 
n'° zaprzeczeń półurzędowych 
*“e jest tajnem nikomu, że i 
Austrya i Rosya gromadzą 
. ojska nad granicą Rumunii 

«ułgaryl.
^aiD°ważnlejszy dziennik 
Salski Times piszę dziś na 

na«elnem miejscu:

W każdym urzędzie spraw 
zagranicznych jest dziś wia­
domo, że każdej chwili nale 
źy oczekiwać wybuchu po­
wstania w Macedonii, które 
może być początkiem stra 
sznych walk, których granic 
I rezultatu żaden rozum ludz 
kl nie jest w stanie przewi­
dzieć.

Gromadzenie wojsk rosyj­
skich i austryacklch wskazu­
je na zamiar Rosyi 1 Austryl 
przystąpienia do podziału Tur­
cyl, na co znów Niemcy 1 
Francya nie będą patrzeć o- 
bojętnem okiem. Dlatego wie­
lu polityków uważa nadzieję 
utrzymania pokoju w Europie 
jako mniej uzasadnioną, niże­
li obawę strasznej wojny.

LONDYN, 6go lutego.— 
Dzienniki tutejsze podają ob­
szerne sprawozdania swych 
korespondentów o okrucień­
stwach, jakich się dopuszcza­
ją Turcy w Macedonii. Trzy 
tysiące ludzi ucleklo w tym 
roku z tego nieszczęśliwego 
kraju i schroniło się do Buł 
garyi.

WIEDEŃ, 6go lutego. — 
Rząd turecki protestuje ener­
gicznie przeciw temu, że Buł 
_nya otwiera swe bramy dla 
zolegow uciekających z Ma­
cedonii.

Dzienniki rządowe oświad­
czają, że w najgcrszym razie 
może przyjść do wojny Tur­
cyl z Bułgaryą, przyczem in­
ne państwa bałkańskie będą 
się zachowywały neutralnie.

Wszyscy oczekują tu ogło­
szenia nowego układu mię 
dzy Austryą i Rosyą, jaki 
miał być zawarty podczas pc- 
bytu Lamsdorfa. Ogólne za­
niepokojenie budzi postawa 
Niemiec, które w Konstanty 
nopolu odgrywają rolę przy­
jaciela sułtana i wstrzymują 
go od zaprowadzenia reform 
żądanych przez Austryę I Ro 
syę.

PARYŻ, 7 lutego.—Kore­
spondenci pism francuskich w 
Turcyl donoszą, że sułtan wy­
dał tajny rozkaz zmobilizowa­
nia 240,000 wojska przezna­
czonego do wzmocnienia za 
lóg i zajęcia ważnych punktów 
strategicznych wzdłuż granicy 
bułgarskiej.

MOSKWA, 7 luteg°- — 
Komendaacl korpusów za­
chodnich 1 południowych o- 
trzymall rozkaz trzymać w 
pogotowiu swoje wojska. W 
arsenałach wojennych w O- 
dessie I Sebastopolu panuje 
gorączkowa czynność.

SEBASTOPOL, 7 lutego. 
Nadeszły tu zapytania od ro­
syjskiego ministeryum wojny 
ile okrętów z floty tak zwa­
nej ochotniczej 1 rosyjskich 
kompanii przewozowych mo­
że być w najkrótszym czasie 
gotowych do służby I Ile żoł­
nierzy są one w stanie prze­
wieźć z tutejszego portu I z 
Odessy do portu rumuńskie­
go w Burgas.

W całej prasie europejskiej 
panuje od wczoraj ogromne 
zaniepokojenie z powodu o- 
brotu rzeczy na półwyspie 
bałkańskim. Dzienniki francu­
skie pytają czy nadeszła już 
ta straszna chwila wybuchu 
ogólnej rzezi na Bałkanle 
nad której odroczeniem pra­
cuje dyplomacya europejska 
od lat tylu.

WIEDEŃ, 7 lutego. — W 
Fiume porcie wojennym mo­
bilizują obecnie z pośpiechem 
trzy pancerniki, dwa krążo­
wniki i dziewięć lodzi torpe­

dowych. Komendę nad eska­
drą oddano admirałowi Krel 
slerowi.

Słychać, że mobillzacya ta 
stoi w związku ze sprawą re­
form w Macedonii, Rosya I 
Austrya zażądały podobno 
od Turcyl, ażeby przeprowa­
dzenie reform w Macedonii 
powierzyła wyższym urzędoł- 
kom nleturecklm. W celu zaś 
wywarcia presyi na rząd tu 
recki ma flota austryacka po­
jawić się na wybrzeżach tu 
reckich.

LONDYN, 8 lutego. - Z 
każdym dniem nadchodzą co 
raz bardziej alarmulące wla 
domoścł, że dni panowania 
tureckiego w Europie są po 
Uczone. Rosya jest zdecydo­
wana wcześniej czy później 
na zajęcie Konstantynopola, 
a obecne rozruchy macedoń­
skie są dla niej właściwą spo­
sobnością do działania.

Jeżeli Turcya nie ustąpi I 
nie poczyni ustępstw w Ma­
cedonii na rzecz chrześcian, 
należy się spodzlawać krwa­
wej wojny rosyjsko tureckiej, 
której wynik trudno na razie 
przewidzieć. Według opinii 
starych strategików europej­
skich, z do.Konstantyno­
pola będzie rzeczą bardzo 
trudną dla Rosyi, z tego po­
wodu, że od ostatniej wojny 
krymskiej armia turecka jest 
jedną z najwaleczniejszych I 
i najlepiej wyćwiczonych w 
Europie. Mając przy tern naj­
nowsze uzbrojenie może się 
długo opierać przeważającym 
siłom rosyjskim.

Wobec mobllizacyl sil ro­
syjskich, Turcya powołała 
w Azyl Mniejszej 25,000 re­
zerwistów pod broń. W razie 
potrzeby Turcya wystawi wraz 
z rezerwami pól miliona chło 
pa dobrze uzbrojonogo 1 wy­
ćwiczonego.

Jeżeli przyjdzie do wojny, 
o czem należy jeszcze chwi­
lowo powątpiewać, to docze­
kamy się takiej wojny, jakiej 
dotąd hlstorya nowoczesna 
nie notuje.

Kwestva wenezuelska.
LONDYN, 5 lutego.—Pi­

sma tutejsze donoszą, że rząd 
ustąpił zupełnie wobec żądań 
Wenezueli i faktycznie przy­
jął wszystkie warunki posta­
wione przez prezydenta Ca­
stro. Obecnie rozchodzić się 
ma tylko o to, by wynaleźć 
taki sposób wyjścia z tej 
sprawy, ażeby zamaskować 
zupełną klęskę trzech państw 
blokujących porty Wenezueli.

BERLIN, 5 lutego. — Or­
gana stronnictw rządowych 
przepełnione są artykułami 
pelneml jadu i nienawiści do 
Stanów Zjednoczonych. W 
jednym z tych artykułów za 
tytułowanym; “Bezczelność 
yankesów" doradzają rządo­
wi, by wszelkie układy zer 
wał 1 jak najostrzejszą bloka­
dę utrzymywał tak długo, 
dopóki yankesy nie pójdą do 
głowy po rozum i nie pod­
dadzą się. Teraz albo nigdy 
jest sposobność do pokazania, 
że nie wolno lekceważyć Eu­
ropy.

WASHINGTON, 5 lute­
go.__Wczoraj wieczór nade­
szły tu telegramy z odpowie­
dzią rządów na ostatnie pro- 
pozycye Bowena. Zdaje się, 
że w zamian za zniesienie 
blokady rządy trzech państw 
otrzymają przez trzy miesią­
ce jedną trzecią część docho­
dów z cel, a po upływie te-

sprawa

na sle-

go czasu dopiero dochody te 
będą równo rozdzielone mię­
dzy wszystkich wierzycieli We 
nezueli. Taką miała być pro- 
pozycya nowego konsula nie­
mieckiego Sternburga.

WASHINGTON, 6 lute­
go. — Ambasadorowie mo­
carstw europejskich otrzyma­
li polecenie zerwania wszel­
kich układów z konsulem a- 
merykańskim Bowenem, któ­
ry ma od prezydenta Castro 
pełnomocnictwo do załatwie­
nia tej sprawy.

Bowen dawał Anglii, Niem­
com 1 Wiochom gotówką po 
$27.500, a nadto chclat na 
ich rzecz wyłącznie obracać 
20 procent dochodów cło- 
wych w Wenezueli przez trzy 
miesiące.

Ponieważ nota jego do 
tych państw była bardzo o- 
strą, i łmpertynencką przeto 
rządy europejskich państw 
zerwały z nim wszelkie ukła­
dy. Natomiast ponownie wy­
stosowaną będzie dziś rano 
do prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych prośba, ażeby 
wziął całą sprawę w swoje 
ręce I ją ostatecznie roz­
strzygnął.

Mówią, że ambasadorowi 
angielskiemu obiecał sekre­
tarz dla spraw zagranicznych 
Hay, Iż przemawiać będzie 
za tern, by Roosevelt sprawę 
rozstrzygnął. Dziś przed po­
łudniem ma się ta 
rozstrzygnąć. Gdyby Roose­
velt nie chciał wziąć 
ble wydania wytoku, naten­
czas sprawa będzie oddaną 
trybunałowi rozjemczemu w 
Hadze.

Panuje tu ogromne wzbu­
rzenie przeciw rządowi an­
gielskiemu, który wie dosko­
nale, że w Wenezueli panuje 
nieopisana nędza 1 że konle- 
cznem jest przywrócić raz już 
w tym kraju spokój i nor­
malny bieg spraw.

A jednak rząd ten Iść mu­
si na rękę awanturniczej po­
lityce Wilhelma, bo tak so­
bie życzy jego wujcio — król 
Edward. Tak to kilka rodzin 
w Europie zakłóca spokój 
całego świata.

Minister Bowen przedłożył 
wczoraj w Imieniu Wenezueli 
ostatnią propozycyę Anglii, 
Niemcom 1 Wiochom. Propo- 
zycya jest tak dobra, iż w 
tutejszych kołach dyplomaty­
cznych są zdania, że musi 
być przyjętą. Oto propozy- 
cya:

Wenezuela zapłaci w go­
tówce $27,500 każdemu z 
trzech sprzymierzonych mo­
carstw, które też przez trzy 
miesiące będą uwzględnione 
przed innymi wierzycielami. 
Ma być ustanowioną komlsya 
dla rozpatrzenia pretensyl 
wszystkich wierzycieli. Każde 
z mocarstw Interesowanych 
ma mianować po jednym 
przedstawicielu; Wenezuela 
będzie miała swego przedsta­
wiciela, a król hiszpański ma 
w razie potrzeby wyznaczyć 
superarbitra. Król belgijski 
ma zarządzać komorami cei- 
neml w Puerto Cabello i La 
Gulara, dopóki wszystkie dłu­
gi nie zostaną spłacone.

Jeśli te warunki nie zosta­
ną przyjęte przez mocarstwa, 
prezydent Roosevelt zamierza 
interweniować, oświadczając, 
że blokada portów wenezuel 
skich trwa stanowczo za dłu­
go. W tutejszych kolach mia­
rodajnych wyrahla się opinia 
wrogo dla Anglii z powodu

hl- 
rze-

sojuszu, jaki w tak malej 
sprawie jak wenezuelska za­
warła z Niemcami i Wło­
chami.

WASHINGTON, 7 lute­
go.—Prezydent Roosevelt od­
rzuci! ponownie prośbę mo­
carstw europejskich, ażeby 
działał jako sędzia rozjemczy 
w ich sporze z Wenezuelą. 
O tej swojej decyzyi uwiado­
mi! prezydent listownie kon­
sula angielskiego Herberta. 
Wskutek tego podjęto na 
nowo rokowania z Bowenem 
I mocarstwa przyjęły wszy­
stkie jego warunki, o których 
wczoraj telegramy doniosły. 
Tylko okres szasu, przez któ­
ry te trzy państwa mają po­
bierać dochody, zanim inni 
wierzyciele będą dopuszczeni 
do współudziału, będzie ozna 
czony przez trybunał rozjem­
czy w Hadze.

Blokada będzie zniesioną, 
a osobne trzy komisye mają 
rozpatrzeć 1 orzec o preten­
sjach wszystkich mocarstw. 
Gdyby te komisye nie mo­
gły się zgodzić, natenczas po­
wołanym będzie do wyzna­
czenia superarbitra król 
szpańskl albo prezydent 
czypospolitej francuskiej.

« • •
Jeszcze o Fryca.

BERLIN, 5 lutego.—We­
dle doniesień pism tutejszych 
statua Fryderyka Wielkiego 
przeznaczona dla Washingto- 
nu, jest już gotowa. Obecnie 
wzięto się do robienia pod­
stawy pod pomnik.

Delegacya niemiecka mia­
ła przybyć do Washingtonu 
w pierwszych dniach czerwca, 
a wraz z nią także tutejszy 
ambasador amerykański To­
wer. Obecnie jednakowoż po­
stanowiono odroczyć ten ter­
min ze względu, że w czerw­
cu jest w Washingtonie bar­
dzo gorąco (I?) i wielu urzę­
dników wyjeżdża w tym cza­
sie na urlop.

Tak tłomaczą odroczenie tej 
sprawy urzędowcy, ale przyz 
znają zarazem, że z Washing 
tonu zaproponowano odłożę 
nie tej “uroczystości” na nie 
oznaczony czas. Ta propozy- 
cya dotknęła bardzo niemile 
cesarza, a powszechny entu- 
zyazm, z jakim tutaj przyjęto 
tę myśl, znikł zupełnie. Wi- 
docznem jest bowiem, że rząd 
Stanów Zjednoczonych cał­
kiem nie życzy sobie tego 
pomnika I chclałby w jakiś 
sposób tę całą sprawę tak u 
murzyć, by nie drażnić cesa 
rza, ale nie przyjąć jego 
daiu.

* # *
Znieiienie konsulatu.

WARSZAWA, 6 lutego. 
—Z polecenia ambasady Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w Petersburgu, 
konsulat Stanów Zjednoczo 
nych w Warszawie został 
zamknięty I czynności prze 
rwane.

Zdaniem ambasady, czyn­
ności konsulatu były bardzo 
ograniczone I z tego powodu 
Istnienie jego w Warszawie 
było zbyteczne. Delegat am­
basady, wice-konsul w Pe- 
tersburgu po zbadaniu rzeczy 
na miejscu, powziął opinię 
wręcz przeciwną, mianowicie, 
że ludność wiejska w Króle 
stwie Polsklem, ściśle zesto- 
sunkowana z tysiącami wy 
chodźców stale wymaga po­
średnictwa konsularnego. De 
legat ma w tym duchu zło­
żyć raport swojej władzy.

Ruch rewolucyjny-
KIJÓW, 6 lutego. — W 

gminie Melltopolsklej, w po 
wiecie moskiewskim, wykryła 
pollcya, iż wójt tamtejszy I 
pisarze gminni starszy i młod­
szy, są zamieszani do spraw 
politycznych. Obaj pisarze 
zbiegli przed przybyciem żan­
darmów, wójt zaś odebrał so­
bie życie przez otrucie.

W sprawie masowej ucie 
czkl przestępców politycznych 
z więzienia kijowskiego śledz­
two prowadzane przez sędzie­
go śledczego, pociągnęło za 
sobą osadzenie w twierdzy 
pomocnika naczelnika więzie­
nia niejakiego Sulemy. Odź 
wierny więzienia Luka, ode­
brał sobie życie, ponieważ 
żandarmi usiłowali dowieść, 
że ucieczka nie została doko­
naną przy pomocy lin, ukrę­
conych z pościeli, lecz że 
odźwierny wypuścił wszystkich 
więźniów przez bramę, po- 
czem, dla zmylenia władz, 
podrzucono owe liny. Co się 
tyczy schwytanego po ucieczce 
Pieskiego, grożą mu podobno 
w więzieniu katorgą.

» * *
Romans skończony.

GENEWA, 7 lutego. — 
Adwokaci księżnej Ludwiki, 
żony następcy tronu saskie­
go, ogłosili we wszystkich 
dziennikach następujące pi­
smo;

Profesor Giron opuścił dziś 
nasze miasto, udając się do 
Brukseli na stale zamieszka­
nie. Zerwał on raz na zawsze 
wszystkie stosunki z księżną, 
ażeby nie być przeszkodą w 
jej połączeniu się napowrót z 
dziećmi. W ten sposób za­
kończyła się sprawa, która 
kilka tygodni zajmowała po­
wszechną uwagę.

Cesarz austryacki oświad­
czył, że jako głowa rodu 
Habsburgów absolutnie nie 
pozwoli na rozwód księżnej, 
a także zakazał, by nie do­
puszczono księżnej do widzę 
nla się z dziećmi tak długo, 
dopóki trwać będzie jej ro­
mans z Francuzem. Księżna 
posłała więc swego adwokata 
do męża 1 chciała zgodzić się 
na wszystkie warunki, byle 
jej wolno było widywać się z 
dziećmi od czasu do czasu. 
Ale dwór saski posłuszny wo­
li cesarza austryackiego, o- 
ś władczy 1 kategorycznie, że 
nie zgadza się na żadne ukła 
dy ani ustępstwa, ale żąda 
jednego, to je3t porzucenia 
przez księżnę kochanka. Dwa 
dni przeszło, zanim księżna 
się zdecydowała. Po płaczach, 
pożegnaniach i Izach rozdzie­
lili się w końcu kochankowie, 
a księżna Ludwika powraca 
do domu.

Zapewniono jej za to sło­
wem cesarsklem zupełne za 
pomnienle przeszłości, tudzież 
wolność 1 spokój niezaklóco 
ny. Tron saski odzyskał przy­
szłą królowę a dzieci króle w 
skle matkę.

* * *
Straszne burze.

SAN FRANCISCO,
9 lutego.—Parowiec Manipo- 
sa przybyły do tutejszego 
portu, donosi o szalonych bu­
rzach, jakie nawiedziły grupę 
wysp na oceanie Spokojnym 1 
pozbawiły życia około i.ooo 
osób.

Szalony huragan spowodo 
wał wystąpienie morza ze 
swego łożyska, którego fale 
zalały nieszczęśliwe wyspy, 
niszcząc żywność i źródła słod- 

Kai.

klej wody, zatopiwszy przy- 
tem całe obszary. Cl, którzy 
zdołali ujść z życiem, są za­
grożeni śmiercią z głodu i 
pragnienia.

Francuskie 1 wlcskie okrę­
ty zostały wysłane z żywno­
ścią I wodą do zagrożonych 
miejsc, a I inne kraje z pe­
wnością pospieszą z pomocą. 
Najgorzej ucierpiały wyspy: 
Hao Hlknora i Makokau, 
gdzie zginęło przeszło 800 o- 
sób. Wyspy te należą do 
Francy! i na nią spada głó­
wny obowiązek ratowania 
swych poddanych. Cl z mie­
szkańców, którzy pozostali 
przy życiu, zawdzięczają swo­
je ocalenie wysokim i silnym 
drzewom, na które się wdra­
pali podczas katastrofy, gdyż 
tam Ich nie dosięgły morskie 
fale. Ludność tych wysp wy­
nosiła okcło 10 tysięcy głów, 
w tej liczbie tylko kilku bia­
łych. « # *

Chamberlain a Boerry.

BLOEMFONTEIN, poł. 
Afryka, 7 lutego. — Minister 
dla kolonii Chamberlain przy­
jął wczoraj deputacyę 40 Boe- 
rów należących do party! nie­
przejednanych.

Na czele Ich stał Christian 
Dewet, który w adresie do 
Chamberlaina wystosowanym 
nazywał Pietra Dewet i Bo- 
thę zdrajcami kraju 1 obwinia 
rząd angielski o złamanie wa­
runków pokoju. Treść tego 
adresu ogromnie oburzyła 
Chamberlaina, tak, że zwró­
cił do deputacyi, zapewniając 
jej członków, że rząd i król 
chcą szczerze pokoju w A- 
fryce.

* * *
Znów wojna.

WASHINGTON, 10 lute­
go.—Pomiędzy Gwatemalą z 
jednej, a Salvador 1 Hondu­
ras z drugiej strony wybu­
chła wojna.

Gwatemala wypowiedziała 
wojnę dwom republikom dla­
tego, że te chcą utworzyć je­
dno państwo, coby osłabiło 
Gwatemalę, Wszystkie woj­
ska obydwóch stron spieszą 
na granice. Dotąd nie ma je­
szcze wiadomości o 
potyczkach.

* *
Z Wenezueli.

WASHINGTON,

żadnych

*

WASHINGTON, 9 lute­
go.—Poseł angielski ułożył 
już tekst protokulu zawiera­
jącego punkta ugody między 
Wenezuelą a Anglią.

Niemcy i Włochy targują 
się jeszcze o drobne punkta. 
Zaraz po podplsaniutych pro- 
tokulów blokada będzie znie­
sioną.

Ostatnie Wiadomości.
HAMILTON, wyspy Bermudy, 

11 lutego. — Parowiec Madiana 
rozbił się o skały nadbrzeżne i 
100 pasażerów zostało ocalonych 
przez morską straż ratunkową. 
Okręt poszedł na dno morza.

WASHINGTHN, U lutego. — 
Anglia zgodziła się na oddanie 
sprawy wenezuelskiej do rozstrzy­
gnięcia trybunałowi rozjemczemu 
w Hadze. Niemcy i Włochy nie 
chcą się na to jeszcze zgodzić, ale 
i one ustąpią.

LONDYN, 11 lutego. — Rosyj­
scy oficerowie rezerwowi otrzy­
mali rozkaz z Petersburga, aby 
byli gotowi do służby w 24 go­
dzinach, Mobilizacya stoi w 
związku z kwestyą bałkańską.

MANILA, 11 lutego.—Na wy­
spie Luzon znów podnoszą głowę 
powstańcy i niedaleko od Manili 
jest ich pod bronią około 2000.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodu, i Zachodnich 1 Szląska . .
KORONA —do Austryt, Gallcyi, Czech Morawll

1 Węgier . ....
3'jBKL— do Rosyl, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyt, Szwajcaryl i Belgii , 
GULDEN—do Holandyt ......................
KRONKR—do Danii, Szwecyl 1 Norwegii , . , 
LIRA—do Włoch.....................................................

KURS POBTOBYUK

. . 24.S 15o

. . 20,S 25c
52,2 25c
18,2 15c
42 i 25o

. . 27,2 25c
. . 19iS 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolę rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIKWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.
13 P. Katarzyny de R.,Maryusz.
14 S. Walentego, Jacka.
15 N. Faustyna m., Jowita.
16 P. Julianny p. i m., Kanuta
17 W. Donatusa, Salomona.
18 Sr. Szymona Konk.,Konst.
19 U. Zuzanny, Konrad, wyzn.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.
WARSZAWA.— Sprawa porno 

cy lekarskiej dla ludności' uboż­
szej w Królestwie, o której tyle 
się u nas od lat kilku pisało, jest 
obecnie roztrząsana w 10 rządach 
gubernialnych, z których każdy 
ma ułożyć projekt sieci rewirów 
lekarskich i obliczyć koszt utrzy­
mania całej organizacyi. Za pod­
stawę tych projektów służyć ma­
ją zasady, przyjęte przez odbyty 
w Warszawie pod przewodnict­
wem r t. Podgorodnikowa zjazd 
10 gubernianych inspektorów le­
karskich, a zmodyfikowane nieco 
przez naczelną władzę krajową. 
Oto te zasady:

Cały kraj ma być podzielony na 
168 rewirów t. j. po 2 na powiat. 
W każdym rewirze Itędzie urządzo­
ny szpital na 10 łóżek obsługiwa­
ni’ przez lekarza (z pensyą 1,200 
rb.), felczera (300 rb.) arkuszerkę 
(360 rb.) i 3 osoby służby. Ogól­
ny koszt każdego z takich poste­
runków obliczono na 5,150 rb. ro­
cznie, czyli na cały kraj 865 tys. 
rb. Utrzymanie 10 lekarzy zapa­
sowych. delegaeye i zjazdy leka­
rzy, nabycie szczepionek, dodat­
ki dla inspektorów lekarskich i dla 
rad dobroczynności, które zawia­
dywać mają organizacyą, wyniosą 
około 40 tys. rb., subsydyadla ist­
niejących już szpitalów miejskich 
około 60 tys., czyli ogółem cały 
koszt pomocy lekarskiej w całym 
kraju wynieść ma 965 tys.
Podług projektów guliernialnych, 

fundusz potrzebni- na pomoc le­
karską ma być osiągnięty przez 
dodatki procentowe do podatków: 
gruntowego, miejskiego i przemy­
słowo -handlowego.

WARSZAWA.— Zawiązało się 
tu Towarzystwo akcyjne dla prze­
wożenia samochodami w Warsza­
wie i po drogach Królestwa towa­
rów i podróżnych. Wskutek bra­
ku dróg żelaznych powstają nie­
dogodności przy przewożeniu to­
warów końmi, które samocho­
dy pod wglądem szybkości i si­
ły pociągowej o wiele przewyż­
szają. Tow. zawiązało się z kapi­
tałem 300 tys. rubli w akcyach 
250 rub. Zatrudniać ma 50 pala­
czy z pensyą 540 rub. rocznie. 
W tych dniach na placu Teatra­
lnym odbyła się pierwsza próba 
samochodu wobec przedstawicieli 
władz i zaproszonych osób. Silnie 
zbudowana platforma samochodo­
wa, obciążona ładunkiem 134 pu­
dów, szybko i z łatwością wyko­
nywała wszystkie zwroty, nie ta­
mując zupełnie ruchu ulicznego. 
Koszt przewozu obliczono po 2 
kop. otl puda i wiorsty.
WARSZAWA —“Echa Płockie” 

donoszą w formie pogłoski, że kon- 
cesyon ary usze kolei Płockiej po­
stanowili prosić władze właściwe 
o przedłużenie zamierzonej i już 
zatwierdzonej linii od Nowego or- 
giewska do Płocka, aż do Brodni­
cy, w Prusach Zachodnich. Kolej 
ta miałaby wielką doniosłość dla 
gul>ernii idockiej.

PIOTRKÓW.- Jak donoszą pi­
sma miejscowe, w roku przyszłym 
ma być utworzony nowy powiat 
w gubernii piotrkowskiej, a mia­
nowicie spalski, w skład którego 
wejdą miejscowości, położone w o- 
kolicy Spały i Tomaszowa—Raw­
skiego; miastem powiatowem bę­
dzie Tomaszów.

WARSZAWA.—W jednej z wio­
sek o parę mil od Opola, w Kró­
lestwie Polakiem, przytrafiło się 
zdarzenie dosyć niezwyczajne. 
Właścicielowi młyna kot często 
robił szkody, co doprowadzało 
go do największej pasyi. Raz, 

podczas jego nieobecności, kot 
mleko wypił i dzieżkę rozbił. 
Wtenczas młynarz, na swoje nie­
szczęście, uplanował straszną zem­
stę. Wyniósł kota na pole, ob­
lał naftą, i podpalił. Kot, miau­
cząc, pobiegł wprost do domu, 
gospodarz za nim. Zaczął gó 
wszędzie szukać, ale już ogień 
na górze, zawalonej słomą, poka­
zał się. a ponieważ zabudowanie 
było znacznie oddalone od resz­
ty domów, ratunek był niepręd ■ 
ki, tak, że cały dom, obora i 
stodoła zgorzały, przynosząc szko­
dy na kilka tysięcy rubli. Młyn, 
stojący dalej, ocalał. Poszkodo­
wani i jego sąsiedzi są przeko­
nani, że zły duch w postaci te­
go kota był sprawcą wszystkie­
go złego. Bo dodać jeszcze trze­
ba, że Towarzystwo ubezpieczeń, 
po przeprowadzeniu śledztwa, 
sumy szacunkowej nie wypłaciło, 
i w dodatku oddało młynarza pod 
sąd.

Wielkie Ks Poznańskie.
POZNAN.—Coraz większą po­

pularnością cieszy się sc«na po­
znańska. Walczy ona z niemałemi 
trudnościami. Magistrat miasta 
Poznania stale atoli odmawia 
wszelkiej subwencyi, najmniejszej 
ulgi w oświetleniu i przeprowa­
dzeniu potrzebnych ulepszeń i od­
nowień. Fundusze prywatne są 
nie wielkie, wymagania zaś coraz 
większe. Oprócz tego teatr zado­
wolić powinien wszystkie warstwy 
społeczeństwa, bo jest jedyną in- 
stytucyą u nas tego rodzaju; trze­
ba liczyć się z czujną zawsze poli- 
cyą i myśleć bezustannie o uroz­
maiceniu repertuaru, aby pocią­
gnąć wszelkie koła wybrednej pu­
bliczności naszej. Ale dzięki ener­
gii i sprężystości dyrektora Ry- 
giera, scena polska stale się rozwi­
ja. Widzieliśmy więc “Ahaswera” 
■'W sieci’’Dziady’,” “Warszawian­
kę,” “Otella” i "Kierownika 
szkoły.”

POZNAN.— Pruska komisya ko- 
lonizacyjna w Poznaniu obraduje 
teraz nad gruntowną reorganiza­
cyą Dotychczas mimo to, że 
parcele majątków polskich są za 
bezcen dla niemców do nabycia 
i mimo wszelkie ułatwienia w uisz­
czaniu sum za nabyte parcele, ko­
misya musi ustawicznie walczyć 
z brakiem osadników niemieckich, 
niechcących nabywać parceli w 
Poznańskiem. Komisya chwyta się 
teraz jakiegoś innego sposobu ko- 
lonizacyjnego i jest pewna, że po 
wprowadzeniu go w życie, całe 
tysiące kolonistów asiedli się w 
Poznańskiem. A tymczasem roze­
słała ona do wszystkich gubernii 
cesarstwa rosyjskiego i Królestwa, 
gdzie istnieją osady niemieckie, 
odezwy, obiecujące emigrantom 
niemieckim przez nabycie kolonii 
w Poznańskiem i Prusach Zachod­
nich ogromne zyski i zaszczytne 
stanowisko pionierów germani- 
żacy i.

Warunki nabywania parceli są 
rzeczywiście bardzo przystępne. 
Ziemię oddaje się w parcelach 
—dwu do stumorgowych i kupuje 
się ją za rentę od umówionej 
ceny. Do kupna takiego potrzeba 
mieć tylko tyle pieniędzy, aby 
postawić budynki i zakupić byd­
ło i sprzęty*  gospodarcze. Za 500 
rubli można kupić 101—5 morgów 
magdeburskich. Za 2,000 rubli 
40—50 morgów, a to już piękny 
kawał ziemi. Ziemia nabyta za 
rentę jest wyłączną własnością 
nabywcy i jako taka jest zapisa­
na do księgi gruntowej. Państwo 
nie ma prawa nigdy tej ziemi 
skonfiskować, ma ją tylko prawo 
odkupić, gdyby ją osadnik chciał 
sprzedać Polakowi.

GNIEZNO.—Prezes gnieżnień • 
skiego towarzystwa przemysło­
wego, spedytor p. Hoffmann, o- 
trzymał wezwanie z policyi, aby 
przedłożył statuta i to w nie- 
mieckiem tłumaczeniu, P. Hoff­
mann przesłał policyi tylko pol­
skie statuta, za co otrzymał man­
dat karny na 15 m. P. II. żądał 
wyroku sądowego. W tych dniach 

odbyła się rozprawa; p. II. zasą­
dzono na 15 marek i kaszta pro­
cesu.

POZNAN.—Znanego naszego 
artystę-malarza p. K. Krzyżanow­
skiego spotkało wielkie nieszczę­
ście przez pożar w pracowni. Pod­
czas krótkiej jego nieobecności 
wypadł gorejący węgiel z pieca 
żelaznego, od ^którego zajął się 
cały szereg cennych obrazów. 
Pracownicy z firmy Kasprowicza 
i strażacy pożarni ugasili ogień. 
Spaliło się wszakże obrazów za 
2000 marek, niestety nisko za­
bezpieczonych.

Prusy Wschodnie i Zach.
GDANSK.—Do pism polskich 

donoszą: Podajemy dalsze dane na 
dowód, jak kolonizacja protestan- 
tyzuje polskie dzielnice: Parafia 
Płużnicka, w dziekanacie wąbrze­
skim liczyła 1094 dusz. Teraz po 
nabyciu przez kolonizacyą Pażnic, 
Augustynek i gburstwa Kotnowo, 
po obsadzeniu tych ziem prote­
stanckimi kolonistami, liczy 864 
dusz. To zmniejszenie się dusz 
odbiło się nie tylko na dochodach 
proboszcza, lecz także na docho­
dach kościelnego i organisty. Para­
fia Błędowska, w dziek. wąbrze­
skim i w dziekanacie chełmińskim, 
liczyła 562 dusz, teraz tylko 286 
dusz, po nabyciu przez koloni­
zacją z rąk protestanckich dóbr 
Błędowa i Pląchów. Dochody z ak­
cydensów zmiejszyły się do poło­
wy i dla proboszcza i dla orga­
nisty. Parafia Topolno, w dzie­
kanacie i w powiecie Świeckim, 
liczyła 559 dusz teraz tylko 221. 
Komisya kolonizacyjna wykupiła 
bowiem od p. Kublickiego Piot- 
tucha Topolno i Cieleszyn i roz- 
kolonizowała dobra te, przeszło 
3000 mórg obszaru mające, pomię­
dzy protestantów. Skutkiem tego 
sprotestantyzowania okolicy bę­
dzie, że szkoła katolicka, jedyna 
w całej parafii, zniesiona będzie. 
Kto ponosić będzie koszta patro­
nackie, nie wiadomo, ponieważ 
patronem był kiedyś klasztor Pau­
linów. Parafia Mszano, w dzie­
kanacie brodnickim, liczyła 1211 
dasz, teraz liczy około 800, po­
nieważ komisya wykupiła Nie- 
wierz i rozkolonizowała między 
protestantów, niedawno zaś te­
mu nabyła Chojnę i obsadziła 
dobra te również protestantami. 
Parafia utraciła najbogatsz.vch 
parafian i ksiądz i organista 
tracą znaczną część swych docho­
dów. Parafia Przysierska ponie­
waż w dziekanacie 'świeckim, liczy­
ła 1313 dusz,teraz tylko 1000 dusz, 
wielkie dobra Bukowiec, mające 
10,000 mórg obszaru, przeszły 
w ręce kolonizacyi i obsadzone 

,są protestantami. Parafia Łopa­
tki lięzyła dawniej 555 dusz, dziś 
tylko 361. Kolonizacya nabyła 
Łopatki i obsadziła je protes­
tantami, kolonistami z południo­
wej Rosyi. Pozostali parafianie 
to biedni robotnicy. Parafia Ki­
jewo, w dziekanacie i powiecie 
chełmińskim, liczyła ongi 1131 
dusz, teraz tylko 947 dusz, ponie­
waż kolonizacya nabyła tamże 
Kijewo «1 p. Kobylińskiego i od 
Niemca v. Bergen— dobra Dor- 
pasz. Parafia Głubczyn w dzie­
kanacie kamieńskim w powiecie 
złotowskim, liczyła ongi 905 dusz, 
teraz tylko 447, ponieważ kolo­
nizacya nabyła dobra rycerskie 
Dolni ki i Paruszkę od p. Gra­
bowskiego, a Głubczyn od pana 
Bojanowskiego, i dobra te obsa­
dziła protestantami. Później prze­
szły dobra Augusto wo w ręce 
protestanckie, tak, że w parafii 
mieszkają sami tylko biedni ro­
botnicy. Księża utracili bardzo 
wiele z dochodów akcydensowych. 
Parafia Niedźwiedź, w dziekanacie 
wąbrzeskim, liczyła 941 dusz, te­
raz tylko 552 dusze, ponieważ ko • 
misya kolonizacyjna wykupiła od 
Niemca von Henniga dobra Dębo- 
wałąka i obsadziła te dobra, ma­
jące 10,000 morgów obszaru, pro­
testantami. Organista utracił pra­
wie cały swój dochód, bo nie ma 
przy jego posadzie gruntu. Para­
fia Gołłub, w dziekanacie gollub- 
skim, liczyła ongi 3248 dusz, te­
raz tylko 2871, ponieważ komisya 
kolonizacyjnanabyła dobra rycer­
skie Ostrowite od pana Gółkow- 
skiego i parceluje je wyłącznie po- 
między protestantów. Parafia To­
ruń—Papowo, w dziekanacie i po­
wiecie toruńskim, liczyła 1935 dusz, 
teraz tylko 1526 dusz, ponie­
waż komisya nabyła tamże Grem- 
boczyn i Gostkowo i rozkolonizo­
wała je pomiędzy protestantów,

Tyle doniesienie do „Germa­
nii”.

Takie wyraźne i wiarogodne 
fakta przekonają każdego, że ko­
lonizacya dąży do sprotestanty­
zowania naszj’ch dzielnic.

Kto więc sprzedaje ziemie swe 
kolonizacyi, czy to szlachcic, czy 
chłop, nie tylko, że ojczyźnie szko­
dzi, ale także wierze katolickiej.

Podwójne to zatem wykroczenie. 
Niechaj o tern pamiętają i chłopi 
nasi więksi ziemianie.

GOLUB. — W ostatnim czasie 
wymazano z rejentu handlowego 
pięć firm żydowskich. Natomiast 
przemysł polski się wznosi natu­
ralnym biegiem rzeczy. Polacy 
wypchnięci z stanowisk urzędni­
czych a bojkotowani przez hakaty- 
stów, gdziekolwiek ci mają prze­
wagę, zniewoleni trudnić się han • 
dlem. Żydzi mieli sympatye Po­
laków w ręku i gdyby się nie 
byli przerzucili na stronę hakaty- 
zmu, nie byłoby doszło do takiego 
rozbratu pomiędzj’ Polakami a 
nimi. Jeśli się od hakatystów, 
spodziewają opieki — grubo 
się mylą!

GDAŃSK.—Przeciwko p. Józe­
fowi Palędzkiemu, byłemu redak­
torowi “Gaz. Gdańskiej”, toczył 
się proces o obrazę przez arty­
kuł, ks. biskupa dr. Rosentretera 
z Pelplina. Najprzew. ks. biskup 
cofnął skargę, z tego powodu 
proces unieważniono.

GRUDZIĄDZ —Nakładcy "Ga­
zety Grudziądzkiej’ p. Kulerskie- 
mu i redaktorowi tejże p. Pie­
chowskiemu wytoczył prokurator 
proces’ o rzekomo niedozwolo­
ne urządzenie loteryi. Miało to 
przestępstwo na tem polegać, że 
redakeya miała rozlosowywać 
rozmaite książeczki pomiędzj- dzie­
ci, które dobrze rozwiązałj- za­
gadki.—Czego się to już u nas 
nie czepiają, byle tamować nasz 
rozwój umysłowy. Szczęście, że 
jeszcze sądy istnieją, które na 
niejedną sprawę inaczej się za­
patrują, niż pruscy Prokuratowie 
i hakat.yści.

CHOJNICE. — Izba karna w 
Chojnicach skazała nauczyciela 
Antoniego Draczkowskiego na 50 
marek karj- albo 10 dni wię­
zienia za pobicie chłopca szkolne­
go. Ow chłopiec otrzymał 25—30 
razów kijem, a oprócz tego kop­
nięcie nogą.

ŚWIECIE. — Pan Krajnik ze 
Sarnówka, właściciel dóbr sarnow 
skich, kupił majątek Wierzchy 
(3,800 mórg obszaru) od rotmi­
strza p. Funka. Z tego majątku 
odsprzedał zaraz około 2 tj-s. 
mórg p. Wojnowskiemu z Guzi­
ków za 350 tys. mk.

Górny Szląsk.

W KLASZTORZE Braci miło­
sierdzia w Wrocławiu umarł w 
ubiegły piątek na paraliż serca 
w 75 roku życia ś. p. ks. dr. 
Swientek, radca duchowny, daw­
niejszy proboszcz w Czarnowąsach, 
pod Opolem. S. p. ks. Swientek 
należał do tych zacnych synów 
ludu Górnoszlązkiego, którzy ser­
cem i duszą byli mu oddani; więc 
też gdzie pracował i działał.Jzdobył 
sobie miłość i przywiązanie. 
Zmarły był wesołego i żartobli­
wego usposobienia; przeto lubiano 
go także w pożyciu towarzyskiem, 
zwłaszcza, że do tego był bar­
dzo muzykalny. Gdy jeszcze był 
w Czarnowąsach, odwiedzał ou 
czasu do czasu redakcyę “Gaze­
ty Opolskiej”. Zwykle wówczas 
siadał do fortepianu i grał i.śpie­
wał, zaczj-nając regularnie od cze­
skiej piosnki:

Hej sławianie, jeszcze nasza 
sławiańska rzecz żyje.

Póki nasze wieyne serce dla 
narodu bije!

Kapłanów tego pokroju ma dziś 
lud polski na Górnym Szląsku 
bardzo mało.

KATOWICE. — Wiec polski 
zwołany do Kotowic staraniem 
poskiego Towarzystwa wyborcze­
go na Szląsk miał przebieg jak 
piszę “Górnaszlązak” wspaniały.

Na jedno zawołanie w “Górno- 
szlązaku” stawiło się około 4500 
ludzi w Reichshali. O godzinie 
3 i minut 20 sala była tak nabi­
tą, iż polieya ze względu na nie­
bezpieczeństwo salę zamknęła. 
Na ulicy i na placu Wilhelmów- 
skim około 2000 ludzi dobijało 
się wejścia. Silny oddział policyi 
bronił przystępu. Na sali było 
około 2500 obecnych.

Zagaił wiec przewodniczący To­
warzystwa wyborczego p. Stęślic- 
ki. Przemiawiali p. Korfantj- Tu­
cholski, Rzepka, Grycz i Gettner.

Nastrój był wspaniały. Uznano 
władzę polskiego Towarzystwa 
wyborczego na Szląsk. Wyrażo­
no jemu i “Górnoszlązakowi” zau • 
fanie. Żądano posłów narodowych, 
którzybj- raz na zawsze wszel­
kiej wspólności z partyami nie- 
mieckiemi sięwyrzekli. Socyali- 
ście, który zgłasiłsię do głosu,sa­
la burzliwie odmówiła głosu. Oko­

ło godziny 7 wiec zamknięto. Ka­
towice zaczerniały' od ludności 
polskiej snującej się po ulicach. 
Biedni hakatyści i niemcy. Bied­
ny był burmistrz Schneider. 
Tak piszę “Górnoszlązak.”

G DANSK.—W Sianowie,w Pru • 
sach Zachodnich zmarł na paraliż 
serca 64 letni krawiec Franciszek 
Nastali przy spowiedzi, w chwi­
li gdy kapłan udzielał mu rozgrze­
szenia.

Galicy«.

BOR Y SŁ A W — .Ja k ieś straszne 
fatum zaciężyło nad nafto i wos- 
kodajnym Borysławiem. ( Po 
raz trzeci w krótkich stosunko­
wo odstępach czasu nawiedza tę 
miejscowość pożar, wyrządzający 
w przedsiębiorstwach ogromne 
spustoszenia i milionowe szkody. 
Pożar, który wszczął się tam 9go 
stycznia w nocy z niezbadanej 
przyczyny i trwał przez kilka dni, 
przewyższył rozmiarami przed­
ostatnią tego rodzaju katastrofę, 
zaszłą w listopadzie r. z. Po­
wstał on w zamkniętym już od 
kilku mięsięcy szybie Duczyńskie­
go, a podsycany’ silnym wiatrem, 
przeniósł się szybko na inne szy­
by i domy mieszkalne, rozsiane 
w wielkiej ilości wśród lasu wież 
wiertniczych. O skutecznej obro­
nie wobec wichru i powszech­
nego zamieszania nie było w pier­
wszej chwili ani mowy, a zorgani­
zowano ją dopiero w kika godzin 
po wybuchu pożaru, przyczem 
wszystkie wysiłki skierowano ku 
zlokalizowaniu niszczącego ży­
wiołu. Wedle urzędowej relacyi, 
nadesłanej do namiestnictwa, spło­
nęło ogółem 36 szybów, 27 domów 
mieszkalnych, 300 wagonów ropy.

W pożarze straciły życie dwie 
kobiety. Szkody obliczają na mi­
lion przeszło koron; wartość spa­
lonych czterech pełnych magazy­
nów, będących własnością Towa­
rzystwa dla handlu i przemy­
słu, wynosi co najmniej 340,000 
koron. Szkodj’ zrządzone sku­
tkiem spłonięcia szybów poniosą 
w przeważnej części Towarzy­
stwa ubezpieczeń, w których szy­
by byłj- asekurowane. Natomiast 
z domów jeden tylko był ubezpie­
czony, a ponieważ pożar domów 
dotknął najbiedniejszą ludność 
w Borysławiu, ‘ prteto ok<Jo sto 
głów pozostało bez dachu i ja­
kiegokolwiek utrzymania. Skutki 
ostatniego pożaru mogą być dla 
właścicieli kopalni o tyle dotkli­
we na przyszłość, że wobec po­
wtarzających się ogni Towarzy­
stwa asekracyjne, które przy za­
bezpieczeniu kopalni naftowych 
już i tak robią coraz większe 
trudności, nie zechcą prawdopo­
dobnie przyjmować nadal takich 
zabezpieczeń.

W Borysławiu zresztą składa 
się wszystko na ułatwianie ka­
tastrof pożarowych. Szyby, znaj­
dujące się w wierceniu, pomię- 
szane są z zabudowaniami mie- 
szkalnemi, a tu i owdzie tuż 
obok szybu tryskającego naf­
tą. tuli się lepianka pokryta sło­
mą, jakby przeznaczona "na pod­
pałkę”. Przytem wszędzie do­
koła po ziemi, po drogach poroz­
lewana nafta.

POWIADA, ZE PODZIELILI 
SIE JEGO PIENIĘDZMI—Pan 
J. Kreczmar z Chamois, Mo., 
powiada o smutnem doświadcze- 
niu:“Przed sześciu latj’ nie bj’łem 
w stanie pracować. Siedmiu roz­
maitych doktorów leczj lo mnie, 
każdy z nich na inną chorobę. 
Gdy jeden przybył zeswemi le­
karstwami i leczjd mnie przez 
chwilę, w końcu oświadczył, że 
nie może mi nic pomódz, pole­
cając mi równocześnie innego 
doktora, tak aby i on mógł za­
robić trochę na mnie pięniędzy. 
W ten sposób kilku doktorów 
podzieliło się memi pieniędzmi. 
Im dłużej mnie leczyli, tem go­
rzej mi się robiło. Razu pewnego 
dostałem przypadkowo numer pań­
skiej gazety "Światło” i po prze­
czytaniu go postanowiłem spróbo­
wać pańskiego Gomozo, jakkol­
wiek nie pokładałem w niem 
wielkiej nadziei, gdyż tak długo 
mnie zwodzono. Obecnie mogę 
poświadczyć, że pańskie Gomo­
zo i Olejo czyli liniment przy­
wróciły mi zupełne zdrowie. We­
dług mego przekonania cierpiałem 
na “jakiś rodzaj reumatyzmu.”

Gdy was wszystko zawiedzie, 
użyjcie Dra Piotra Gomozo. Ale 
dlaczego czekać tak długof Mo­
żecie je nabyć zaraz i nawet dzi­
siaj, gdy jesteście chorzy. Nie ma­
ją go aptekarze. Sprzedaje je lu­
dziom sam właściciel. Dr. Peter 
Fahrney, 112—118 So. Iloyne 
are., Chicgo, 111.

PREMIE
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Pitrwizy Boernlk Tyrodafka PowfMelowa- 
laakowago, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka HetmafiBka, Krwawe 8ieroty, Obrazek z 
oazzej ziemi, Partyjka eztoeika czyli zakład wj- 
<rany, Dwaj eaeiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 1 
wina, 8zymek i Handzia, Pierwsza pycha—dru­
cie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto ale Nafc 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne: 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o*  
brazków historycznych, baśni i wie- AA 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1.UU

8 lód my Bocznik Tygodnika Powleśefowo*  
lalkowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu ml, 

miftekl, 8tanlrtaw młody Puatelnlk. Wieoławł 
Hole leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- 
’erka z powstania 1863 r. Cena . . <1.UU

Ósmy Bocznik Tygodnika Powieśelowo-Man« 
kawego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan m 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo- 
-zanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóio Groj 
seazyk. Zimna dystylacya. 8ybiracy. Hlstorya o- 
kropną o walecznym Stasiu i o piąknej Anule«. 
Jaskinia potąpieftca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofi woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby sią spodziewał. Osadnicy u źródeł rzek! 
Susquehanna, Hejra pijacki. Trupia wieża, Nowe 
mknie hrabiowskie, O leniwym parob- >1 AA 
ku. Rekrut. Cena...............................

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleśclowo 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona k ikudziesięciu rycinami.— Wierna Rózla 
czyli Zwycięstwo Wia-y Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
Skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedva w 8 aktach ze śpiewami i tah- 
cami, napisał z prawdziwaao zdarzenia A. 8. 
Zdzlebłowskl. - Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómacZJł Majeranow- 

1 ‘5* ne przykłady z historyl polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy nauki i poświe- 
cenią dla kraju jakiem! sią ®aB{ przodkowie od- 
Srt„8kM^^oeiyi. . $1.00

Dilwl.t, BMi.tk Tyrod.lk. P.wl.Helow,. 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
n«M.yrze’ br*«l*  różnego wychowania,Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba- 
5ł.IlLAłpteferz Po.18kI? Robert DJabeŁ Dobranoc 
•ąsiedzie, Prima Ajpri fis, Toast polski, Zaczaro- 

Janie królewiczu żar-ptaku 
i ° .^trolocle, Dziwne podró- >1 Aft że na lądzie 1 na morzu. Cena . .

RMt.ik TrroJ.lk. p.wIMelow» 
“•Bkow®k°ł W mocnel oprawie, zawiera: Adry- 

aJ?eczonft skazańca czyli Tajemnica 
cyKanów’ caT11 «rzypce Bdelefiskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 

i »»«Ola, Adam
J.Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelski, na 

™XŁ«loJ’c£y.u .^“7 Q1B“‘ $1.00

CiUriMt, Boe»lk Tjrod.lk. PowItHelow.- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 

e p. Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec i psów; Trzeci 

Stary sługa. Dolina Almeryl czyli dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty, Szkice 
węglem. Jaki pan taki kram, czyli polski “Un­
cle Sam, Zamek nad Czamem morzem, Jan ko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku, 
Bez szczęścia, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu Z głodu się ożenił, Tray 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
°S°?^t.?>c.hna Panie kochanku. Ko
Cena^ SWe£°‘ gawęda. qq

WARUNKI DO OTBZTMANIA PBEIII Z PO- 
WTŻSZTCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni» 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offlsie. — 8) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premię, niecą opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na r,Gazetę Polską,6 
ule mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polska” była 
□płacona za cały rok z góry “Oaxota Polska” 
uoMtnj« ua rok Dwa Dolary, ha nół roki 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyżalą­
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ,

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

2 C. W. DYNIEW1CZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., Di.^onui..CHICAGO, ILL.

TELEFON: MONKOE 1209.

$KANTOR
Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, albo próżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al­
bo kto ma nleniądze do wypożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech sie ogłosi do Polskiego Kantoru:

W. DYNIEWICZ & CO., 805 Milwaukee Ave., Chicago.
Mamy $50,000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle­
pszych kompaniach amerykańskich I angielskich. Ściągamy spad­
ki z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 
konsularną legalizacyą. Egzaminujemy Abstrakty.

Kto ma kupiony jaki grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach i dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osie 
dlić, może takowy prędko sprzedać za naazetn pośrednictwem.
Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property.

C.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North Güth Ave’8.
Dla piBzących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monro« 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1ENIODAJNE.

Brzoety od 50 centów do S0 dolarów.
Brzozy po 15
Bławaty od 5 dolarów do 90 M

Słóf szkarłatny od 1 dolara do 10 U

Jarzębie płaeząee po 6 M

Jasion biały od 15 centów do 5 M

Jasion sramy od 75 ** do 10 M

Kasztan od П M do 2 »•

Klony od 25 “ do 50 Ы

Lipy od 25 M do 15 M

■orwy po 5 Ы

Klebodrzsw od 15 •« do 10
Orzseh eznrny od 25 “ do 2
Topols resmnlte od 36 и do 1 M

Wierzby płaeząee od 1 dolara do 1 M

KRZEWY.
Bty od 50 centów do 15 dolarów
Bot* drt*wka po 50 M

Jaśmin po 50 centów.
Kalina od 50 *« do 1 dolara.
Lnnleera od 50 M dO JO *»
Bóże po 50 u

Tawnły o<f 26 M do 75 centów.
Wino dzikie od 50 to do 9 w
ВЦопу po Э0 и

OWOCOWE.

Grzsze od 11.25 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 1 to
■orele po > я
śliwy od 75 do 1 u
Wiśnie od 75 M do 1 u
Agreet od 50 M do 1 u
■nllny tuzin 25 M

Porzeczki od 50 u do 9 M
Hm redy n у Od 50 to do 1 M
Trnekawkl sto sztuk za 9 u

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyj mu Ją się wszgdzle, ponieważ są po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą d, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy 
•tko będ| mogli, choctaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znaj ornym, że prze» 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

SŁAWNE LEKARSTWO
Dr. Lunga BALSAM MACICZNY

Pomaga dalej.
Pani M. Maziaez zamieszkała w Adams Masę., 

No. 40 E., Hosac str., piszę te słowa. Byłam 
chora od czterech lat na osłabienie macicy, bóle 
w boku i krzyżu, niestrawność i całkowite osła­
bienie i nabawiłam się choroby po dziecku. Po­
słałam po Baleam Maciczny raz i drugi i teraz 
jestem zupełnie zdrowa jak przedtem i nawet 
odmłodniałam. Ja i mój mąż kłaniamy aie i po­
lecamy chorym Dr. Langa Balsam Maciczny jako 
najskuteczniejsze lekar-two. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. Hosac str. Adams Mass.

DB. LUNGA BALSAM MACICZNY jest naj- 
wlgkszem lekarstwem tego wieku jaki natura da­
ła ludzkości na oberwanie 1 wzruszenie macicy, 
boleści i osłabienia powstałe z nerwowego i nie­
zdrowego st-.nu macicznego jak: białe u pławy, 
nieczas, zatrzymanie, zapalenie wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból i szum głowy, bóle w boku 1 
krzyżu, ciężkość w nogach.
DARMO Nap‘szcle do nas o ewojei cho-

1 \-lviky. robie, a dostaniecie sumienną 
poradę i czy wasza choroba jest wyleczalna.

56 Fiftli ave. Chicago, 111.
Potrzeba nam miejscowych agentów do trzy­

mania na składzie Dr. Lunga Balsam Maciczny.

DR. LUNG MEDICINE CO.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYALISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner­
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE 81000 NAGRODY

każdemu Innemu doktorowi, który wy­
leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was z 
każdej Choroby

swojeml medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, oplsz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
Imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja­
ko te« tćh sposób wyleczenia. Adres

Dli. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, 0.

GRUNTOWY, 
POŻYCZKOWY, 
ASSEKlRACYJNY 
NOTARYALNY.

i
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GAZETA. POLSKA,

PISMA
Adama Mickiewicza

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM II.

KONRAD WALLENROD.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Z D Z I E J Ó W LITEWSKICH I PRUSKICH.)

“Pośród nas widzim książęcla Litwinów, 
Gośćmi zakonu są jego wodzowie: 
Miło im będzie pamięć dawnych czynów’ 
Słyszeć, w ojczystej odśw ieżoną mowie. 
Kto nie rozumie, niechaj się oddali. 
Ja—czasem lubię te posępne jęki 
Niezrozumiałej litewskiej piosenki: 
Jak lubię łoskot rozhukanej fali, 
Albo szmer cichy wiosennego deszczu, 
Przy nich spać miło.—Śpiewaj stary wieszczu.”

(Ciąg dalszy).
Już mistrz, powstawszy, daje uczty hasło: 

“Cieszmy się w Panu!” Wnet puhary błysły, 
“Cieszmy się w Panu!” tysiąc głosów wrzasło, 
8rebra zabrzmiały, strugi wina trysły.

Wallenrod usiadł i na łokciu wsparty 
Słuchał z pogardą nieprzystojnych gwarów; 
Umilkła wrzawa, ledwie ciche żarty 
Gdzie niegdzie przerwą lekki dźwięk puharów.

“Cieszmy się, rzecze. Cóż to, bracia moi, 
Także rycerzom cieszyć się przystoi? 
Zrazu wrzask pjany, a teraz szmer cichy— 
Mamyż ucztować jak zbójcę lub mnichy? 
Inne zwyczaje były za mych czasów, 
Kiedy na pełnem trupów bojowisku. 
Śród gór kastylskich lub finladzkich lasów, 
Przy obozowem piliśmy ognisku:

Tam były pieśni!-Między waszym gminem 
Czyż nie ma barda albo menestrela? 
Serce człowieka wino rozwesela, 
Ale piosenka jest dla myśli winem.”

Zarazem różni śpiewacy powstali. 
Tam: Włoch otyły slow i czerni tony 
Konrada męstwo i pobożność chwali— 
Owdzie: Trubadur od brzegów Garonny, 
Opiewa dzieje miłosnych pasterzy, 
Zaklętych dziewic i błędnych rycerzy.

Wallenrod drzemał; piosenki ustały; 
Nagle zbudzony przerwanym łoskotem, 
Cisnął Włochowi trzos ładowny złotem: 
“Mnie, rzekł, jednemu śpiewałeś pochwały, 
Jeden nie może dać innej nagrody. 
Weź i jMjjdź z oczu!-Ów trubadur młody, 
Który piękności i miłości służy, 
Niechaj daruje, że w rycerskiem gronie 
Dziewicy nie masz, coby mu na łonie 
Wdzięczna przypięła marny kwiatek róży.—

“Tu róże zwiędły.—Innego chcę barda, 
Zakonnik rycerz innej chce piosenki: 
Niechaj mi będzie tak dzika i twarda 
Jak hałas rogów i oręża szczęki, 
I tak ponura jak klasztorne ściany, 
I tak ognista jak samotnik pjany.

“Dla nas, co święcini i mord ujem ludzi,’ 
Mordercza piosnka niech świętość ogłasza, 
Niechaj rozczula i gniewa—i nudzi; 
I znowu niechaj znudzonych przestrasza. 
Takie jest życie—taka piosnka nasza!— 
Kto ją zaśpiewa?”

“Ja” odpowiedział 
Sędziwy starzec, który u podwojów 
Między giermkami i paziami siedział. 
Prusak czy Litwin, jak widać ze strojów. 
Brodę miał gęstą, wiekiem ubieloną, 
Głowę obwiewa ostatek siwizny, 
Czoło i oczy zakryte zasłoną, 
W twarzy wyryte lat i cierpień blizny.

\V prawicy starą lutnię pruską nosił, 
A lewą rękę wyciągnął do stola, 
I tem skinieniem posłuchania prosił. 
Ucichli wszyscy.

“Ja śpiewam, zawoła: 
Dawniej Prusakom i Litwie śpiewałem: 
Dziś, jedni legli w ojczyzny obronie, 
Drudzy, żyć nie chcą po ojczyzny zgonie, 
Dobić się wolą nad jej martwem ciałem: 
Jak sługi, wierne w’ dobrym i złym losie, 
Giną na swego dobroczyńcy stosie. 
Inni sromotnie po lasach się kryją, 
Inni—jak Witold między wami żyją.-

“Ale po śmierci—Niemcy, wy to wiecie, 
Sami spytajcie niecnych zdrajców kraju, 
Co oni poczną, gdy na tamtym świecie 
Wskazani wiecznym ogniom na pożarcie, 
Zechcą swych przodków wywoływać z raju? 
Jakim językiem poproszą o wsparcie? 
Czy w ich niemieckiej, barbarzyńskiej mowie 
Głos dzieci swoich uznają przodkowie? —

PIEŚŃ WAJDĘ LOTY.
Kiedy zaraza Litwę ma uderzyć,

Jej przyjście wieszcza odgadnie źrenica; 
Ho jeśli słuszna Wajdelotom wierzyć, 
Nieraz na pustych cmentarzach i błoniach 
Staje widomie morowa dziewica:
W bleliźnie, z wiankiem ognistym na skroniach 
Czołem przenosi białowieskie drzewa,
A w ręku chustką skrwawioną powiewa.

Strażnicy zamków oczy pod hełm kryją; 
A psy wieśniaków, zarywszy pysk w ziemi, 
Kopią, śmierć wietrzą i okropnie wyją.

Dziewica stąpa kroki złowieszczeml, 
Na sioła, zamki i bogate miasta: 
A ile razy krwawą chustą skinie, 
Tyle pałaców zmienia się w pustynie; 
Gdzie nogą stąpi, świeży grób wyrasta. ,

Zgubne zjawisko!-Ale więcej zguby 
Wróżył Litwinom od niemieckiej strony 
Szyszak błyszczący ze strusiem! czuby, 
I płaszcz szeroki, krzyżem naczerniony!

Gdzie przeszły stopy takiego widziadła, 
Niczem jest klęska wiosek albo grodów: 
Cała kraina w mogiłę zapadła! 
Ach! kto litewską duszę mógł ochronić, 
Pójdź do mnie, siądziem na grobie narodów, 
Będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić.—

O wieści gminna! Ty arko przymierza 
Między dawneml 1 młodszeml laty: 
W tobie lud składa broń swego rycerza, 
Swych myśli przędzę i swych uczuć kwiaty!

Arko! tyś żadnym nie złamana ciosem, 
Póki cię własny twój lud nie znieważy; 
O pieśni gminna, ty stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła, 
Z arcnanlelskieml skrzydłami 1 głosem — 
Ty czasem dzierżysz i broń archanioła. — *)

Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje: 
Pleśń ujdzie cało! Tłum ludzi oblega; 
A jeśli podłe dusze nie umieją 
Karmić jej żalem i poić nadzieją, 
Ucieka w góry, do gruzów przylega, 
I stamtąd dawne opowiada czasy_
Tak słowik, z ogniem zajętego gmachu 
Wyleci, chwilę przysiądzie na dachu; 
Gdy dachy runą, on ucieka w lasy, 
I brzmiącą piersią na zgliszcza i groby 
Nuci podróżnym piosenkę żałoby.

Słuchałem piosnek. Nieraz kmieć stuletni, 
Trącając kości żelaznym oraczem, 
Stanął i zagrał na wierzbowej fletni 
Pacierz umarłych; lub rymownym płaczem 
Was głosił, wielcy ojcowie—bezdzietni— 
Echa mu wtórzą. Ja słuchałem zdała. 
Tem mocniej widok i piosnka rozżala: 
Żem był jedynym widzem i słuchaczem.

Jako w dzień sądny z grobowca wywoła 
Umarłą przeszłość trąba archanioła: 
Tak na dźwięk pieśni, kości z pod mej stopy 
W olbrzymie kształty zbiegły się I 2rosły. 
Z gruzów powstają kolumny i stropy, 
Jeziora puste brzmią llczneuil wlosły, 
I widać zamków otwarte podwoje, 
Korony książąt, wojowników zbroje — 
Śpiewają wieszcze, tańczy dziewic grono— 
Marzyłem cudnie—srodze mię zbudzono!

“O dzieci, jaka na Litwę sromota! *)  
Żaden mi żaden nie przyniósł obrony, 
Gdy od ołtarza, stary Wajdelota, 
Byłem w niemieckich kajdanach wleczony — 
Samotny, w obcej ziemi zestarzałem; 
Śpiewak, niestety! śpiewać nie mam komu; 
Na Litwę patrząc oczy wypłakałem— 
Dzisiaj—jeżeli chcę westchnąć do domu, 
Nie wiem, gdzie leży mój dom ulubiony, 
Czy tam, czy ówdzie, czyli z tamtej strony.—

“Tu tylko w sercu, tu się ochroniło, 
Co w mej ojczyźnie najlepszego było— 
I te ubogie, dawnych skarbów szczątki 
Weźcie mi Niemcy—weźcie mi pamiątki!

“Jak zwyciężony rycerz na igrzysku: 
Zachowa życie, ale cześć utrącą; 
I dni wzgardzone wlekąc w pośmiewisku, 
Znowu do swego zwycięscy powraca, 
I raz ostatni wytężając ramię, 
Broń swą pod jego stopami rozłamie: 
Tak mię ostatnia natchnęła ochota. 
Jeszcze do lutni ośmieliłem rękę: 
Niech wam ostatni w Litwie Wajdelota 
Nuci ostatnią litewską piosenkę.”

Skończył i czekał mistrza odpowiedzi. 
Czekają wszyscy w milczeniu głębokiem: 
Konrad badawczem i szyderczem okiem 
Witolda liców i poruszeń śledzi.

Postrzegli wszyscy, kiedy Wajdelota 
Mówił o zdrajcach, jak się Witold mienił, 
Zsiniał, pobladnął, znowu się czerwienił: 
Dręczy go równie i gniew i sromota; 
Nakoniec, szablę ściskając u boku, 
Idzie, zdziwioną gromadę roztrąca: 
8pojrzał na starca, zahamował kroku, 
I chmura gniewu nad czołem wisząca 
Opadła nagle w bystrym łez potoku. 
Powrócił, usiadł, płaszczem twarz zasłania, 
I W’ tajemnicze utonął dumania.

Zniknęły lasy i ojczyste góry! 
Myśl, znużouemi ulatując pióry, 
Spada, w domową tuli się zaciszę— 
Lutnia umilkła w odrętwiałem ręku; 
Siód żałosnego spółrodaków jęku 
Często przeszłości głosu nie dosłyszę; 
Lecz dotąd iskry młodego zapału 
Tlą w głębi piersi; nieraz ogień wzniecą, 
Duszę ożywią i pamięć oświecą. 
Pamięć naówczas, jak lampa z kryształu, 
Ubrana pędzlem w malowne obrazy, 
Chociaż ją zaćmi pył i liczne skazy, 
Jeżeli świecznik postawisz w jej serce, 
Jeszcze świeżością barwy znęci oczy 
Jeszcze na ściauach pałacu roztoczy 
Kraśne, acz nieco przyćmione kobierce.

Gdybym był zdolny własne ognie przelać 
W piersi słuchaczów i wskrzesić postaci 
Zmarłej przeszłości; gdybym umiał strzelać 
Brztniąceml słowy do serca spółbracl: 
Możeby jeszcze w tej jedynej chwili, 
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy, 
Uczuli w sobie dawne serca bicie, 
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy 
I chwilę jedną tak górnie przeżyli, 
Jak ich przodkowie—niegdyś całe życie,

Lecz po co zbiegłe wywoływać wieki? 
I swoich czasów śpiewak' nie obwini: 
Bo jest mąż wielki, żywy, niedaleki — 
O nim zaśpiewam: uczcie się Litwini!

A Niemcy z cicha: “Czyliż do biesiady 
Przypuszczać mamy żebrające dziady? 
Kto słucha pieśni i kto je rozumie—” 
Takie odgłosy w biesiadniczym tłumie 
Coraz ży wszem i przerywano śmiechy; 
Paziowie krzyczą, świstając w orzechy: 
‘Oto jest nuta litewskiego śpiewu!”

Wtem Konrad powstał: “Waleczni rycerze, 
Oziś zakon, wedle starego zwyczaju, 
(,d miast i książąt podarunki bierze: 
• ak winne hołdy z podległego kraju.

>rak wam piosnkę przynosi w otierze;
" °^®nia hołdu nie brońmy starcowi, 

brnijmy piosnkę—będzie to grosz wdowi.

Umilknął starzec i do koła słucha, 
Czy Niemcy dalej pozwolą mu śpiewać. 
W sali do koła była cichość głucha; 
Ta zwykła wieszczów na nowo zagrzewać. 
Zaczął więc piosnkę, ale innej treści; 
Bo głos na spadki wolniejsze rozmierzał, 
Po strunach słabiej i rzadziej uderzał, 
I z hymny zstąpił do prostej powieści.

Koniec już koniec, wielki szmer na sali:
1 cóż ów Walter? jakie jego czyny? 
Gdzie? nad kim zemsta słuchacze wołali. 
Mistrz tylko jedeu śród szumnej drużyny 
Siedział milczący z pochyloną głową. 
Mocno wzruszony, porywa co chwila 
Puhary z winem i do dna wychyla. 
W jego postaci zmianę widać nową: 
Różne uczucia w nagłych błyskawicach, 
Po rozpalonych krzyżują się licach; 
Coraz to groźniej czoło mu się chmurzy, 
Usta drżą sine, obłąkane oczy 
Latają niby jaskółki śród burzy— 
Wreszcie płaszcz zrzuca 1 na środek skoczy: 
“Gdzie koniec pleśni? wraz mi koniec śpiewaj!— 
Albo daj lutnię?-czego drżący stoisz?— 
Podaj mi lutnię, puhary nalewaj, 
Zaśpiewam koniec—jeśli ty się boisz! —

“Znam ja was!—Każda piosnka Wajdeloty 
Nieszczęście wróży, jak nocnych psów wycie: 
Mordy, pożogi wy śpiewać lubicie, 
Nam zostawiacie—chwałę i zgryzoty — 
Jeszcze w kolebce, wasza pieśń zdradziecka 
Nakształt gadziny obwija pierś dziecka, 
I wlewa w duszę najsroższe trucizny, 
Głupią chęć sławy i miłość ojczyzny!—

“Ona to idzie za młodzieńcem w ślady, 
Jak zabitego cień nieprzyjaciela;

1 ^plerwezej peterebureklejedycyl: 
“O dzieci, j,ko Litwinom eromota!"

*) W p i e r wazę j petersburskiej edyeyi: 
Ty czasem miewasz 1 mlecz archanioła.

Zjawia się nieraz w pośrodku biesiady, 
Aby krew mieszać w puhary wesela.
Słuchałem pieśni—zanadto niestety!—

I Stało się, stało.- Znam cię zdrajco stary!— 
Wygrałeś! Wojna, tryumf dla poety! 
Dajcie mi wina, spełnią się zamiary!

“Wiem koniec pleśni.—Nie-zaśpiewam inną!— 
I Kiedy walczyłem na górach Kastyli,

Tam mnie Maurowie ballady uczyli —
Starcze, graj nutę-tę nutę dziecinną

I Którą w dolinie o! był to czas błogi - 
Na tę muzykę zwykłem zawsze nucić— 
Wracajże starcze!-bo przez wszystkie bogi 
Niemieckie, pruskie----- ”

Starzec rnusiał wrócić,
Uderzył lutnię i głosem niepewnym
8zedł za dzikiemi tonami Konrada,
Jako niewolnik za swym panem gniewnym.

Tymczasem światła gasnęły na stole,
I Rycerzy długa uśpiła biesiada — —

Lecz Konrad śpiewa: budzą się na nowo, 
Stają i w szczupłem ścisnąwszy się kole, 
Pilnie zważają każde pieśni słowo.

BśfLLADA.

ALPUHAKA.

Już w gruzach leżą Maurów posady 
Naród ich dźwiga żelaza:

Bronią się jeszcze twierdze Grenady: 
Ale w Grenadzie zaraza.

. Broni się jeszcze z wież Alpubary 
Almanzor z garstką rycerzy.

Hiszpan pod miastem zatknął sztandary: 
Jutro do szturmu uderzy.

O wschodzie słońca ryknęły spiże, 
Rwą się okopy, mur wali;

Już z minaretów błysnęły krzyże: 
Hiszpanie zamku dostali.

Jeden Almanzor, widząc swe roty 
Zbite w opornej obronie,

Przerżnął się między szable i groty, 
Uciekł i zmylił pogonie.

i Hiszpan, na świeżej zamku ruinie
Pomiędzy gruzy i trupy,

Zastawia ucztę, kąpie się w winie, 
Rozdziela brance i łupy.

Wtem, straż odźwierna wodzom donosi, 
Że rycerz obcej krainy

O posłuchanie co rychlej prosi, 
Ważne przywożąc nowiny.

Był to Almanzor król Muzułmanów. 
Rzucił bezpieczne ukrycie,

Sam się oddaje w ręce Hiszpanów,
I tylko błaga o życie.

“Hiszpanie, woła, na waszym progu 
Przychodzę czołem uderzyć,

Przychodzę służyć waszemu Bogu, 
Waszym prorokom uwierzyć,

“Niechaj rozgłosi sława przed światem, 
Że Arab,.że król zwalczony,

Swoicli zwycięsców chce zostać bratem, 
Wazalem obcej korony.”

Hiszpanie męstwo cenić umieją: 
Gdy Almanzora poznali.

Wódz go uścisnął, inni koleją
Jak towarzysza witali.

Almanzor wszystkich wzajemnie witał! 
Wodza najczulej uścisnął— 

Objął za szyję, za ręce chwytał, 
Na ustach jego zawisnął.

A wtem osłabnął—padł na kolana—
Ale rękami drżącemi

Wiążąc swój zawój do nóg Hiszpaua, 
Ciągnął się za nim po ziemi.

Spojrzał do koła—wszystkich zadziwił: 
Zbladłe, zsiniałe miał lice.

Śmiechem okropnym usta wykrzywił — 
Krwią mu nabiegły źrenice.

“Patrzcie, o giaury! jam siny, blady— 
Zgadnijcie, czyim ja postem? — 

Jam was oszukał: wracam z Grenady;
Ja wam zarazę przyniosłem!—

“Pocałowaniem wszczepiłem w duszę 
Jad, co was będzie pożerać—

Pójdźcie i patrzcie na me katusze, 
Wy tak nutsicie umierać!”

Rzuca się, krzyczy, ściąga ramiona: 
Obciąłby uściśnleniem wiecznem

Wszystkich Hiszpanów przykuć do łona; 
Śmieje się—śmiechem serdecznym.

śmiał się—już skonał—jeszcze powieki 
Jeszcze się usta nie zwarły:

I śmiech piekielny został na wieki 
Do zimnych liców przymarły.

Hiszpanie trwożni z miasta uciekli:
' Dżuma za nimi w ślad biegła;

Z gór Alpubary nim się wywlekli, 
Reszta ich wojska poległa.

“Takto przed laty mścili się Maurowie: 
Wy chcecie wiedzieć o zemście Litwina? — 
Cóż? jeśli kiedy uiści się w słowie, 
I przyjdzie mieszać zarazę do wina— 
Ale nie—o nie!—dziś inne zwyczaje! — 
Książe Witoldzie! dziś litewskie pany 
Przychodzą własne oddawać nam kraje, 
I zemsty szukać na swój lud znękany!

“Przecież, nie wszyscy—o! nie, na Peruna! 
Jeszcze są w Litwie—jeszcze wam zaśpiewam— 
Precz mi z tą lutnią!—zerwała się struna, 
Nie będzie pieśni!—ale się spodziewam, 
Że kiedyś będą.—Dziś-zbytnie puhary— 
Zanadto piłem.—Cieszcie się i bawcie— 
A ty Almanzor, precz mi z oczu stary! — 
Precz mi z Albanem!—samego zostawcie.”

Rzekł i niepewną powracając drogą, 
Znalazł swe miejsce, na krzesło się rzucił, 
Jeszcze coś groził; uderzywszy nogą 
Stół z puharami i winem wywrócił. 
Nakoniec osłabł, głowa się schyliła 
Na poręcz krzesła; wzrok po chwili gasnął, 
I drżące usta piana mu okryła,

I zasnął.

Rycerze chwilę w zadumieniu stall. 
Wiedzą o smutnym nałogu Konrada, 
Że gdy się winem zbytecznie zapali, 
W dzikie zapały, w bezprzytomność wpada: 
Ale na uczcie publiczna sromota! — 
Przy obcych ludziach, w bezprzykładnym gniewie! 
Kto go podniecił? gdzie ów Wajdelota?— 
Wymknął się z ciżby i nikt o nim nie wie.

Były powieści, że Iiaiban przebrany 
Litewską piosnkę Konradowi śpiewał: 
Że tym sposobem znowu chrześciany 
Przeciw poga^twu do wojny zagrzewał. 
Ale skąd w mistrzu tak nagłe odmiany? 
Za co się Witold tak srodze rozgniewał? 
Co znaczy mistrza dziwaczna ballada?— 
Każdy w domysłach nadaremnie bada.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAMOŻNI FARMERZY.
Farmerzy w koloniach w 

Wlsconsinie będą szczęśliwi, 
zdrowi i bogaci, jeżeli dosta­
ną dobre farmy, dobre hipo­
teki, dobry 
bre ceny.

Wszystko 
w koloniach 
ski, Krakowie I Hofa Parku, 
gdzie już teraz mają kościoły 
1 Szkoły wybudowane.

Obecnie rozpocznie się bu­
dowa dróg nowych, które bę­
dą przecinały żyzne okolice. 
W środku tych dróg założy 
się nowa kolonia.

Gdyby ludzie w miastach 
wiedzieli jak farmerzy sobie 
żyją na naszych farmach, to 
zpewnością setki tychże sprze­
dałoby swe property w mie­
ście 1 przybyliby do nas. Jest 
dużo takich farmerów, którzy 
mają farmy w Innych kolo 
nlach 1 radziby je tam sprze 
dać, aby się tylko mogli prze 
nieść z Inwentarzem tutaj.

Mapy i informacye przy 
ślemy wam darmo. Plszcle 
lub przybądźcie do

J. J. Hof Land Co. 
Sobieski, Wis.

inwentarz i do

to można znaleść 
Pułaski, Sobłe-

WIELKI WYNALAZEK.
Po co trzymać tępą brzytew w domu 

i przy goleniu twarz sobie ranić, kiedy 
mamy sainoostrz, który naostrzy najbar­
dziej stępioną brzytew. Cena 15c z prze­
syłką. Przyślijcie należność w jednocen- 
towych markach. The Modern Supply 
Co. Dept. S. 443 N. Ashland ave., Chi­
cago, Ili.

Wlel. Ojciec Newman 
mot» WM wyleczyć, a gdyby wm nie 
mogl wyleczyć to wam zaraz powie

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny ks. Ed. lLIłejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., St. Joseph, Mo.

Wielebny Ke. Doktone!—Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach 1 w głowie, a uawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło <lwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wlel 
Ojca, posłała po nie raz 1 drugi, które 
zażywała według przepisu 1 w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała,tak iż obe 
cnie ozujestę zdrowa,silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła­
nych jej przez Wlel.O. A więc dziękuje 
Btokrotnie za szczęśliwe wyleczenie 
błogosławi Wlel. Ojca 1 proal p Boga’ 
o zdrowie 1 o jak najdłuższe życie dla 
Wlel. Ks. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
St. Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej d. 
E. Jeziorskiej 1 jej córki p, w. Bar- 
czak.

APKTTT PBZTWBÓCOSY, BÓLE BEUMA- 
tyczne głowy 1 plMOw u.taly, takt.

1 dreazcze zupełni, u.taly
Wlel. Oicze Newmatde*: ’ 18 

w tok kiótklm czaele z reumltyŹmS w 
gach I ramionach. Nie miałam 
tytu. tylko ból głowy, zaw.ze czułam*?!,  zT 
mna 1 także plecy mi dokuczały 1

Nfe mając sposobności pj,^ 
me zato tera« donoszą, że w dwórh^twtlC 
dniach wyzdrowiałam. Więc 
dziękuj, wiele razy za wylecziu“ * 
każdemu cierpiącemu udać ,|. z * 
Ojca Newmana. ’

Pozostają z poważaniem 
Maryanna I.sini.k.343C Miller Allley, PntebSi p.,

D A R M 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja ]^zę cho_

REYEREND NEWMAN,
1363 W. Lakę st,, Chicago, 111,

-----------

Louisville & Nashville 
iłailroad

BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

•ą na szprzedaż do

Florydy i VVy 
brzeży nad Za­
toką Morską... 

Ptszcte po Informacye do:
c. u. STONE,

««neml PMwnger A^nt, 
DfuiniUe, Kv. 

ao$lljcle swój »dres do:

R. J. WEMYSS,
•«Mr*)  Immigration and Induatrtai Agsnt, 

^ouieDille, Ky, 
A ou wam przyile darmo,

MAPY, ILU8TROWANB P AM FLETY or*.
OBNNIK GBUHTOW1FABM w 8TABACB 

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi, 

i Florida.

3—gg
Carięd Tow. br. pom. sw. Wojciech, 

w Elmhurst, L. I-, na г. 1901» 
rracdxek Kacamarek, Preeee.

Jóoef Szulc, Wice-pre«.
Stan. Farm&tskl, eekr. prot. 

BUn. Słcifcekl, aekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasjer 

JóMf Łuc*ak,marM*ł»a.

FIRST 
NATIONAL BARK 

OF CHICACO

Na Matkę Boską 
GROMNICZNĄ! 
polecam Sz. Koilakoin.

».?iSOInnlc* 1 łwleo? woskow, białe lub żółte w 
“•Jlepesym gatunku, które wv.yl.rn 
wisuie po następujących cenach: 

ślofootowe, 35 cali długie I od 
powlednlo grube, białe lub łółte Jedna po $1.00 
dna“po' długie je-

Sześć («) ifwiec Jednofuatowych go qq
blałe <11“01' »'i.'

Sas« takich gromnic t0
no^i T'.’;,?!'11?'''- F1“'1111-. biało lub tółte 
PO 8, 4 lub 0 na funt, pudełko .«id fun.

$2.00 
i oo.kowe, dekorowane do 2 1 .
lub S na funt, pudełko 2 funty $i -s

Opakowanie mośllwle dobre. * ‘

40 
Należy podać adres oflsu ekaprv«)wego.

Uśde’,^roX».l’r”1 Order *lbo w

J~ Г̂t^nj^c^1e^1:,,■ ™k 1*03’ 

przw/łk“ C,,n* k«leD‘"“ra* a mtłacon, 

Kaleudan Powieściowy dla narodu mi ?Kh8°io dU wlarurtw p“l"‘« mlłSjJ.

Naj£wIętNza Jtod/.lna, kalendarz dla rn. 
«at’k,ch‘ ^ar,lzo ozdobny, za­

wiera także 2 obrazy wiąkazego rozmiaru po 3#c 
Skarb rodziny, kalendarz dla pruui« ehrw»cl).f>eklcb k.l,2k. grubo oprt^J? 

zawiera obrazy św. | światowe, rady i udi 
chę na cały rok, po ’ ' 1 65c

D° OŁTARZY KOŚCIELNYCH, lub ołtarzy- 
ków domowych wyrabiamy ..tuczne, ntekne 
kwiaty, wianki 1 bukiety. Ilustrowany cennik 
posyłamy na żądanie darmo.

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów 
oprawione obrazy po cenach bardzo umiarko*  
nlo* yCh' Obr,zy ol^Jne do kościołów malujg tą-

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma niu liatu. r J
Piaście po katalog rzeczy religijnych, obrazów, figur św. książek itd. ’
AGENTÓW poszukujemy w każdej polukiel 

kolonii I dajemy dobry rabat, tak, że do 5 dola­
rów dziennie zarobić można.

Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować:

Jus Kwaśniewski,
654 Beclier str. Milwaukee, Wis.

PIEEW8ZÏ 
NARODOWY BANE

W CHICAGO,
róg Monroe 1 Dearborn nile.

KAPITAŁ 18,000.000.

IWBKSU:
Berlin — Niemcy, Wiedet — Anatrya. Fettera 

burg — Roaya i wszystkie inne europejsk e kraje 
jako tei na wszystkie kursujące pieniądza.

ŁI8TT KREDYTOWI
dla uiytku podrótnych w wszystkie ezoci »«is 
ta, ściąganie spadkobierstw (scheoow» wea< 
kich należności z Polski, Niemiec, Auatryi, ki 
syl i wszystkich europejskich krajów »-» bsiśst 
umiarkowaną komlsyą.

ZARZAD:
Jaa. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan. VI- 

ce-prez. - Geo B. Boulton, Vice-prez.—Richard 
J. Street Kasyer.—Holmes Hoge, Aset. Kasjer. 
—August Blum, Aset. Kasyer.—Frank B. Brown, 
Aset. Kasjer.—Chas. N. Oillett, AssL Kasyer. — 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Emile К. Boleoi, 
Zarządca dep. depozytów.—John В Gardła, ва- 
rządca dep. wymiany pieniądzy.—Max May, As. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DTREKTORZT^
Samuel W. Allerton.—John H. Barker.—Gao D. 
Boulton.—William L. Brown.—D. Mark Cum­
mings.—Chas. H. Conover.—James B. Forgan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morrie.-Samual Ж 
Nickerson.—В u gene 8. Pike.—Norman В. Ream 
—George T. Smith.—John A Spoor.— Otto Young

Nie kupujcie ale ale warta pudła Jeżeli chce­
cie nabyć dobrą harmoniką, to piazcia po nowy 
ilustrowany katalog harmonik i wiele innych 
ciekawych rzeczy do

8 KELT0NIK, Punzutawney, Fu.

IGNACY WOLFF
Pierwszy TABAKI

PO ZAŻYWANIA
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabaką w rozmaitych gatunkach na .sposób 
•tarokrajski. Przy kupowaniu prosimy uwaiać na znak ochronny 
Białego Orła, który slą znajduje na każdem naczyniu. Na żądania 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstąpu- 
Jemy znaczny rabat.

IGNACY WOLFF, dktb<h?,’micel
J&ko tn»wca t»b»kl do tiiyw&r.:» Mśw.idczam ■nmlenn-.A u 

to tabak, w cala) Amaryca. W Bodonuki. podróść)k»
urent '‘Oaaety Polskiej”

»♦♦♦♦♦«««♦♦♦♦«•a

: POLSKA APTEKA, »’ “’i
. . Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. ,
■ ' W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
] ' na wszelkie choroby. <

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
♦ __ . ♦

: LEKARSTWA
5Severy 

Wzmocniciel |
Serca

♦ 
♦♦
♦ 
♦♦
♦
♦
♦ 
♦
♦
♦
♦
♦ .
♦
♦ 
♦ 
♦
♦ 
♦
♦ 
♦
f - -▲ gią, boleści przy 
F pcryodoch i u- 

W śmierzają febry. 
Nie wywierają żad- 

r nyclt szkodliwych 
W wpływów na obieg 

krwi. Cena 25 ct.

♦
♦
♦ 
♦
♦
♦

SEVERY ! 
BITTERS I

E кżołądkowy
spiesznie zagradza 
chorobom serca, 
wodnej puchlinie, 
osłabieniom, pulpi- 
tacyi, nieprawidło­
wej cyrkulacyl, na­
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga­
nizm. Cena $1.00.

DziecieceQ

Krople
przynoszą ulgą

SEVERY 
PROSZKI

i 
a
♦

♦ 
* * 
5 
■*

* 
*

na ból głowy ♦ 
i ncuralgią * 
działają szybko J 
skutecznie na " 

wszelkiego rodzaju * 
ból głowy i neural- J
i

Do nabycia we 
wszystkich apte­
kach 1 magazynach 
sprzedających le­
karstwa.

POMNAŻA 
WYDZIELINY * 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA

S ORGANA, 
“POBUDZA

APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 

> 1 ODŻYWIA
* CAŁY
* ORGANIZM
* ___________

* 50 CT. i $1.00

A 
* 
* 
« 
« 
*

* 
A

* **

♦

♦ 
*
*

*
♦
♦

A 
A 
A

przynoszą ulgę i Y 
dają pokrzepiający 
sen maluczkim. ▲ 
Uśmierzają rznią- Y 
ciał wiatry brzusz- 
ne, usuwają kon- 
wulsye i febry, po- Y 
magują trawieniu i 
zapewniają spoczy- ▲ 
nek. Ceno 25 ct.

♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 

reguluje wszelkie ▲ _1 <I«A>«wtw*.

♦ 
♦ 
♦ 
♦ ♦
♦ 
♦
♦ 
♦
♦

Severy 
Kobiecy 
Regulator

niewłaściwości pe- 
ryodyczue, prze­
mogą kongestyą, 
leczy choroby or­
ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1.

PORADA 
LEKARSKA 

DARMO.

W. .SE VERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.

8Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CY GA B, PAP1EBOSOW 1 TABAKI DO Z A Z Y W.A.T< I A 

Fabryka ta sprzedaje po initonych cenach.
Turecki tytoŁ funt po SI 50, $1 7S, Sa.OO. 82.50, $3.00, H 00 I $5.00. Tytoi roeyjekl 50c, SOc, 
75c i >1.00. Tytoft do fajki ‘‘Cigars cllpplng" funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt po <0c. 
Tabaka do zażywania funt po 30c i 35c. Papierosy ■ tureckiego tytoniu sto po SOc, 75c 1 $1 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc Gilzy do papierosów setka po 7c lOc 115c. Bibułki za 
tuzin paczek 20c, 2Sc, 3Sc i 45c- Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 orzechowe po 5c, 8c 
i lOc rajki różne od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60, $1.85, $2.50 1 $3.00. Małe cygarka za eto sztuk po 55c, 75c, 90c i $1.85 Tabakierki 1 ty- 
tonierki od 10« do $2.00. Herbata rosyjska K. S. Popowa po $1.10.

MAGE8 & TRACKT, 779 ^CHICAGO, ILLINOIS.

••••••••••■•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a*
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

•Uwt Polish Newspaper in the baited SU tes.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Jipwu'i .'Ле inleresU of Marly 4,000,000 Poles 
residing throughout the united States & Canada.

Subecription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

41К INCH
1 year 
в months
3 months
1 month 
one time

One line one time
Beading Matter 40 cents per line of insertion.

«45.00
•40.25
• 15.00

The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Senia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is realy a First Class Advertising Midlum.

AU communications ought to be addressed: 
VJ. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska,” 
532 Noble st., Chicago, Ill.

We have over eoo works of our own Publication 
and Edition., and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Najstarsze czasopismo polskie w Stan. Zjedn.
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.

PRKN UMEB 4TA BOCZNA:
W Stanach Zjedn , Meksyku i Kanadzie 92.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Polu*  

dniowej, Azyi, Afryce. Australii .... $3 00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych ni. 

wynoszące jedn'*£o  cala druku na jeden nu 
50 centów, nastąpnie połową ceny.

^OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia • założeniu Jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENf’ I zmieniający pom eezkanle, powinni 
podać stary adres i dołączyć ’0c (w zna­
czkach poczt ) na opłatę smlauy adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Ont-r, Ezpress lub w Nid*  registrowauym 
Kwoty niaeze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Retkopisów nie zwracamy.
Wszelkie lis*y  i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

Ptrwaza Księirarnia Polska w Ameryce posiada: 
KoiaZki sprowadzone z Europy, oraz przeszło 
łOO lsieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1260.

CHICAGO, 12*<0  LUTEGO, 1003.

Z NASZYCH PIEŚNI BOJOWYCH.

Jedna z piosnek, ożywiających obozy 
powstaficze w Grodaienekiem.

Młodzież nasza zawsze dzielna, 
Na Moskali iść gotowa.
Za to pamięć nieśmiertelna 
W pokoleniach się przechowa 
Dalej bracia, dalej żwawo, 
I z nad Wisły i z nad Niemna! 
Już na świecie nie tak łzawo: 
Nasza przyszłość nie tak ciemna, 
świetne boje nas czekają, 
Przyszłość świetna błyszczy w dali, 
Pieśń na naszą nutę grają, 
A więc hura na Moskali!
Dalej bracia, dalej żwawo... itd. 
Toż ncieszą się ojcowie,
Co w Sybirze mrą w tęsknocie, 
Głdy hukniemy na bezgłowie 
I niedoli i despocie,
Dalej bracia, dalej*  żwawo.... itd. 
Tylko dzielnie, tylko chwacko 
Wrogom naszym stawmy czoło, 
Jak bywało gracko, lacko
I radośnie i wesoło:
Dalej bracia, dalej żwawo... .itd. 
Nie styramy wieku marnie:
Na pieszczoty, na zaloty, 
Powrócimy kiedyś gwarnie 
Błogosławić wiek nasz złoty 
Dalej bracia, dalej żwawo, 
I z nad Wisły i z nad Niemna! 
Już na świecie nie tak łzawo, 
Nasza przyszłość nie tak ciemna.

KWESTY A MACEDOŃSKA.

Kwestya macedońska zaczyna 
coraz bardziej zajmować dyploma­
tów europejskich, a przede wszy- 
stkiem Anglię, która widzi w niej 
niebezpieczeństwo dla swego pa 
nowania na wschodzie i obawia się 
utraty swego wpływu na morzu 
Srodziemnem.

Austrya i Rosya ułożyły rzeczy • 
wiście program, w myśl którego 
zamierzają wspólnie działać w 
dzielnicach tworzących dzisiejszą 
Macedonią. Londyński “Times” 
tak piszę o kwestyi macedońskiej:

“Każdy gabinet europejski wie 
o tern, że w Macedonii grozi nie­
bezpieczeństwo powstania znacznie 
większych rozmiarów niż dotych­
czas. Powstanie macedońskie, 
które ma wybuchnąć na wiosnę, 
może wywołać bardzo łatwo wojnę 
europejską, która zmienić może 
mapę całej Europy, a nawet Azyi.

Komitet macedoński czyni tak 
rozegłe przygotowania do powsta- 
nia przeciw Turcyi, że jego akcyi 
nie można było utrzymać w taje­
mnicy. Zbliża się zatem chwila e- 
pokowa w Macedonii, a przyczy­
na tego są okrutne rządy sułtana, 
który nie zważa na żadne protesty 
i przestrogi ludności chrześciań- 
skiej i mocarstw europejskich.

Przed kilku latami zamierzano 
zażegnać bezustanne zamieszki na 
tym półwyspie drogą wspólnej 
konferencyi wszystkich mocarstw 
interesowanych w berlińskim kon­
gresie 1878 roku. Odstąpiono je­
dnakże od tego planu wskutek na­
bytego doświadczenia, że im więcej 
kucharzy tern obiad gorszy. Po­
zostawiono więc całą sprawę w 
spokoju, ale sułtan wcale nie zro­
bił nic dla polepszenia doli chrze- 
ścian na półwyspie bałkańskim, i 
ztąd przyjć może do ważnych na­
stępstw — wypędzenia Turków 
z Europy.

Rząd bułgarski dal formalne za­
pewnienie, że zrobi co tylko będzie 
mógł, aby nie interweniować w 
zbliżającym się konflikcie, lecz nie 
jest w stanie zapobiedz temu, aby 
Bułgarom zabronić przechodzenia 
przez granicę i niesienia pomocy 
powśtającjrm Macedończykom

Serbia także oświadczyła, że za­
chowa neutralność, lecz doprawdy 
nie ma siły na kuli ziemskiej; któ- 
raby mogła powstrzymać ten kraj 
od udziału w wojnie bałkańskiej, 
jeźli ta tylko wybuchnie.

"Times” londyński twierdzi, że 
Europa powinna była wziąć w 
opiekę całą uciemiężoną ludność 
macedońską, a nie samych chrze- 
ścian.

Sułtan, jak powiedzieliśmy, nie 
zważał dotychczas na protesty w 
obronie Macedończyków, więc 
wspomniane mocarstwa straciwszy 
nadzieję naprawienia stosunków 
w Macedonii drogą pokojową, 
gromadzą już swe wojska na gra­
nicy w tern przekonaniu, że na 
wiosnę wojna na Bałkanach roz­
począć się musi.

W angielskich kołach rządo­
wych sądzą, że Rosya pędzi od 
wielu lat istniejącą kwestyę buł­
garską do rozwiązania, ze zem- 
stmy, iż sojusz japońsko-angielski 
zaszachował ją w Azyi. Nie ulega 
wątpliwości, że car podzieli się łu • 
pem' wojennym z Austryą. Woj­
ska rosyjskie gromadzą się już na 
granicy Rumunii. Prawdopobnie 
pójdą prosto na Konstantynopol, na 
który od dawien dawna ma Rosya 
szalony apetyt. Austrya zalewa 
wojskami swemi całą Bośnię, goto­
wa każdej chwili do rozpoczęcia 
kroków zaczepnych.

Sułtan ze swej strony nie próż­
nuje bynajmniej. Gotów jest u- 
śmierzyć w zwykły sobie srogi 
sposób każdy bunt, jaki może po­
wstać w granicach jego państwa. 
Atoli jak obecnie rzeczy stoją, o 
rezultacie rychłego konfliktu wąt­
pić nie można.. W takim razie 
Turcy zastaną na zawsze wyparci 
z Europy. Lecz jaki będzie 
skutek zajęcia Konstantynopola 
przez Rosyę, — to najważniejsze 
pytanie.

“Times” piszę, że przed kilku 
laty dałoby to hasło do ogólnej 
wojny europejskiej, obecnie nie­
bezpieczeństwo takie jest mniej 
prawdopodobne. Anglia zadowoli 
się obecnie panowaniem w Egip­
cie, lecz Francya i Niemcy pewnie 
zechcą skorzystać z upadku Tur- 
cyi. Gdyby tak sułtan sięgnął 
po rozum do swej mózgownicy i 
zaprowadził reformy w Macedonii, 
pokrzyżowałby wszystkie plany 
Rosyi — i uratowałby swoje pano­
wanie w Europie, w przeciwnym 
razie głozi Turcy i rozbicie.”

Tak mniej więcej piszę jedno 
z najpoważniejszych pism angiel­
skich, tak piszą pisma francuskie 
i niemieckie. W każdym razie 
spodziewać się należy jakichś wa- 

I żnych następstw w Europie, bo 
nikt się z tern nie tai.

KORESPONDENTOWI Z 
KANADY.

W tych dniach otrzymaliśmy z 
Winnipeg w Kanadzie obszerną 
korespondencją, podpisaną przez 
zarząd towarzystwa bratniej po­
mocy pod opieką św. Piotra i Pa­
wła. Zawsze chętnie zamieszcza­
my wszelkie korespondeneye tra­
ktujące o rozwoju i życiu naszej 
emigracyi, ale korespondencyi 
skierowanej przeciw tym lub o- 
wym osobom, nigdy nie zamie­
szczamy z tej prostej przyczyny, 
że nie ma z tego korzyści ani 
korespondent, ani czytelnik.

Jeżeli są jakieś nieporozumienia 
między wami, starajcie się je za­
łatwić polubowo i nie rozgłaszaj­
cie tego w gazetach, bo jakie bę­
dą mieli o was pojęcie bracia 
wasi w Europie i na emigracyi! 
Nie ma nic wstrętniejszego, nic 
szkodliwszego dla rozwoju dane­
go społeczeństwa, jak rozpisywa­
nie po gazetach osobistych uraz. 
W ten sposób walcząc jeden prze­
ciw drugim, tylko się ośmiesza­
my publicznie i osłabiamy wza­
jemnie. Tak być nie powinno; to 
nieładnie.

Urazy osobiste powinny iść na 
stronę, gdy chodzi o dobro ogó­
łu. Emigracya nasza w Kanadzie 
jest młoda i dużo wody upłynie, 
zanim wyszumi i zdobędzie so­
bie grunt pod nogami. Dlatego 
też pracować powinniście zgo­
dnie, aby się zorganizować i po­
lepszyć swój byt.

Do zgody zatem bracia w Kana­
dzie zamieszkali wzywamy was w 
imię wspólnej naszej doli. Dosyć 
nas wrogowie rozdrabiają. Nie po­
magajmyż im w tej robocie!'.

Niechże sobie te rady nasze za- 
oamiętają rodacy w Kanadzie, a 
przekonają się, że mamy racyę.

[WŁOSI O NAS.
Przypomniał światu całemu 

Sienkiewicz, że żywotności musi 
mieć wiele naród, który takim 
jak on szczycić się może autorem. 
Proces wrzesiński zwrócił oczy 
wszystkich na moralną dzielność 
Polaków, którzy w dzisiejszym ma- 
teryalizmem przesiąkniętym czasie 
dali dowód, że religię i język oj­
czysty cenią ponad wszystko.

Ze takie dowody twardości du­
cha i ukochania idei wzbudzić 
musiały sympatyę w tych zwła­
szcza narodach, które własnego 
ducha nie zgasiły dotąd w goni­
twie za zyskiem i obłudnej dy- 
plomacyi — przekonaliśmy się po 
procesie wrzesińskim, kiedy to 
zwłaszcza Włosi tak sympatyczne 
i pełne uznania dla nas zajęli sta­
nowisko.

Nowy zaś dowód tego szacun­
ku dla nas daje nam Antoni Curti, 
który w narzeczu medyolańskiem 
napisał pieśń pod tytułem "A la 
Polonia” (dla Polski). W dziełku 
tern w cudownych rymach stre­
szcza on całą historyę naszego 
narodu, kładąc nacisk na prześla­
dowania, które nas dręczyły i drę­
czą dotąd. Przychodząc zaś do spra­
wy wrzesińskiej tak mówi: "Ty, 
coś z kijem w ręku uczył dzieci 
tego narodu zaparcia się ojczyzny 
i mowy, okrutny pomnik sobie wy 
stawiłeś!”

POCIESZAJĄCE F AKTA.
W ostatnich kilku latach coraz 

bardziej Polacy zaczynają się za­
bierać do handlu i przemysłu. 
W każdej osadzie polskiej Po­
wstają coraz liczniejsze przedsię­
biorstwa polskie, a wszystkim 
dobrze się powodzi. Znak to 
najlepszy, że jesteśmy zdolni do 
wszystkiego, jeżeli tylko chce­
my.

Przed niedawnym czasem zało­
żona w Chicago polska spółka 
“The Marion Supply Co.,” cie­
szy się niezwykłem powodzeniem. 
Zapyta może niejeden, co jest 
przyczyną tego powodzenia! Na 
to jest tylko jedna odpowiedź — 
rzetelna obsługa odbiorców. Kto 
się tej zasady trzyma, może być 
pewnym, że interes jego musi 
prosperować.

Codzień otrzymuje ona listy z 
]Kxlziękowanicm za dostarczenie 
dobrego towaru, co jest najleji- 
szym dowodom, że to co piszemy, 
jest prawdą. Czytajcie co piszą 
o tej firmie odbiorcy:

Do spółki "The Marion Supply 
Co., 771 Milwaukee Ave., Chi­
cago, III. Otrzymałem zamówio­
ny towar i jestem z niego wielce 
zadowolony, bo nigdziebym za te 
pieniądze takiego towaru nabyć 
nie mógł. Jeżeli jeszcze będę cp 
potrzebował, natychmiast zgłoszę 
się do was. Z uszanowaniem, 
Augustyn Walendziewicz, 1014 
River ■ave., Pittsburg, Pa.

The Marion Supply Co., Chi­
cago., 111. — Szan. Panowie: — 
Basy, które poprzednio kupiłem, 
odprzedałem innym skrzypkom. 
Radziłem im, aby się zgłosili do 
was po różne instrumenta muzy­
czne, ale te im się tak podobały, 
że musiałem im takowe odprze­
dać. Harmonika i klarnet bardzo 
mi się podobają. Przyślij mi Pan 
katalog instrumentów muzycznych 
gdyż chciałem jeszcze coś więcej 
kupić, a nie mam katalogu, bo mi 
znajomi zabrali.

Pozastaję z szacunkiem, Józef 
Czeluśniak, 12 Cornell st., Am­
sterdam. N. Y.

DZWONEK CZĘSTOCIIOWSKI.
W miesiącu styczniu upływa 

trzy lata istnienia “Dzwonka 
Częstochowskiego,” pisma wycho­
dzącego raz na miesiąc.

Pismo to pod kierownictwem 
zdolnego publicysty ks. Józefa 
Adamczyka ozdobione licznemi 
rycinami odnoszącemi się do hi- 
storyi klasztoru Jasnogórskiego, 
przedstawia się bardzo ładnie.

Kto chce poznać historyę tego 
cudownego miejsca w naszej oj­
czyźnie, niech sobie zaprenume­
ruje “Dzwonek Częstochowski.” 
Przedpłata roczna wynosi $1.00, 
a w premii otrzymuje się prze­
śliczny obraz cudownego ołtarza 
Matki Boskiej Częstochowskiej 
na Jasnej Górze. Adresować na­
leży: “Dzwonek Częstochowski” 
Częstochowa pod Jasną Górą, 
Russ. Poland.

NIEMIECKA KULTURA.

Niemieckie pismo peryodyczne 
“Grenzboten” zamieszcza w ze­
szycie 51 z 18 z. m, wspomnienia 
oficera pruskiego von Koppen z 
czasów polskiego powstania w r. 
1848. Artykulik, opisujący w po­
bieżny sposób osobisty udział ofi­
cera w bitwach pod Książem i

Miłosławiem, mało dla nas przed­
stawia intresu. a ciekawym jest 
jedynie z tego, że czyni wzmian­
kę o barbarzyńskiem postępo­
waniu pruskiego majora von G., 
który posądzonym o udział w po­
wstaniu włościanom kazał uszy 
kamieniem piekielnym wypalać 
na czarno. Dotychczas Niemcy 
przeczyli autentyczności tego fak­
tu, który rzuca tak szpetny cień 
na sposób, w jaki się Prusacy ob­
chodzili z jeńcami; tu świadek nie- 
podejrzany stwierdza go jak naj­
wyraźniej, dodając przytem, że po 
stępowanie to wywołało oburzenie 
nawet w łonie zebranego wówczas 
w Berlinie zgromadzenia narodo­
wego. ________________

K0RESP0X DENCYE
YORKTON, Assa., Kanada. 

— Szan. Redakcyę “Gizety Pol­
skiej” upraszam o zamieszczenie 
kilku słów w łamach swego pi­
sma dla dobra naszych rodaków.

Z powodu napływu obcych na­
rodowości do Kanady w ostatnich 
trzech latach, przeważnie Ame­
rykanów, Niemców, Szwedów 
itp., z bólem serca musimy pa­
trzeć my Polacy w Yorkton, jak 
się tu wszyscy garną całemi masa­
mi i zabierają ziemię tutejszą, któ­
rą dostają darmo jako' “Home­
stead.” Według praw tutejszych 
każdy mężczyzna od 18 lat może 
otrzymać IGO akrów gruntu za 
opłatą $10.

Wszyscy, którzy się tutaj osie­
dlili, są bardzo zadowoleni, bo 
ziemia tutejsza jest urodzajna i 
łatwa do uprawy. Są tu piękne 
równiny prawie bez lasu, a głębo­
ki czarnoziem, bez kamieni, wy­
daje obfite plony. W zeszłym ro­
ku wynosił zbiór z akra ziemi 30 
do 40 buszli. pszenicy, 60 do 100 
buszli owsa, 20 do 30 buszli ję • 
czmienia, 150 do 250 buszli karto­
fli. Tak obfitego zbioru nie ma 
prawie nigdzie, co każdy zna­
jący się na uprawie roli z pewno ■ 
ścią przyzna.

Ceny za produkta rolne są nastę­
pujące: za buszel pszenicy płacą 
od 50c do 58c, za buszel owsa lub 
jęczmienia od 20 do 23c, za bu­
szel kartofli 25c do 30c, za buszel 
lnu $1.00. Konie są tu obe­
cnie drogie, bo para koni kosztuje 
oil $250 do $350; krowy od $35 
do $45 za sztukę.

Jeżeli inne narodowoości przy­
bywają tu całemi masami i w krót­
kim stosunkowo czasie dorabiają 
się ładnego majątku, to dlaczegóż 
Polacy, jako naród pracowity i 
znający się na uprawie roli, nie 
korzsytają z tej sposobności! In­
ne narodowości nie dbają o nic, 
tylko o polepszenie swego bytu, 
a my Polacy przywiązani do 
swych zwyczajów polskich i do re- 
ligii, udajemy się zawsze tam, 
gdzie już jest wszystko gotowe, a- 
by żyć życiem polskiem. My 
przede wszystkiem dowiadujemy 
się, czy w danej miejscowości jest 
polski kościół, gdy tego nie ma, 
Polak nie chętnie tam osiada. 
Pięknie to i chwalebnie, że żyje- 
my jak Bóg przykazał, nie tylko 
samym chlebem, alej słowem Bo- 
żem.

Rodaków mających zamiar o- 
siecllić się w tutejszej miejscowo­
ści,, zapewniamy, że jest nas tu 
dość spora liczba i nie źle nam się 
powodzi. Mamy tu już, dzięki Bo­
gu, kościół i co miesiąc przyjeżdża 
do nas ks. W. Kulawy, misyo- 
narz z Winnipeg, który dokłada 
wszelkich starań, aby zorganizo­
wać i skupić tutejszą emigracyę 
polską. Oprócz księdza W. Kula­
wego, mamy jeszcze kilku innych 
księży polskich w Winnipeg, któ­
rzy jeżdżą po wszystkich koloniach 
polskich i zaspakajają potrzeby 
duchowne naszej emigracyi.

Ktokolwiek z rodaków chce się 
udać na farmy, niech przyjeżdża 
do Yorkton, a dostanie tu ziemi 
darmo, nietylko w naszej kolonii, 
ale gdzie wam się będzie podoba • 
ło. Ktoby znów chciał kupić 
gotową pod uprawę ziemię, ten 
może ją nabyć w pierścieniu 7 mi­
lowym od Yorkton za cenę od 
$15 do $20 za akier; w oddaleniu 
10 milowym od Yorkton można 
nabyć ziemię po $6 za akier. Na 
wiosnę ziemia znacznie podrożeje, 
bo się tu spodziewają wielkiego 
napływu emigracyi.

Ziemi za darmo czyli homestead 
nie można dostać bliżej jak 15 do 
20 mil od Yorkton. Przed trze­
ma laty można tu było kupić 
grunt po $3 za akier w oddaleniu 
milowem od miasteczka Yorkton, 
ale z powodu napływu emigracyi 
cena gruntu poszła znacznie w 
górę i pójdzie jeszcze wyżej, gdy 
emigracya będzie tak wzrastała 
jak dotąd. Z całego serca życzył­
bym! wszystkim rodzinom polskim, 
które mają chęć osiedlenia się 

na roli, aby skorzystały tych kil­
ku dobrych uwag, a nigdy tego 
nie pożałują. Prawdą jest, że 
Polacy nie mają tyle wiadomości 
o tutejszych stronach, co inne 
narodowości, bo ci drudzy mają 
rozmaitych agentów, którzy ich o 
wszystkiem informują i w pismach 
ciągle ogłaszają, a my tego nie 
mamy. My zawsze pozostajemy 
w tyle za innymi, aż ci pozabiera­
ją co lepsze, a dla nas pozostaje co 
najgorsze.

Ktoby z rodaków chciał bliż­
szych informacyi, niech piszę do 
niżej podpisanego, załączając 5c 
w znaczkach pocztowych na odpo­
wiedź.

Z uszanowaniem, -Marcin Koło­
dziejczak, Yorkton, Assa. N. W. 
T., Canada.

ROSEAU, Minn.—Szan. Redak­
cyę “Gazety Polskiej’” proszę 
umieścić parę słów o naszej pol­
skiej kolonii w powiecie Roseau, 
która jest najdalej na północ wy­
suniętą kolonią polską w Stanach 
Zjednoczonych. W kolonii tu­
tejszej jest nas tu około 100 fami­
lii i mamy piękny kościół i pleba­
nię, lecz nie mamy własnego księ­
dza. Tymczasem dojeżdża do nas 
ksiądz ze Stephena, Minn., lecz 
spodziewamy się dostać probo­
szcza na wiosnę. Kolonia nasza 
nazywa się Leo, a Polacy mieszka­
ją tu w pierścieniu kilkumilowym.

Wszystkim dobrze nam się tu 
powodzi i życzylibyśmy, aby 
wszyscy rodacy mający zamiar 
osiąść na roli, przybyli w nasze 
strony. — Można tu dostać grunt 
za darmo jako “homestead,” lub 
też kupić sobie gotową farmę. Far­
my tutejsze kosztują od $500 do 
$3000. Grunt jest bardzo uro­
dzajny i udaje się tu przede- 
wszystkiem pszenica.

W mieście Badger jest sekreta­
rzem w banku ob. Piesak; ob. 
Merchlewicz ma wyszynk, a ob. 
Kosmatka ma sklep w powiecie 
Pelan. ’

Na brak węgli wcale nie na­
rzekamy, gdyż palimy drzewem, 
a tego mamy tu podostatkiem. 
Gdyby Polacy wiedzieli, jak nam 
•się tu dobrze powodzi, to liczba 
tutejszych kolonistów polskich 
nietylko prześcignęłaby dakotań- 
ską Warszawę, ale może i War­
szawę, naszą stolicę Polski.

Z bratniem jKizdrowieniem, Abo­
nent.

BOSTON, Mass.—Szan. Redak- 
c.vę “Gazety Polskiej” upraszam 
o umieszczenie w swem piśmie 
n astępującej korespondencyi:

Tow. narodowe-polskie Tadeu­
sza Kościuszki, założone 1875 ro­
ku w Bostonie odbyło swe roczne 
posiedzenie dnia 25 stycznia, na 
którem obrano następujący za­
rząd na rok bieżący:
A. Sadowski, prezes; B. Broniko­
wski, wieć prezes; Czesław Нер­
ке, sekretarz prot.; I. Latono- 
wicz, sek. finansowy; St. Piecho- 
wicz, kasyer; N . Gutowski, A. 
Kwasiński, i A. Sadowski, opie­
kunowie kasy; A. Olszewski, mar­
szałek; L. Miller i Wł. Magnu- 
szewski, chorążowie; M. Łuszcz, 
St. Hauczarek i A. Łuczyński, ko­
mitet chorych.

Tow. narodowe polskie Tad. 
Kościuszki jest jednem z najstar­
szych towarzystw |>olskich w Bo­
stonie. Liczy obecnie 70 człon­
ków i posiada gotówki $966.69 
Dałby Bóg, aby się codzień po­
większało.

Łączmy się jak najliczniej w 
towarzystwa polskie, popierajmy 
ich dobre cele i dążności, a przy­
szłe pokolenie widząc dobry przy­
kład w nas, nabierze zamiłowania 
i upodobania do wszystkiego co 
polskie. Wtenczas nie tylko może­
my być pewni, że młodzież pol­
ska, chociaż urodzona na obcej 
ziemi, nie będzie wstępowała do 
towarzystw obconarodowych, ale 
do towarzystw polskich. Gdy 
nas nie stanie, możemy być pewni, 
że taka młodzież biorąc od nas 
przykład, podejmie naszą pracę 
na niwie narodowej i uprawiać ją 
będzie w ten sposób jak my.

Towarzystwo nasze urządza 23 
lutego bal, na który uprzejmnie 
zaprasza wszystkie towarzystwa 
polskie, jako też wszystkich roda­
ków zamieszkałych w Bostonie i 
okolicy aby nas swą obecnością 
zaszczycić raczyli.—Z Bratniem 
pozdrowieniem Czesław Нерке, 
sekr. prot. 138 W. 7 st. Boston, 
Mass.

ROPCZYCE, Galicya. Szanowna 
Redakcyo! W gminie Brzeziny 
powiecie ropczyckiin, były cztery 
obszary dworskie; trzy z tych ob­
szarów zostały rozparcelowane, a 
grunta rozkupili gospodarze z 
Brzezin, przeważnie tacy, którzy 
fundusze na zakupienie gruntów 

potrzebne zarobili w Ameryce. — 
Teraz parceluje się ostatni folwark 
zwany “Brzeziny średnie czyli pod- 
kościelne,” w którym dawniej 
mieszkała pani Morska, a którego 
grunta są najlepsze i położone bli­
sko wsi i kościoła.

Ci, którzy grunta kupują, a nie 
płacą całej ceny kupna, składają 
przy kontrakcie połowę ceny ku • 
pna, a drugą połowę obowiązują 
się spłacić w czterech półrocznych 
ratach z procentem 6 od sta.— 
Ktoby chciał grunta z tego ostat­
niego obszaru dworskiego pocho­
dzące kupić, niechaj się zgłosi 
zaraz do właściciela tego obszaru, 
p. Stanisława Ośnilowskiego, obec­
nego właściciela tego obszaru, al­
bo do gospodarza w Brzezinach, 
Jana Chmury, który tą parcela­
cją się zajmuje, albo też do Dra 
Stanisława Strzelbickiego, 'c. k. 
notaryusza w Ropczycach.

Adres do p. Ośniałowskiego i 
do Jana Chmury jest: Brzeziny, 
poczta Wielopole Skrzyńskie, w 
Galicyi.

Proszę o podanie tej wiadomości 
w gazecie, ponieważ jest ona bar­
dzo ważną dla rolników pochodzą- 
cych z Brzezin, a przebywających 
obecnie w Chicago.

Z uszanowaniem, Dr. Stanisław 
Strzelbicki.

HOLYOKE, Mass — Szano­
wna Redakcyo! — Racz łaskawie 
umieścić tych słów kilka w szpal­
tach swego pisma. Bez wątpienia 
jedną z najpotężniejszych dźwigni 
narodowości naszej na obczyźnie, 
jest sztuka dramatyczna, gdyż ta­
kowa przypomina żywo nasze 
przepiękne zwyczaje i obyczaje na­
rodowe. Sztukę dramatyczną więc 
usilnie powinniśmy pielęgnować, 
a towarzystwa, które się tein zaj • 
mu ją, ogromne kładą zasłu­
gi dla ojczyzny naszej. Jednem 
z tych towarzystw, które mrówczą 
a usilną pracą o dobro narodowości 
naszej się stara, jest Tow. “Wol­
ność Polski” Gr. 525, Zw. Nar. 
Pol. w llolyoke, Mass. Wśród 
ciężkich warunków założone, nie 
ustajc nigdy w pracy narodowej. 
W dniu 3go Maja r. z. towarzy­
stwo to urządziło pierwszy .tu ob­
chód pamiątki narodowej, który 
wypadł nadspodziewanie dobrze. 
Drugi dowód swej pracy Tow. 
"Wolność Polski” urządza pier­
wsze tu przedstawienie i bal, któ­
re odbędzie się w poniedziałek 
dnia 23 Lutego, b. r. w Francus­
kiej Hali, róg Mapie i Cabot ul., 
llolyoke. Mass. Odegranem zo­
stanie “Tajemnica” fraszka sceni­
czna w jednej odsłonie. Następu­
jące osoby biorą udział w przedsta­
wieniu: Alfons, W. J. Miller; Ire­
na, pani A. Mikuś; Zosia, panna 
S. Abratowska; Jędruś, p. M. T. 
Boczkowski. Mamy błogą nadzie­
ję, że Szan. Rodacy Ji Rodaczki z 
llolyoke, Chicopee i okolicj’ ze­
chcą poznać niezmordowaną pracę 
naszego towarzystwa i zbiorą się 
jak najliczniej w poniedziałek, 23 
Lutego o godzinie 8ej wieczorem 
w powyższej sali. My zaś z na­
szej strony dokładamy wszelkich 
starań, aby zadowolnić wszelkie 
wymagań szan. publiczności. Po 
przedstawieniu odbędzie się bal, 
który trwać będzie do drugiej w 
nocy.

W imieniu Tow. W. J. Miller, 
prezes i reżyser.

S. MATTEUSZ,Parana, Brazy­
lia. — Szan. Red. “Gazety Pol­
skiej” w Chicago.

Serdecznie upraszamy Sz. Red. 
o umieszczenie w łamach swego 
pisma sprawozdania z obchodu 29 
listopada.

Tow. polskie im. K. Pułaskie­
go wspólnie z Tow. im. B. Gło­
wackiego z linii Kaszociru, obcho­
dzili rocznicę rewolucyi listopado­
wej dnia 29 listopada z. r. Zebra­
ni w sali Twa. K. Puławskiego ru­
szyli pochodem z godłami i sztan­
darami ku kościołowi; towarzyszy­
ła pochodowi dziatwa szkolna pod 
przewodnictwem nauczyciela p. 
II. Stencla. O godz. 9 i pól z rana 
rozpoczęło się uroczyste nabożeń­
stwo, które odprawił ks. W. Smo- 
łucha. Po ukończeniu Mszy św. 
czcigodny kapłan w swej mowie od 
ołtarza wytłomaczył zgromadzo­
nym cel zebrania i jak wielką u- 
roczystością jest ten dzień dla nas; 
poczcm ruszono z powrotem do sa - 
li Tow. K. Puławskiego, gdzie na­
stąpił obchód narodowy. Przewo ■ 
dniczący tegoż Tow p. W. Hetka 
przywitał zgromadzonych, nastę­
pnie pp. A. Nadolny i Stefan Go­
łębiewski wypowiedzieli mowy; 
piękne wiersze deklamowały dzieci 
szkolne. Po tern wygłosili mowy 
członkowie z Tow. B Głowackiego. 
W imieniu Tow. i wszystkich ro­
daków, za bezinteresowne odpra­
wienie nabożeństwa, składamy 

czcigodnemu ks. W. Smołusze ser­
deczne staropolskie “Bóg zapłać”.

Pozostajemy z szczerym szacun • 
kiem, W. Hetka, Prezes; Greme- 
cki, Sekretarz.

WAWEL.

KRAKÓW. — Kwestya usunię­
cia wojska austryackiego z Wa­
welu w Krakowie przypomnia­
ła się znowu żywiej z powodu 
trudności, które biurokratyzm au • 
stryacki stawia jej urzeczywistnie­
niu.

Dla ocalenia starej skarbnicy 
od ostatecznej zagłady kraj po­
niósł już olbrzymie, niemal prze­
rastające jego zasobność koszta 
i nie zastrzega się nawet prze­
ciwko poniesieniu dalszych ofiar 
byle dawna siedziba królów prze­
stała być c. k. koszarami. Kto 
zwiedza zamek, nie może o- 
przeć się przygnębiającemu wra­
żeniu, gdy zestawi przeszłość z 
teraźniejszością. Tak np. piszący 
te słowa zapuściwszy się przed 
rokiem w krużganki głównego 
gmachu, znalazł w buduarze kró­
lowej Jadwigi na Kurzej Stopie 
pracownię krawca pułkowego, 
a w jakiejś komnatce z napisem 
“Tempora mutantur” — miejsca 
ustępowe!

Po długich targach zgodzono 
się już nawet na plac na którym 
mają stanąć koszary dla załogi 
Wawelu, jednak niebawem potom 
zawróciła wojskowość całą sprawę 
do pierwotnego stadyum zasłania­
jąc się tern, jakby nie było gdzie 
przenieść szpitalu znajdującego 
się na zamku. Mimo skłonności 
do wszelkich ustępstw ze strony 
Wydziału krajowego i gminy m. 
Krakowa, nie udało się uspokoić 
tych skrupułów wojskowości, 
podsycanych podobno przez sa­
mego b. ministra wojny, Krieg- 
hammera, stanowczego przeciw­
nika ewakuacji Wawelu. Ten 
szpital stał się konikiem, na 
którym dotąd jeździ wojskowość. 
Najprzód nie chciano podać ter­
minu, kiedy szpital mógłby być 
przeniesiony; potem zgodziwszy 
się już przynajmniej na miejsce, 
gdzie ma stanąć, potępiono rap­
tem własny wybór i niesposób 
doprosić się, by wybrano miejsce 
inne. Wydział krajowy szle “ur- 
gens” za “urgensem” do minis­
terstwa wojny, po to jednak tyl­
ko, aby przekonać się, do jakie j 
rozjiaczy dojść rnnstnntw^ przy­
słowiowy dziad, co to przemówił 
pono do obrazu, obraz zaś do nie­
go ani razu. Optymiści przypusz­
czają jednak, że następca Krieg- 
hammera, jen. Pittreich, da się 
przecie nakłonić do innego niż 
dotąd traktowania sprawy, tak 
żywo obchodzącej ogół polski.

ORYGINALNA NOWOŚĆ.

Oto w czerwcu na linii Paryż- 
Lugdun -Méditerranée, łączącej 
Paryż z Marsylią, przestaną kur­
sować zwykłe pośpieszne pociągi, 
złożone z lokomotywy, tenderu i 
kilkunastu wagonów, a zaczną 
kursować automobile kolejowe. 
Automobile te liędą odjeżdżały w 
jednym i drugim kierunku, to 
jest z Paryża i z Marsylii co kwa­
drans lub co dziesięć minut w ra­
zie potrzeby. Każdy automobil 
będzie mógł iiomieścić przynaj­
mniej dwadzieścia osób wraz z pa­
kunkami i maszynistę. Pojedziejz 
chyżością stu kilometrów na godzi­
nę i będzie miał rezerwoar na wo­
dę i naftę w takiej ilości, ażeby 
jak najmniej się zatrzymywać na 
stacyach. Obliczono, że litr nafty 
wystarczy na kilometr podróży. 
Automobile te będą kursowały po- 
osobnych relsach, ażeby nie zacho­
dziły zderzenia z pociągami zwy- 
kłemi, które łiędą obsługiwały po­
mniejsze stacye, jako też z pocią­
gami towarowemi.

••••■••••••••••a••••••••••

: D0 TOWARZYSTW J
• •

• Zwracamy uwagę Towarzystw, •
• które mają konstytucyę do J
• druku, że obecnie wykonywa- •
•9

i

i

•ii

my wszelkie roboty drukarskie J 
szybciej niż dotychcz.as. •

•• J
Sprowadziliśmy bowiem ma- • 
szyny drukarskie do stawia- • 
nia czcionek i każdą kon- • 
stytucye możemy skończyć • 
i odesłać w ciągu jednego • 
tygodnia. •tygodnia.

•••
• Wszelkie prace drukarskie
• wykonywamy gustownie.
• tanio i w jaknajkrótszym
• czasie.

W. DYNIEWICZ. •
••••••••••••••••••••••••••
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Wiadomości Krajowe.
Bohaterski ozyn

TACOMA, Wash., 5 lutego.
— Niezwykłą przytomnością 
umysłu 1 poświęceniem ura­
tował życie około 200 osobom 
niejaki J. Abbott pasażer na 
pociągu kolei Great Nor th­
em. Podczas gdy pociąg 
wjechał w tunel dwie mile 
długi, stał się jakiś przy­
padek w hamulcach “air 
brake" i pociąg stanął. Ucho 
dzący dym z lokomotywy 
napełnił tunel trującym gazem, 
który pozbawił przytomności 
tak pasażerów, jak i służbę 
kolejową. Jeden Abbott, 
widząc duszących się pasa­
żerów, poskoczyl do lokomo­
tywy, gdzie znalazł maszy­
nistę i palacza leżących bez 
przytomnie. Wówczas zaczął 
sam majstrować około loko 
motywy 1 zdołał szczęśliwie 
uwolnić hamulce, poczem 
szybko cofnął pociąg z po­
wrotem na świeże powietrze 
w sam czas, gdyż małej chwili 
brakło, a znaleźli byliby 
wszyscy niechybną śmierć. 
Przywołani na pomoc lekarze 
zdołali przywrócić do życia 
omdlałych, którzy nie mogą 
znaleźć słów podzięki dla 
swego wybawcy. Takiemu 
należałaby się nagroda rzą­
dowa.

Znów pożar.
ALTON, 111., 5 lutego. — 

Cztery razy w przeciągu 17 
dni powstawał pożar w woj 
skowej akademii w Alton. 
Poprzednio za każdym razem 
był dosyć wcześnie ugaszony, 
lecz ostatnim razem zniszczył 
budynek doszczętnie, wyrzą 
dzając szkody na #50,000, 
gdy tymczasem ubezpieczenie 
wynosi tylko #25.000. Pożar 
powstał w czasie, gdy stu 
dencl byli na mszy w kaplicy, 
lecz żaden z nich nie poniósł 
szwanku, gdyż zdążyli na czas 
opuścić płonący budynek. — 
Jest przypuszczenie, iż jakiś 
napędzony student podkłada 
ogień z zemsty.

Koniec prresłachów.
PHILADELPHIA, Pa., 5 

lutego. — Po 50 dniach po- 
sicuneń komisyi arbltracyjnej, 
skończył się pierwszy akt tej 
bądź co bądź ciekawej kome- 
dyl. Komlsya przesłuchała 
ogółem 566 świadków. Unijni 
przedstawili 244. a nleunijnl 
górnicy 155; 158 przedstawili 
właściciele kopalń, a komlsya 
sama wezwała 9. Stenograf! 
zadrukowali 9,200 stronnic, 
na których umieścili 2 400,000 
słów. Aż nareszcie komlsya 
oświadczyła, Iż ma dosyć 
pierwszego aktu, a w przyszły 
poniedziałek rozpocznie się 
akt drugi więcej tragiczny, 
gdyż w nim wystąpią jako 
główni aktorzy adwokaci obu 
stron, znani z doskonałej szer 
mlerkl językowej 1 rozpoczną 
swoje wywody, które mają 
trwać ogółem 5 i pól dnia. 
Trzy dni zabiorą adwokaci 
kompanij, a reszta pozosta 
łego czasu przypadnle dla 
adwokatów górników, a później 
będzie “finita la komedia.” 
— Zobaczymy!

Cyklon w Nowym Yorku.
NEW YORK, N. Y., 5 

lutego. — Szalony cyklon 
nawiedził część miasta New 
York. Wicher pędzli z szyb­
kością 60 mil na godzinę, 
burząc wszystko po drodze. 
Wiele budynków zostało zruj­
nowanych I kilkudziesięciu 
ludzi pokaleczonych, którymi 
wiatr rzucał jak piłką. Jeden 
chłopiec i4-letnl został rzucony 
z taką siłą pod kola prze 
jeżdżającego automobilu, że 
poniósł śmierć na miejscu.

Straty obliczają na kilkaset 
tysięcy dolarów.

Strajk tramwajarzy.
WATERBURY, Conn., 5 

lutego. — Strajk na kolejach 
ulicznych przybiera coraz gro­
źniejszą postawę; wagony pra­
gnące kursować są obrzuęane 
kamieniami, pomimo, że jadą 
pod osłoną kompanii millcyl. 
Od czasu do czasu żołnierze 
muszą staczać formalne bójki 
ze strajkierami. Spodziewaną 
jest tu krwawa walka każdej 
chwili 1 gubernator wysyła na 
miejsce rozruchów jeszcze 
dwie kompanie millcyl. Od 
czasu do czasu żołnierze 
muszą staczać formalne bójki

ze strajkierami. Spodziewaną 
jest tu krwawa walka każdej 
chwili 1 gubernator wysyła 
na miejsce rozruchów jeszcze 
dwie kompanie millcyl, co 
wywoła większe rozgoryczenie 
w kołach strajklerów.

Z posiedzeń kongresu.
WASHINGTON, D. C., 

6 lutego. — Bil antltrustowy 
poruszony w Izbie reprezen­
tantów wczoraj, nie wywołał 
wielkiej dyskusyl. Zaintereso 
wanie jednak było ogromne. 
Galerye były zapełnione cie­
kawymi. Kongresman Powers 
w mowie swej oświadczył, że 
kombinacya kapitalistów jest 
potrzebną dla ewolucyl prze­
mysłu 1 handlu I takowej 
tamować nie trzeba, ale na­
gannym jest wyzysk 1 kary­
godne środki kompetycyl 
z pomniejszymi fabrykantami 
1 takowe muszą być ograni­
czone.

W kwestyl zamiany tery- 
toryów na stany, przyszło do 
porozumienia, lecz demokraci 
są niezadowoleni z wymagań 
republikanów 1 cała sprawa 
zapewne znowu się odwlecze. 
Republikanie obawiając się 
przewagi demokratów, gdyby 
ustanowiono cztery stany i do 
senatu przysłano ośmiu sena­
torów, żądają, aby z czterech 
terytoryów utworzono tylko 
dwa stany.

WASHINGTON, 9 lutego. 
Niezwykłe poruszenie panuje 
wśród tutejszych kół poli­
tycznych. Prezydent oświad­
czy! bowiem przed kilku 
dniami naczelnikom partyi, że 
jeżeli kongres nie weźmie się 
do pracy i nie uchwali ustawy 
o kontroli nad trustami, na­
tenczas zwoła on nadzwy­
czajną sesyę kongresu w tym 
celu. Wskutek tego katego­
rycznego oświadczenia po­
wstało ogromne zaniepoko­
jenie pomiędzy przyjaciółmi 
trustów. Milioner Rockefeller, 
właściciel trustu naftowego, 
telegrafował do sześciu sena­
torów, że sprzeciwia się 
uch waleniu jakichkol wiek śród - 
ków przeciw trustom I żądał, 
by agltacya ta przeciw trustom 
została przeciętą. W sobotę 
przybyli tutaj tajni wysłannicy 
jego, ażeby prowadzić w tym 
duchu agltacyę wśród człon­
ków kongresu. Uwiadomiono 
o tem prezydenta, który obu­
rzony tern postępowaniem, 
podał sam powyższe szcze­
góły do wiadomości prasy, 
ażeby w ten sposób przerwać 
wszelką akcyę magnatów tru­
stowych. Skutek tego będzie 
taki, że już wczoraj dawały 
się słyszeć głosy, że w ciągu 
bieżącego miesiąca jeszcze 
uchwaloną będzie ustawa o 
publicznej kontroli nad do 
chodami trustów 1 organl- 
zacyl z niemi związanych.

Śmiała kradziet-
MILWAUKEE, Wis., 7 

lutego. — Salonlsta Jan Pacz­
kowski, 534 jedenasta avenue, 
grał właśnie ze swoim zna­
jomym w karty dz.ś przed 
południem, gdy do salonu 
weszło dwóch mężczyzn 1 
napiwszy się, poczęli roz­
mawiać. Salonlsta obsłużywszy 
ich, zasiadł ponownie do kart, 
nlezwracając więcej uwagi na 
swoich gości, którzy też 
wkrótce wyszli. Dopiero po 
skończonej grze, gdy salo­
nlsta zajrzał do kasy, prze 
konał się, że go okradziono. 
Z kasy zniknęło #120. Nie 
ulega wątpliwości, że śmiałej 
kradzieży dokonał jeden z nie­
znajomych gości.

Giną w ogniu.
PASSAIC, N.J., 9 lutego. 

W piątek spaliły się tu na 
węgiel dwie małe córeczki 
Zabylsklego, zamieszkałego 
w osadzie Walllngton w po­
bliżu tutejszego miasta. Ro­
dzice Ich byli u pracy w po 
bliskiej fabryce. Idąc do pracy 
mieli oni zwyczaj zakluczanla 
domu I zamykania dzieci we­
wnątrz. Dziewczynki prawdo 
podobnie zapałkami lub ogniem 
z pieca spowodowały pożar; 
a nie mogąc uciec z zamknię­
tego mieszkania, zginęły w pło­
mieniach. Dom 1 wszystko 
co w nim się znajdowało, 
zostało doszczętnie zniszczone.

Misy a w Worcester.
WORCESTER, Mass., 10 

lutego. — W przeszłym ty­
godniu odbywała się tu misya

w kościele św. Kazimierza ku 
wielkiemu zadowoleniu tak 
Polaków jak 1 Litwinów — 
Jan Pisz.

Wrzeinia.
SCHENECTADY, N. Y., 

7 lutego. — Tow. św. apo­
stołów Piotra 1 Pawła, no. 
200 Z. P. R. K. w Schenec­
tady, urządza dnia 23 bm. 
bal 1 przedstawienie sztuki 
“Września," na które zaprasza 
wszystkie towarzystwa miej 
scowe 1 okoliczne oraz życzliwą 
publiczność polską.

Przedstawienie z zabawą 
odbędzie się przy Centre ul., 
w Opera House. — Abonent.

Nekrolog-
GENOA, Nebr., 10 lutego. 

Krewnym 1 znajomym donoszę 
tę smutną wiadomość, że 
moja najukochańsza żona, 
Stanisława Borowiak, rozstała 
się z tym światem, opatrzona 
św. Sakramentami, dnia 24 
stycznia. Pogrzeb odbył się 
przy licznym współudziale 
krewnych 1 znajomych 26 sty­
cznia. W smutku pogrążeni: 
mąż 1 dzieci, Domicela, 11 
lat, Anastazya 9 lat, Mary- 
anna 6 lat, Klotylda 4 lata 1 
Klara 6 dni licząca. Wieczny 
odpoczynek racz jej dać Panie I 
— Witalis Borowiak.

Zgodzili się.
INDIANAPOLIS, Ind, 8 

lutego. — Po długiej opo- 
zycyl tak górników, jak I wła 
śclclell kopalń przyszło na­
reszcie do porozumienia, gdyż 
obie strony ustąpiły ze swych 
żądań 1 dziś zostanie podpi­
sany kontrakt określający 
nową skalę płacy. Podwyżka 
płacy wynosi 14 proc, na 
tonie wydobytego węgla 1 ta 
oferta została akceptowaną 
przez obie strony. Zapano­
wała 2 tego powodu wielka 
radość w kołach górniczych, 
gdyż nletylko usunlętem zo­
stało widmo strajku, lecz 
przeszło 30,000 górników 
otrzyma lepsze wynagrodzenie 
za swą niebezpieczną pracę. 
Nowa skala płacy obejmuje 
węglowe dystrykta w Pensy 1 
wanił, Ohio, Indiana I Illinois, 
a i prawdopodobnie kopalnie 
miękkiego węgla w Innych 
stanach przystaną na nowe 
warunki. Zwyclęztwo to wy 
kazuje jasno, lż zorganizowana 
praca potrafi zmusić wyzyski­
waczy do sprawiedliwszego 
traktowania robotnika.

CYKOBYA.
Wielu czytelników zapewne 

nie wie, że cykoryę czyli e- 
sencyę kawy można samemu 
fabrykować I to w bardzo ła­
twy sposób. Cykorya jest 
mielona z uschniętego korze­
nia rośliny cykoryl. Roślina 
ta rośnie prawie na każdym 
gruncie bez plelęgnacyi. Na­
sienie na próbę można dostać 
darmo u firmy polskiej The 
Marlon Supply Co., z Innem! 
nasionami. Czytajcie ogłosze­
nie podane na Innem miejscu.

Strajk wygrany.
MONTREAL, Kanada, 7 

lutego.—Strajkierzy wygrali. 
Kompania kolei ulicznej przy­
stała na wszystkie warunki. 
Porozumienie nastąpiło wsku 
tek konferencyl rady miej­
skiej 1 urzędników kompanii. 
Przeszło 2 500 robotników o- 
trzyma lepszą płacę.

Wczoraj rano zanosiło się 
na poważne rozruchy. Tłum 
obił motormana 1 zniszczył 
wagon uliczny. Na szczęście 
dalsze zaburzenia zażegnane 
zostały pomyślnym rezulta­
tem konferencyl.

TEATB BESZKEGO W PARYŻU.
Znany tenor Jan Reszke 

zbudował sobie przy rue de 
Falsanerle wspaniały pałac, 
w którym urządził bardzo wy­
kwintnie własny teatr. Miejsc 
siedzących jest w nim 120. 
Otwarcie tego teatru nastąpi 
14 kwietnia b. r. przedsta­
wieniem nigdzie dotąd nie 
granej sztuki Sardou, ilustro­
wanej muzyką kompozytora 
angielskiego Webera.

W głównych rolach wy­
stąpią: Jan Reszke 1 jego źo 
na, dyrektor wielkiej opery 
paryskiej Gallhard i Coque- 
lin młodszy, który podczas 
prób dowiódł, że posiada tak­
że warunki na śpiewaka.

LEGIONY POLSKIE.
Zygmunt Krasiński.

Pięknem było poświęcenie się 
wojsk polskich. Po rozbiorze ’nie­
szczęśliwej ojczyzny i po bezsku­
tecznych usiłowaniach przywró­
cenia jej niepodległości, pozosta­
łe wojska polskie zebrały się 
pod dowództwem generała Dą­
browskiego i pod nazwą Legio­
nów Nadwiślańskich. Zmierzały 
ku Włochom, aby zerwać kilka 
liści wawrzynu i walczyć do o 
statniego tchnienia za ukochaną 
ziemię, której dawną potęgę przy­
rzekał powrócić za cenę ich krwi 
wielki mąż owej chwili.

W piękny poranek majowy nie­
ustraszeni ci wojownicy opuścili 
granice Polski; większa ich część 
nie miała już jej nigdy zobaczyć. 
Jaśniejące słońce zlewało na nich 
potoki światła: dzida kawalerzy- 
sty dragona, bagnet żołnierza 
pieszego i kaszkiet ki ras,rera po­
łyskiwały w promieniach słonecz­
nych. Było to zarazem i jakby 
zapowiedzią nieśmiertelnej chwa­
ły i jakby gorzkiem szyder­
stwem z boleści, rozdzierającej ich 
dusze w chwili pożegnania do­
mowych ognisk, których płomień 
słodki oświecał niegdyś ich koły­
ski.

Otaczała ich dokoła obszerna 
równina piaszczysta, pokryta la­
sem jodłowym, którego ciemny 
koloryt podnosiła jeszcze świeża 
rosa wiosenna. Tuż obok nich 
wiła się rzeczka, w wodach jej, 
przeglądały się wierzby plączą­
ce, łzy zorzy porannej, opada­
jące z liści, zraszały zielone jej 
brzegi. Wilgotna trawa rosła do­
koła, chwiejąc się za najlżejszym 
podmuchem wiatru to w tę, 
to w ową sronę, kołysząc się 
miękko, to znowu zginając się 
ku ziemi, by za chwilę podnieść 
się wdzięcznie. W oddali rozcią­
gające się pola uprawne stanowi - 
ły śmiejące się tło pięknej ziele­
ni, ruń na nich porastał już 
bowiem bujnemi kępkami. Kil­
ka tu i owdzie rozrzuconych 
wiosek dopełniało obrazu; strze­
chy 'ich żółte i białe zagrody 
odbijały wdzięcznie od ram ota­
czających. W oddali połyskiwała 
w słońcu dzwonnica wiejskiego 
kościółka, a konający odgłos 
dzwonów dolatywał do uszu żoł­
nierzy; Były to modlitwy pozo­
stałych przyjaciół, towarzyszące 
im przy odjeździe. Sklepienie 
nieba zasiane było obłoczkami 
drobnemi, które zwolna okrąża­
ły słońce, przesłaniając zlekka 
świetny blask jego promieni.

Wojsko ustawione było we dwa 
szeregi pułkami; każdy pułk dzie­
lił się na bataliony, a każdy 
batalion na kompanie. Oficero­
wie smutni i milczący stali wspar­
ci na szablach na czele oddzia­
łów. Oczekiwano dowódzcy a z 
nim rozkazu do wymarszu.

Posępna rezygnacya malowała 
się na wszystkich twarzach, po­
cząwszy od prostego żołnierza 
a kończąc na wodzach. Czasem, 
co prawda, nagła błyskawica unie­
sienia i nadziei, przelatując z sze­
regu, ożywiała na chwilę te oczy, 
co już nieraz bez trwogi zmierzy­
ły się ze śmiercią, ale wnet 
przygnębienie brało znowu prze­
wagę. Mieli bowiem porzucić bra­
ci, rodziców, żony, a któż z 
nich mógł się spodziewać, że ich 
kiedyś jeszcze do serca przyciśnie? 

Nie tylko ich życie, imię nawet 
zaginąć miało w dalekich krai­
nach; ostatnie westchnienie nie 
będzie mogło zmieszać się z po­
wietrzem ojczystem; spojrzenie o- 
statnie napróżnoszukać będzie te­
go nieba, pod którem dla jed­
nych z nich upłynęło dzieciństwo, 
dla wielu innych, życia połowa. 
Zal im było za ukochaną ojczy­
zną, tak bogatą w kłosy, w zielo­
ność pastwisk, tak piękną dawną 
swą chwałą, tak wielką wspomnie­
niami; za tą ziemią, zmieszaną 
z prochami przodków i bohaterów 
tyłu; gdzie każde drzewo, roślina 
każda była przyjacielem ich lat 
dziecinnych, a każdy wymówiony 
wyraz przyśpieszał bicie ich ser­
ca. Mieli umrzeć zdała od niej, 
na ziemi obcej, w nieznanych o- 
kolicach. Ale umrzeć za nią, a te­
go było dosyć. Nic zatem nie mo­
gło zniewolić ich do zawrócenia 
orłów i sztandarów z drogi ku 
południowi.

Nadjechał wreście wódz na zie­
lonym, stepowym rumaku dumny, 
piękny odwagą męzką. I rozkaz 
fatalny przebiegł armię z końca 
do końca. Wszystki# kolana'ugię- 
ły się w jednej chwili a usta 
wszystkie wyszeptały krótką mo­
dlitwę. Po chwili czoła szlachetne 
pochyliły się niżej jeszcze; ry­
cerze żegnali ziemię rodzinną, ca­
łując suchy pył jej piasków i dłu ■ 

go, długo ust swych oderwać od 
niej nie mogli, jak kochanek że­
gnający ubióstwioną kochankę. Na­
stępnie każdy z nich wziął odro­
binę tej ukochanej ziemi i złożył 
ją na piersi, jak kto mógł; ofice­
rowie w medalionach srebrnych 
lub złotych, inni w woreczkach 
z jedwabiu lub aksamitu, żołnie­
rze wreście w szmatce płótna.

I wtedy dopiero pozostali wszy­
scy milczący, ze łzami w oczach. 
Chwilę jeszcze stali nieruchomi, 
jakby nie mogąc się wyrwać z 
objęć wspólnej ukochanej matki; 
wreszcie drgnęła kolumna cała 
i rozpoczęto pochód krokiem mia­
rowym. Ozwały się trąby, za- 
grzmiały bębny,sztandary rozwinę­
ły się w powietrzu i każdy z wo­
jaków z nową energią ku nowym 
porwał się zapasom. Chwila żalu, 
chwila słabości już przeszła. Ze­
gnali wprawdzie ojczyznę i bra­
ci, ale to właśnie za nią i za 
nich .walczyć mieli, i'jeżeli nie 
mogli szczęścia im wrócić, to 
przynajmniej ostatnim odbłyskiem 
chwały opromienić chcieli ciem­
ny grób ukochanej Polski. I myśl 
ta pokrzepiła ich siły, obudzi­
ła na nowo odwagę, i nadzieję; 
pieśń wojenna popłynęła w po­
wietrze, w oczach zabłysnął 
zwykły im ogień. Była to pieśń 
męczenników. Tak się rozpoczął 
ów pochód uciążliwy, ów pochód 
długi i niebezpieczeństw pełny.

Włochy rozlegały się chwałą 
ich czynów wojennych. Z pod 
popiołów przed wiekami zagasłej 
wolności odgrzebywali oni dro­
bne jej iskierki, aby je prze­
nieść kiedyś na ziemię rodzinną 
i rozpalić w płomień niewygasły. 
Wysiłki ich pozostały bezowocne; 
stanowią jednak pociechę naj­
wyższą i będą na wieki wspo­
mnieniem nieśmiertelnej chwały. 
Od rzeki Po po za brzegi Tybru 
rozlega! się odgłos lwhaterskiego 
ich pochodu; groby Scypionów 
i /Cezarów widziały ich przyjście. 
Most Arcole ugiął się pod cię­
żarem ich broni, gdy się rzucili 
w ślad za zwycięskim sztandarem, 
który powiewać będzie długo 
pod tchnieniem uwielbienia wie­
ków. Falc Trebii zmieszały się 
z ich krwią szlachetną, a wieże 
Wenecyi połyskiwały w odblas­
kach ich oręża. Na szczycie Ka­
pitolu zatknęli chorągwie i mia­
sto wieczno powtarzało okrzyki 
ich trymfu. Jak wicher prze­
mknęli przez starożytną Auzonię: 
niebo Neapolu uśmiechało się 
nad ich głowami, płomień We­
zuwiusza obok nich wybuchał. 
Tymczasem liczba ich zmniejszała 
się z dnia na dzień, z bitwy do 
bitwy, z jednego pochodu do dru­
giego. Krzyże ich mogił świecą 
blaskiem nieśmiertelnym nad 
wodami Anio i na słodkich brze­
gach Sorrento, na czarnych Apenin 
łąkach i ponad Adryatykiem, 
gdzie każda fala, uderzająca o ska­
ły, zdaje się szemrać modlitwę 
za umarłych i na wybrzeżu 
Śródziemnego morza, którego mil­
czące obszary są ich spoczynku 
wyrazem. Nie szczędząc życia, 
ani odwagi, wieńcząc czoło lau- 
rami zwycięztw, polegli Ijez skar­
gi na ustach, bez słowa żalu. 
Tysiące ich silnych i odważnych 
wróciło do Włoch, kilku zaledwie 
wróciło do kraju, inni śpią snem 
wiecznym w stronach dalekich 
z piersią przeszytą ciosem śmier­
telnym, a obok nich szabla, ów 
oręż, siejący postrach, co się wy­
mknął z uścisku ich dłoni wów­
czas tylko, gdy dłoń ta skrzepła 
na wieki.
Po wielu latach w piękny dzień 

wiosenny człowiek jakiś zbliżał 
się do Polski. Odzież jego była 
w łachmanach. Szedł z trudem. 
Kask żołnierski, podziurawiony 
kulami, przykrywał białe jego 
włosy. Resztki munduru, na 
którym błyszczały jeszcze gdzie­
niegdzie barwy narodowe, ściska­
ły postać jego silną, lecz już nie­
co pochyloną. Epolety, przyćmio­
no prochem bitew, tkwiły na ra­
mionach; dwa krzyże, których 
emalię starł ołów zabójczy, spo­
czywały na jego piersi, a szabla 
była u boku. Ona tylko była nie­
zmieniona, ona i serce tego, co 
ją nosił. Przybył do granicy. 
Chwilę zdawało mu się, że zmy­
lił drogę; lecz nie: oto właśnie 
ta sama piaszczysta równina, po­
rosła jodłą i rzeka; dalej dokoła te 
same lany zboża i wieże kościół­
ka w dali. Odkąd ostatnie prze­
słał im wejrzenie pożegnania, in­
ne kraje, inne zwyczaje, inni lu­
dzie go otaczali; końcem swej sza­
bli torował sobie drogę przez ca­
łą niemal Europę; ale wszędzie, 
między piramidami starego Egip­
tu, pod cieniem bananów w San 
Domingo, na szczytach Sierra 
Morena, wśród tajemniczych za­

krętów Alhambry, na uroczych 
brzegach Renu, pomiędzy mirta­
mi i pomarańczami wzgórzy wło­
skich, wśród gwaru miast wiel­
kich i ciszy ponurej pól. wśród 
rzezi nawet, gdy śmierć dokony­
wała swego dzieła— marzył o ró­
wninach ojczyzny i pragnął raz 
jeszcze je zobaczyć. A teraz, kie­
dy to pragnienie jego serca, ta 
wizya snów jego, to życzenie ca­
łego życia, pełnego wstrząśnień 
i wzruszeń, ziściło się nareście, 
w jakimże stanie znajduje tę zie­
mię swoją.... Cały wiek młody 
przebył w obozach i w pośród 
niebezpieczeństw tylu; później po­
święcił odpoczynek swój i życia 
ostatek staraniom o powrót do 
kraju w nadziei, że go odnajdzie 
dawnym i wspaniałym, jak za 
pięknych dni chwały. A teraz 
trzeba mu będzie, wróciwszy pod 
dach ojczysty, słuchać wzdycha­
nia wyrzutów, skarg i płaczów 
żałoby i nie będzie szczęśliwy, 
lxi tak długo pieszczona nadzieja 
zagasła!
Ze smutkiem w duszy przeszedł 

te miejsca, które porzucił w mło­
dości w ów śliczny majowy pora • 
nek, a gdy już był daleko od o- 
czu ludzkich,.wciągnął całą piersią 
rodzinne powietrze i powietrze 
to wy wołało w pamięci jego wspo­
mnienia dzieciństwa, pieszczoty 
matki, śpiewy piastunki, błogoj 
sławieństwo chorego ojca i łza sto­
czyła mu się z powieki, tej po­
wieki, która nigdy dotąd w żad- 
nem niebezpieczeństwie’nie drgnę­
ła. Popatrzył jeszcze, czy go 
kto nie widzi, potem sięgnął rę­
ką w zanadrze i wyjął małe za­
winiątko; przycisnął do ust, otwo­
rzył i żółty kurz poleciał oko­
ło niego i upadł na piasek.

“Ziemio Polski, wróć do swej 
matki'’—rzekł stary wojak. Nio­
słem cię przez świat cały złożoną 
na mem sercu, teraz oddaje cię, 
skąd wziąłem”.

Westchnął i zwracając w niebo 
rzewne spojrzenie, poszedł dalej 
w głąb lasu, znaną niegdyś dro- 
trą-

(Zapomniany ten utwór Zy- 
gmnuta Krasińskiego, ogłoszony 
bezimiennie w Bibliothèque Uni­
verselle des sciences, belles-lettres 
et arts, rédigée a Geneve 1830— 
Tome II. (Littérature) podaję- 
my w przekładzie z francuzkie- 1 
go p. Wandy Daleckiej.)

NAJLEPSZE MA8ZYNY POSZYCIA 
sa n&Jnlżezą cena można nabyć 

£1 w polskiej Firmie
ТНК ■ ARIOM RUPPLT CO.

J Nim kuPłcle Maezyną do szycia 
gf napiaacie po katalog, któty wy-

syłamy bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwaukee Ave- Chicago, 111.

Czysta Krew
jest podst iwą d brego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm I ogolne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy, niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy

Dra Piotra Gomozo
wypróbowane lekarstwo ziołowe, nletylko czyści ale także wzbo­
gaca równocześule krew i przez to wzmacnia cały system.

Sprzedają je miejscowi agenci.' Adres:

DR. PETER FAHRNEY, 
11S-114 S«. Hoyne Ave., • ■ • CHICAGO, ILL.

Moj*e  motto: Kto pracuje, długo żyje. 
WładytUw Dynitwia.

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza,
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie­
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwv dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 
przedpłaty.

Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbio­
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem­
plarzu.

Kuryer Świąteczny.

Od nowego roku 1903 
wychodzi stale raz na ty­
dzień “Kuryer Świąteczny,” 
pismo humorystyczno saty­
ryczne ilustrowane. Kto się 
chce naśmiać do rozpuku, 
niechaj sobie to pismo za­
prenumeruje, lub piszę po 
numer na okaz pod adre­
sem: “Kuryer Świąteczny” 
893 Milwaukee ave., Chi­
cago, 111. Prenumerata ro­
czna wynosi $1.50. .

Pomoc dla chorych.

Ks. B L Miller, misyonarr,
poleca Tonik KOBOLO jako jedynie 
najskuteczniejsze lekarstwo na choreby 
powstałe z zaziębienia, jak: katar żołąd­
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie, 
brak apetytu, niestrawność; usuwa sta­
nowczo wszelkie choroby powstałe e 
nieczystej krwi, ponieważ takową grun­
townie odświeża 1 pomnaża, daje swo­
bodny umysł, chęć i siłę do pracy.

Butelka tego lękam twa koeztaje SI-Ot 
a nabyć je można u głównego zarządcy
J. L. SMITH, 208-212 W. Diviiion ft 

Chicago, 111*

JEDEN
Z NAJLEPSZYCH,

Po otrzymaniu waszego adre- 
«•u, poślemy wam do bezpła­
tnego obejrzenia ten pięknie 
grawirowany 14 to karatowem 
złotem pokryty zegarek, na­
stawiany nakręcany trzonkiem 
a pięknym werkiem amery­
kańskim za <3 75 i opłacimy 
koszta C. O.D. expraeu. Gwa- 

raneya na 20 lat, łańcuszek i dewizka z zegar­
kiem. Trzyma czas znakomicie i wygląda Jak 
$40 złoty zegarek. Jeżeli poplecie $8 75, damy 
darmo piękny scyzoryk. Jeden zegarek darmo, 
jeżeli kupicie lub sprzedacie szefć. Napiftzcie 
czy ma być damski lub męski. Poilijcie 4c na 
katalog, zawierający rozmaitą biżuteryę, Atlae 
Jewerljr Co., Dept Z. 168 Randolph s*.,  Chicago, 
Illinois. (9)

••••«•?«••••••••••••••••••
Centralne biuro ogłoszeń, 

dzienników i uniwers. 
reklamy.

ADOLFA
CHULAWSKIEGO

w Wiedniu, VI., Getreidemarkt
nr. 13 (telefon 2432) 

przyjmuje; przedpłatę i ogłoszenia na 
wszystkie czsopisma świata: zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illuBtra- 
cyi etc. przez pierwszorzędnych arty­

stów. — Udzielanie autentycznych 
adresów.

••••••••••••••••••••••



G-AZST-ń. polska..6

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE ST., 
Pokój БОБ, Home Insurance Bldg,, 

CHICAGO.

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść jest robiona podług przeplti 
pewnego starego szkockiego misjonarza, którj 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 dc 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecsac lud z 
a różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócr 
•powiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho 
dale z powodu klimatu wielu cierpi na słab* * 
oczy l wszyscy, którzy tej maści misyonarz*  
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzro*  
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczni 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzj 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania 
•życia, pracowania nocami, wytężenia wzroki 
przy slabem świetle, lak również z przyczyn' 
ciężkiej choroby lub silnego działania słot ca.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm ar męvk-1 buam- 
•ki. 18 karatowy czy.
*tem złotem napełniany 
<operta pięknie grawi- 

_ _ owana Trzyma czas
,o’*koimb* i je.t -pet

'> rLwW »lnie używany prze«
NlttCkę WsłJ ŻRE КО1.Е4ОП V 

potrzeruacą do. 
в К EGO ZEGARKA.

1 11 4 GWARANTOWANY
NA 20 LA1. i'rzez (50 dni wysy.ać go bądź emy 
każdemu C.O 1». po $.'».75 i opłacimy koszta ex- 
preeu «o ooejrzema. Jeżeli sią wam nie spodo­
ba, NIE PŁA< IC1E ANI CENTA Pamiętajcie, te 
za taki zegarek tnusicie gdzieindziej zapłacić 
$35 00. Do każlego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANI ŁAŃCUSZEK i DEWIZKI- DARMO. 
Excelsior Watch Ilouse 629 ьеев Bldg., Chicago, 
Illinois. (9)

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście*  reglstrowanym 

przez Money Order lub w 1 1 9 centowych zna 
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Californla At., Chicago, 111

Goldzier, Rogera & Frffilich,
ATTORNEYS and COUN- 

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg ŁaSalle i Washington nl.

CHICAGO, ILI.
TAKS SLKYATOH. Tel. Mała «100.

CZYTAJCIE
Co mówią pacjenci o

DR. L. A. BADGER
SPECYALISCIE
Który leczy najlepszem! metoda­

mi i z najlepszem powodze­
niem wszystkie choroby 

Brwiowe

NERWOWE, CHRO­
NICZNE I PRYWATNE.

Webster, Mass., 20-go paździer­
nika, 1902.

Szanowny Panie! — Donoszę Sz. 
Panu o mojeni zdrowiu, które jest 
w jaknajlepszym stanie dzięki pań­
skiej pomocy i rady. Nie pisałem 
wcześniej o tern, gdyż chciałem 
się przekonać czy sprawa się nie 
pogorszy, ale upłynęło kilka tygo­
dni od czasu, gdym zaprzestał 
używać lekarstwa i czuję się coraz 
lepiej. Rany mi się wszystkie po- 
goiły i zdrowie jast jak najlepsze, 
tylko straciłem apetyt w ostatnich 
dniach. Proszę mi co przysłać na 
poprawienie tegoż. Jestem bardzo 
wdzięczny Panu za pomoc i sto­
krotnie za takową dziękuję, gdyż 
nawet straciłem nadzieję być wy­
leczonym z tej choroby i ludzie, 
którzy mię znają mówili, że ja 
z tego nie będę wyleczony. Pomoc 
pańska okazała się jednakowoż 
skuteczną i ja za to dziękuję Pa­
nu raz jeszcze staropolskiem Bóg 
zapłać, przesyłając Panu i rodzinie 
moje życzenia, pozostają z uniże­
niem, Jacenty Słonina, 24 God- 
dard st. ______

Zwracamy uwagę czytelnikom na to, że Dr. 
Badger leczy liatownie tylko od czterech osta­
tnich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy­
mał więcej podz*ękowafl  za swoją pomoc niż 
Inni lekarze, którzy leczyli pacjentów przez 
dziesięć lat w ten sam sposób.

ADRES:

1019 Madison St. TOLEDO, O.

Cierpisz na ból głowy? 
niestrawność lub wrrauty? Gdy tak, używaj Dr. 
Webera Prawdziwej Holeuderekiej Herbaty.

Znajomość tej Herbaty od przeszło 80 lat jest 
w Anglii, Holandyi 1 Francy! i prawdziwie tylko 
wspomnieć to nazwisko, a już wystarcza jako 
gwarancya dla tamtejszej publiczności.

Boi głowy. Wyrzuty, zły smak, bicie serca, boi 
w Żołądku, oaadzjiule eią flegmy w gardle, go 
raki'*  odbijanie nię i t. d. K tdy, który jest na­
wiedzony temi lub podobnemi żołądkowerni <ho- 
robam’. przez kilkorazowe użycie tej “Holender­
skiej Herbaty” pozbędzie się zaraz wszystkich 
tych dolegliwości.

Podczas gdy pigułki i Inne medycyny są mniej 
więcej osłabiająt'***  nasza Holenderska H«rbata, 
posiada tę nieoszacowaną własność wzmacniania 
a zastąpi miejsce najlepszej medycyny; jest tak 
łagodna, że 1 dzieciom można ją dawać tak sa­
mo jak starym.

Zdrowi ludzie mogą się zabezpieczyć przeciw 
wszelkim chorobom, gdy używać będą tej Her­
baty raz na tydzień. Każda familia powinna ją 
mie^’ w domu, a uniknie się wiele straty. Jest 
bardzo tania kosztuje 25c, a wystarczy na 20 
razy lub więcej. Dziesięć razy jest w-rta tych 
pieniędzy, jedna łyżka teł Herbaty wyntarczi do 
dwóch filiżanrk wody, gdy zaś spróbujecie, n e 
będziecie b*x  niej nigdy w domu. Wyszliicfe 
nam 2 Sc., a my wam i pakiecik Holenderskiej 
Herbaty wyazlemy orzez pocztę i opłacimy; mo­
żna przysłać w znaczkach pocztowych. Mygw«- 
rautujemy, że ta Herbata jest Prawdziwą ilolea- 
deraką Herbatą i zwrócimy pieniądze z chęcią, 
gdy ule będzie taką.

Adresujcie: P. H. S. Tea Co., Westfleld, Mana.

KULIG W POLSCE.

Do najpiękniejszych zabaw, 
kttóre odgrywały wielką rolę w 
życiu naszych przodków, należał 
kulig, zwany także kulikiem za­
pewne od laski, zakrzywionej u 
wierzchu w ‘‘kulę,” którą posyła­
no naprzód do dworówz oznaj­
mieniem, że kulig niedługo za­
wita.

Kulig był właściwie tańcującą 
zabawą, przedstawiającą wiejskie 
krakowskie wesele. Grono mło­
dzieży z dobraniem starszych o- 
sób układało plan zabawy, do któ­
rej zwykle należeli: starosta i 
starościna weselni, drużbowie, 
druchny, państwo młodzi, orga­
nista i organiścina, żyd arendarz, 
młynarz i młynarka, a czasem 
jeszcze Górale, Cyganie i wróż­
ki. Wszyscy ubierali się po wiej- 
sku bez masek. Oprócz tego na­
leżały do ktiligu osoby w ma­
skach, poprzebierane za Hiszpa­
nów, Francuzów, pielgrzymów 
i t. d. Przebieranie odbywało 
się zwykle w karczmie, gdyż, 
mianowicie delikatne stroje^dam- 
skie, mogłyby się przez dłuższą 
podróż podusić.

Tu przypomina się zwrotka z 
“Maryi” Malczewskiego: 
My sobie jedziem kulikiem;

I w noc i we dnie,
Wesołe, szalone, przednie.

Maska nas kryje—a kto chce wie­
dzieć, 

Zkąd my i czyje, to odpowiedzieć
Śmiechem i krzykiem
Szczera ochota
Otwiera wrota;

Bo Krakowianki i pielgrzym stary, 
Żydzi, cyganki uderzą w pary. 
Wróżki, djabli, nie oszusty

W puhary.
Lecim saniami,
I jadą z nami

Wrzawa, śmiech pusty;
Czy znasz t.y polskie zapusty?

Na godzinę przed przybyciem 
w umówione miejsce wysyłano 
do dworu, gdzie miał kulig 
zajechać, posła z oznajmieniem, 
że kulig wkrótce zajedzie. Jakoż 
w oznaczonym czasie szumno 
i gwarno zajeżdżają sanie, ale 
we dworze ciemno i głucho, 
gdyż gospodarz, usunąwszy się 
w głąb domu, umyślnie świecić 
nie kazał, udając, że się nie 
spodziewa przybycia gości. Sta­
rosta nie zraża się złem przyję­
ciem, prosząc o staropolską 
gościnność. Wtedy gospodarz 
wyjaśniwszy czoło rzecze: ’’Kie­
dy’ tak, to co innego: rozgośćcie 
się u mnie swobodnie, jakby we 
własnym domu!” Czasami targu­
je się jeszcze, narzekając, że 
nieprzygotowany, że nie umiałbj' 
godnie gości uczcić i t. d. Staro­
sta pociesza, że przy dobrej woli 
wszystko się znajdzie, a dobre gos­
podarstwa serce wszystkiemu za­
radzi. W tern cał.y orszak kuligo­
wy wali się w podwoje; wted.y 
gospodarz daje znak, a wnet świa­
tła zajaśnieją i zabawa rozpoczyna 
się na dobre. Gospodarz był 
przygotowań^’, gdyż niedawno 
zabił jednego lub dwóch wieprzy, 
a piwnicę zaopatrzył w miód 
i wino; gospodyni już postarała 
się o pieczywo. Zabawa rozpo­
czyna się przemową starosty. 
Po nim rznie oracyą organista, 
ubran.y w żupan, z ogoloną 
głową. Zyd wciąż mu przerywa, 
przekręca wyrazy i stroi pociesz­
ne miny. Młynarz z workiem 
mąki obsypuje nią nieznacznie 
wszystkich, co mu się nawiną, 
alboociera się, nibj- przypadkiem, 
zatem każdy go unika. Po mo­
wach i rozgoszczeniu orszak we- 
selnj' rozpoczyna tańce. Pan 
młod.y w pierwszej parze wy­
śpiewuje stosowne do okoliczności 
krakowiaki, sławiąc mianowicie 
gospodarzy. Zyd, uwijając się 
wszędzie, zaczepia każdego, mię- 
sza się między tańczących, psuje 
im porządek, a w przerwach staje 
w kącie, kiwa się i stroi pociesz­
ne miny.

Na jMjwnym kuligu, przed 
30 laty wyprawionym, starosta 
przemawiał następnym wierszem: 
Krew nie woda—choć zła dola— 
Hajże. liihi, hejże hola!
Z szczękiem—brzękiem kulig je- 

dzie, 
Kulig, kulig—ptaszek szary; 
Przez lato pilnuje pola,
By się nie dal pożreć biedzie. 
Na mięsopust figlarz stary 
Piórka ze skrzydełek roni. 
Młodych lącz.y w skoczne parj’, 
W podkóweczki ognia dzwoni, 
I przeróżne figle wiedzie. 
Hejże, hihi,—hejże hola!
Z szczękiem, brzękiem, kulig je- 

dzie,
A na przedzie 

Starosta wesele wiedzie.
Panna młoda—jak jagoda. 
Serce miodek, usta koral,

A pan młody,—żwawj’, hoży, 
Wart posiadać ten dar Boży.

Nie opodal 
Piękne druchnj’, gdyby łanie; 
Dość tylko popatrzeć na nie, 
A serce bierze kochanie.

W podobny sposób przema­
wiał dłużej starosta z wielką 
uciechą zebranych. Po nim wy­
stąpił organista z uczniami, skła­
dając w następny sposób życze­
nia młodej parze:
Staję przed wami z animuszem, 
Z uczonych szkołaków prezencj ą, 
I taką wam palę oracyą:
Zj j złączona paro setne lata, 
Niech ci sprzyjają bona fata. 
Niech twój wiek tak upływa, 
Jak ambrozj’jska oliwa, 
Niech płynie słodko....

Zyd(przerywa)
....jak lagier u śledzia. 

Organista.
I niech się ciągnie....

Zyd 
......jak zająca skórka, 
I niech się drapią jak kot i wie­

wiórka.
Organista.

Niech ci szczęście (nieprzeszka- 
cłzaj żydzie) 

Z wielką -fortuną ze wszystkich 
stron idzie.

Niech idą, jadą, spadają honory, 
I cni synowie 'dziedziczą splendo­

ry;
Córy niech mają królewskie fawo­

ry-
W podobnjr sposób odbywały 

się przemowy, zmieniane stosow­
nie do okoliczności i znajdujących 
się osób.

Zdarzało się, że wpadał drugi 
kulig, złożonj- z samych Górali, 
którzy się ukryli w oficynie. 
Wówczas następuje sprzeczka: 
Górale się nibj’ dąsają, że im 
przerwano spodziewaną wkrótce 
zabawę, że nowi przy łysze na- 
jechali dom i naruszają ich pra­
wa pierwszeństwa itd. Zyd gó­
ralski sprzeciwia się żydowi 
Krakowiaków, więc zaczynają 
się kłócić; tamten gada np.: ”ny! 
a co t.y za jeden, co t.y za sia- 
cher, gałgan, auf meine munes!”’ 
—A drugi odpowiada: ”Ny, to 
tj' sam jezdeś osiust, ja cię znam, 
tj' od Skawinj', tyś złodziej 
rabuśnik, ganew”. W końcu 
obydwa orszaki za pośrednictwem 
gospodarza się godzą; następuje 
zapoznanie. Zyd nawet, przy­
patrzywszy się lepiej swemu 
koledze, przeprasza go, gdyż 
poznał w nim krewniaka i spól- 
nika skórkami zajęczcmi. Dopie- 
roż to zaczyna się zabawa wśród 
śmiechów, dowcipów i ogólnej 
wesołości. J

Jeżeli się zdarzył kulig w ostat­
ni wtorek, wtenczas o jtółnocj’ 
jeden zkuligowców przebrał się, 
abj' przedstawić post. W czapce 
z cukro.wego papieru na głowie, 
w jednej ręce trzymając bat, a w 
drugiej główkę śledzia na kiju, 
prawi przemowę, wzywając do po­
kuty, a potem chce rozpędzić 
kulig na cztery wiatry. Nie za­
wsze kulig ustępował, czasem hu­
lał do samego rana, choć się tak 
nie godziło.

W kuligach brała udział nie- 
tylko młodzież, ale i starsze 
osobj’, mianowicie dawni wojacy 
chętnie się przyłączali do towa­
rzystwa kuligowego. Szczególnie 
kobiety, a mianowicie dziewice 
i matki, mające panny na wyda­
niu, kuligom sprzyjały. “Obok 
zabaw, —piszę L. Gołębiowski, 
—ileż się nie ułatwiło interesów, 
układów, narad obywatelskich 
albo nawet słodkich związków 
rodzinnych; ileż w tern zbliżeniu 
nie powstało miłości, skojarzeń, 
związków ślubnych? Znalazł mło­
dzian sposobność być umieszczo­
nym obok swej dziewicy, tulić ją 
od zimna, ochraniać, częściej 
znią mówić, bawić i jej się podo­
bać: a jeśli były jakie zawady, 
trudności, niechęci, za sprawą 
tylu osób zdołał je usunąć i uzys­
ka! zezwolenie. Wszelki przypa­
dek zwykle niebezpiecznym nie 
był: tam twarz nadmrożoną otar­
to śniegiem, tu lekki wywrót 
zabawił tylko, podwajając niewin­
ność i wesołe śmiechy. Nie znano 
przedrwiwań, kłótni, pojedynków: 
nieporozumienie wnet ustępowa­
ło, mianowicie, gdj' pleć piękna 
prosiła o ugodę. Kto widział cho­
ciażby cień jeszcze tych zabaw, 
przj'zna z rozrzewnieniem, jak 
ludzki, jak uprzejmy, gościnny, 
dobroduszny był ten naród. Ro­
dzina to jedna zdawała się jako- 
by. weseląca się razem, używając 
darów swej błogiej ziemi. Ta 
gromada, podobna do alpejskiej 
śnieżycy, wzrastająca coraz bar­
dziej, gdzie spadła, to dlatego 
jedynie, ażeby wesołość pomno­
żyć, starożytny obyczaj zacho­
wać, serce zbliżać, spólnj’ch uciech 
doznawać, nie zaś klęski rozno­
sić”.

Nawet królowie polscj' brali 
udział w kuligach. Dnia 20 sty­
cznia 1695 roku wjjechał kulig, 
złożony z najznakomitszych o’- 
sób, z pałacu Daniłowiczów w 
Warszawie. Wspaniałych sań by­
ło 107; na lOciu sankach mieści­
ła się muzyka, którą składali: ży­
dzi z cymbałami, Ukraińcy z te- 
orbanami, trębacze i janczarska 
kapela. W ostatnich saniach sie­
działa młodzież. rozrzucająca 
wiersze ułożone umyślnie na ten 
cel przez Ustrzyckicgo i Cliro- 
ścińskiego. Kulig zajechał naj­
przód do pałacu Sapiehów, po­
tem do siostrj' króla, księżnej 
Katarzynj' lładziwiłłowej, na­
stępnie do wojewodjT Potockie­
go, do księcia Lubomir.skiego 
itd. Gdzie tylko przybył, zaraz 
gospodarz oddawał klucze od 
piwnicj', agospodjmi od śpiżarni. 
Każdemu z gości wolno było do 
uczęstowania brać wszystko po­
dług życzenia. Wszędzie grała 
kapela; tańczono pewien czas i 
ruszano dalej. Ostatni zajazd był 
do Wilanowa, gdzie król Jan III 
Sobieski z żoną przyjmował go­
ści chętnem sercem; częstowano 
wszystkich, a nawet służbę dwor­
ską i zabawa długo w noc się 
przeciągnęła. Z powrotem wra­
cał orszak przy blasku 800 po­
chodni.

.Może niejeden zarzuci, że ko­
sztowne kuligi rujnowały szlach­
tę, że to był wogóle niepotrze­
bny zbytek.Ludzie mają wrodzo­
ną chęć do zabawy, czego nie 
można ganić, jeżeli zabawa jest 
uczciwą i tanią. Dawni Polacy 
bawiąc się kuligami, mniej wy­
dawali pieniędzy, aniżeli obecne 
ix»kolenie. Policzmy, ile kosztują 
dzisiejsze bale, reduty i pijaty­
ki, i»ołączone z karciarstwem? 
Dawniej szlachcic miał wszystko 
własne, co służyło do przyjęcia 
gości, chyba tylko wino kupo­
wał, choć i wino zastępowano 
często miodem.

Staropolskie kuligi minęły bez­
powrotnie. Zdarzają się nieraz 
podobne wycieczki noszące na­
zwę szlichtady, ale ograniczają 
się tylko na jednę lub dwie 
wioski. Można przecież i dziś 
korzystać jeszcze z kuligów i u- 
rządzać podobne zabawy, które 
miałyby z tego powodu wielki 
urok, jako staropolskie. Na za­
kończenie podajemy z dzieła 
Kolberga uwagę starego kuligo- 
wca o dawniejszej młodzieży: "Oj 
były to lepsze czasy jak dziś, bo 
nam i młódź trochę podupadła na 
duchu i na humorze. Któryż 
z młodych, przyzwyczajony do 
wygód , poważyłby się dziś je­
chać konno przy 18 stopniach 
mrozu w kaftanie i karazyi bez 
futra milę drogi, a czasem i 
więcej obok sanek swej dziew­
czyny! A było ciepło i ochoczo. 
Nosa ani ucha człek nie odmroził. 
Jakoś to było,—i był człek weso- 
ły oraz zdrów na chwałę Boga i 
poczciwym ludziom na pociechę.

Józef Chociszewski.

ZMIANA POWIETRZA.
W obecnej porze roku po­

winniśmy się zabezpieczyć 
przeciw wszelkim zmianom 
powietrza. Wszyscy wiemy z 
doświadczenia, że każda zmia­
na powietrza powoduje wła­
ściwie porze roku choroby. 
Ten, kto cierpi na reuma­
tyzm, cierpi najpierw, dla 
tej więc przyczyny zaopr- 
trzc e się w Severy Olej św. 
Gotharda, aby uniknąć podo­
bnych cierpień. Severy ku 
racya Reumatyczna w połą­
czeniu z Olejem Severy, le­
czy szybko i skutecznie. Na 
usunięcie boleści w musku- 
łach i stawach, dolegliwości 
reumatyczne, napuchnlęcla, 
wywichnięcia, sztywność, ból 
krzyża, zapalenia 1 na wszel­
kie Inne choroby, na które 
należy użyć dobrego llnlmen- 
tu Severy Olej św. Gothar­
da nie ma sobie równego.

Fr. Rysawy, z L'ttle Fer 
ry, N. J., powiada: Otrzyma­
łem z lakomltete rezultaty w 
każdym wypadku choroby 
przez użycie Severy Oleju 
św Gotharda I polecam go 
usilnie wszystkim jako najle­
pszy liniment.

To jest krótkie oświadcze­
nie, i każda Emilia powinna 
mleć w domu to lekarstwo 
do natychmiastowego użytku 
w razie jakiego wypadku. 
Cena 50c.

Na sprzedaż we wszysklch 
aptekach, albo wprost u wła 
śclclela po nadesłaniu należy- 
toścl. Adres: W. F. Severa 
Cedar Rapids, Iowa. Py­
tajcie się w aptekach o bez 
płatne katalogi na rok 1903

Wszelkie choroby żołąd­
kowe leczy szybko 1 nieza­
wodnie Severy Balsam Życia. 
Reguluje on wnętrzności 1 
kiszki, usuwa nlestrawncść, 
zatwardzenie, ból głowy 1 za­
pobiega rozmaitym słabo­
ściom. Cena 75c. (x)

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4%x2% cala 100 sztuk $1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2% 75c

Listowy papier. — Dla oBÓb piszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Niep. Poczęcia Ńajśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy $1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c

Listowy papier z plęknemi widokami, 
jak: Matka Boska Częstochowska, kla- 
Bztor ta Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2%x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol­
akiem! podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st-,

CHICAGO, ILL.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TR1NERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek i ner­
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave- .Chicago.Ill.

I\to pil PO ku₽,<! szczero - złoty IłW lub srebrny zegarek
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble st- Chicago, 11].

K'TYLKO 25 ct.
za tuzin papieru listowego 1 do pisania po 
wlnezowan, ozdobionego pieknemi kwiatka 
ml- 5 tuzinów za <1.00. Da jemy dobry zaro­
bek agentom. Adree:

A. ZYING1ŁAS & CO.
Box 234 Lawrence, Mass.

I MADE MARKS
Designs 

Copyrights &c. 
Anyone Rending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion freo whether an 
Invention Is probably patentable. Communica. 
tlons strictly confidential. HANDBOOK <»n Patents
qntckly ascertain our opinion free ....

sent free, t/ldest agency för'se<mni?R patents.Patents taken through Munn A Co. receive 
tpfdal notice, without chanre, in theScientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­culation of any scientific journal. Terms, <3 a year; four months, fl. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.38,B">,dw*’New York 
Brauch Office. 625 F Ft.. Washington. D. C.

KUSNIEBZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
s -,cia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, III.

О 17 Kamieniach 
Zegaren Koie- 

jowj'.

Шпирс
U I ■ U l_ perty, grunt lub 

farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenipoteneye.

Napiszcie do Dra. Hamj1 
Porada nic nie kosztuje; [

Doświadczony I znany na cały świat

IbvlTAIM
»osiadający dyplom naj-( i 
epszej szkoły lekarskiej, i 

j “Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
, iku, po odbyciu podróży i( i 

di szpitali, ii iwizytacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na i
i mowo swą wieloletnią pra-, i 
, iktyką i przyjmuje chorych, i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
i listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zaetarzałe, juko to:
i IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna) I 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i
( rnoea; choroby żołądka, ganiła, plertd. kana-| I 

łów odehodowych; febrą, wyrzuty na głowie i ■
| (skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) 1 

nońci, krwiotok, białe u pławy, niepłodność, .
| (boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na| ’ 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
| (cach, katar, nouralgią. bronchitie. podagrą,) ’ 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
) (pęcherza, raka, kolki, wysychanie mlecza,) I 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- .
( (rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-) I 

kchy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.
I 'łECZTNIKIHASTT., pżtECt I Mt;ŻCZVZX.I
| I Jołoll clorpl.z, a BtracIM nwlileję «yleczs-i I 

,n!a, uua się zaraz do Dr. Ilam po radą. Dr. .
| *llam  wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłuuoj I 

cierpieli e przez innych lekarzy ani w ezpita- .
I Iłach nie mogli hvć wyleczeni. Ludzie ci T/ezę-i I 

dzie rozgłaszają Imię Dr. Ham i znajomym go .
| ’polecają. Udajcie ei»j do niego, to was v.ylcczy.| IJpolecają. Udajcieeitj do niego, to was v.ylcczy.| I 
p CHOROBY ZARAŹLIWE, 

iobojß» Phi (c*y to nabyte lub z rodziców prze- | 
I kazane) leczy skutecznie, prędko, tuk żo alei 
, migdy nie odnowią. >ie trzeba sie wstydzić, , 
1 tvlko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
, (sprowadza złe skutki na przyszłość. , i
I 1 PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzię-l 

ill rady darmo Opiszcie chorobę, podajcie wtok | 
I chorego, przyślijcie w liście 2-centową markęl 

jpocztową, tó dostaniecie odpowiedź nątych- , 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Możnal

) pisać w jakimkolwiek języku. Adrea taki: ( 

i DR. C. B. HAM 
P508 National Union Bldg. TOLEDO, O.( > 
i1 Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i Porada nic nie kosztuje. 11 

DARMO!
wysyłamy każdemu na żądanie

Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów,

HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE, KLARNETY, 
i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 

przedmioty jubilerskie ; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty.

W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju.
Plażę* ’ po katalog, adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

Po Katalog Bïot
Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashlaud ave. róg 17ej ulicy, 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na instrumentai do Śpiewu. 
Utwory na Fonapian, do Śpiewu, na orkieetrę, kapele do 
teatru 1 wazyatko co ,wchodzi w zakres muzyki i śpiewu.

U. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago*

Najnowszy portret papieża Leona XIII.
W tych dniach wykoń­

czono portret papieża 
Leona XIII, w celu roz­
powszechnienia go pomię­
dzy ludnością rzymsko­
katolicką całego świata.

Portret ten jest zrobio­
ny 16 naturalnemi kolo­
rami, a rozmiar jego wy­
nosi 20x25 cali. Obraz ten 
przedstawia się bardzo 
pięknie i powinien sią 
znajdować w każdym do­
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reprodu- 
kcyą papieża Leona XIII 
tak^ jak wygląda obecnie.

Niniejsza ilustracya 
przedstawia zmniejszony 
rormat obrazu.

Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską’” 
z góry, i przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok. otrzyma ten obraz darmo.

W. DYNIEWICZ, 53‘ł Noble st., Chicago, 111.

SKŁAD 1AŁOIONY 1861 R.

henry mim
GROSERNtK.

BCBTUHIT I DBUBIÀZHOW1, 
233-234 E. RANDOLPH »1

pomiędzy Franklin 1 Markal n.

CHICACO.
Sprzedaje po najtańszych ceiaah

Nsjlepazy, prawdziwy mi ■zwzjrarakl 
Ber Edamski i ser Pannesatskl.
Fromage de Brie i ser Roąufortakl. 
8er i rośliny, Neuszatelski i Limbujsk: 
Brunświckl salceson.
Salami, Westfalskie saynkl.
Wędzone i marynowane węgorza.
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kaw.e 
Prawdziwe francuzkle sardyny 1 szamplx lany 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy Jęczmiefi perłowy, kaszę jączm!ann>.

Świeże orzechy, migdały, cytronst. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca ’ Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Los bar Ma. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofla (drewniak 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
8iemię dla kanarków, siemię konopiana, rzepa­

kowe, Jako i wszelkie inne towary koizenns.
BBNRY 8CHOBLŁKOIY.

DOBRY ZAROBEK.

<'
I'
и
I'

Życzymy sobie mieć w każdem mieście Pol­
skich Agentów. Towary a nas mogę dostać bez 
wyjątku kto jakie sobie życzy. Maszyny do 
drukowania lłstów Polskie i Rnskle. Maszyny 
do azycla, Instrnmenty Muzyczne, Ubrania Mę­
skie i »amHkle, Zegarki i Łaftcuszkl. Listowy 
Êhpler w kwiaty z powinszowaniem 20c za tuzin.

•la Szwaczek wysyłamy Próbki Łokciowych To­
warów, jeżeli przyszłą za Юс marek, marki ma­
ją być po lc. Agenc jak i pedlerzy dostajędo- 
stają dobry rabat. Towaiy wysyłamy do każde­
go miasta w Ameryce f Kanadzie. Prosimy 
wszystkich aby pisali do nas, ktoby Chciał spro 
wadzić sobie jaklekc lwiek towary i aby dołączyli 
2-centowy znaczek pocztowy na odpowiedź. Pie­
niądze posyłać należy przez “Money Order” lub 
w liście reglstrowanym.

62 Gouverneur st., New York City.
J. F. RICHARD MDSE CO.,

„O maj «raili, o ba| raili" — toć to je.t ilat 
drukowany. wyśUjcfelc. znaczek pocztowy po 
nowy ilustrowany katalog polskicn maszynek 
do drukowania i innych ciekawych rzeczy do 
S. KELTONIK, l*URxutawney, Pa. (48—3)

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I R- 
TRZYMANIE WŁOSÓW
TyBińce łysych ludzi dotfały 
pfękne włosy. Wstrzymtej 
wypadanie włosów z głrwy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. Laboratorya: 313 Bedford 
Ave. Po szczegóły plszcle pod adresem:

PROF J. M. BRUNDZA
Sto. W. Boi KM. Braokl,a-law Twk.
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Aleksander Dninas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM V.

(Ciąg dalszy).
— Panie, rzekłem do niego: mój brat został 

zabity wczoraj na ulicy miasta, nie wiem przez 
kogo, ale pan możesz się o tem dowiedzieć; 
jesteś głową sprawiedliwości, a do sprawiedli­
wości należy mścić się za tych, których bronić 
nie potrafi.

— Któż j’est twój brat? — zapytał pan 
prokurator królewski.

— Porucznik batalionu korsykańskiego.
— A więc żołnierz uzurpatora?
— Żołnierz wojsk francuzkich.
- Tak jest — odpowiedział — nosił szpadę 

i od szpady zginął.
— Mylisz się pan, zginął od sztyletu.
— Cóż clicesz, abym ja ci pomógł? od­

powiedział urzędnik.
— Proszę pana, abyś się pomścił za niego.
— Na kim?
— Na jego mordercach.
— Alboż ja ich znam?
— Każ ich śledzić.
— A na co? Twój brat rnusiał się z kimś 

pokłócić i został zabity w pojedynku. Wszyscy 
ci dawni żołnierze bardzo są pochopni do nad­
użyć, bo im uchodziły za cesarstwa. Ale dziś 
inne czasy; mieszkańcy nasi nie lubią ani żoł­
nierzy, ani nadużyć.

— Przychodzę prosić pana nie za siebie, 
ale za brata; ja płakać nie będę, ale się 
zemszczę, i na tem koniec; ale mój brat zostawił 
żonę; jeżeli mnie spotka nieszczęście, to biedna 
istota umrze z głodu, bo tylko praca mojego 
brata utrzymywała ją przy życiu. Wyjednaj jej 
pan jakąkolwiek pensyę od rządu.

— Każda rewolucya pociąga za sobą pewne 
nieszczęścia — odpowiedział pan Villefort — 
Drat twój padł ofiarą rewolucyi, nieszczęście to, 
za które rząd nie może płacić jego familii; 
gdybyśmy chcieli mścić się za wszystkie nad­
użycia, jakich dopuścili się stronnicy uzurpa­
tora na stronnikach królewskich, brat twój byłby 
może na śmierć skazany. Co się stało, to rzecz 
bardzo naturalna, to zwyczajne prawo odwetu.

— Jakto! i pan możesz mówić do mnie 
w ten sposób? zawołałem — pan, który jesteś 
urzędnikiem!

— Wszyscy, na honor, Korsykanie są sza­
leńcy — odpowiedział pan de A illefort — zdaje 
im się, że ich ziomek jest jeszcze dotąd ce­
sarzem. Mylisz się, mój kochanku; trzeba mi 
było mówić o tem przed dwoma miesiącami, 
teraz za późno już trochę, teraz idź precz, a 
jeżeli nie zeeheesz odejść, to cię każę wypro­
wadzić.

Patrzyłem przez chwilę na niego, chcąc 
dostrzedz, czy jeszcze prośba i błaganie nie 
potrafią go zmiękczyć; ale był to człowiek bez 
serca, zbliżyłem się tedy do niego i rzekłem 
półgłosem:

— -Ponieważ pan tak dobrze znasz Korsy­
kanów, musisz więc wiedzieć, że umieją do­
trzymać słowa; uważasz, że dobrze zrobiono, iż 
zamordowano mojego brata, ponieważ był bona- 
partystą, gdy ty jesteś rojalistą; a więc ja, który 
jestem także bonapartystą, powiem ci jednę 
rzecz, powiem ci, że cię zabiję! Od tej chwili 
wypowiadam ci wendettę, strzeż się, strzeż, 
powtarzam, bo za pierwszym razem, gdy się 
spotkamy oko w oko, będzie to twoja ostatnia 
godzina.

“Po tych słowach, nie czekając, aż wyj dzie 
z osłupienia, otworzyłem drzwi i uciekłem.”

— A, panie Bertuccio — rzekł Monte- 
Christo — wyglądasz na tak poczciwego czło­
wieka, a śmiałeś się odważyć na taki postępek, 
względem prokuratora królewskiegol Wstydź się; 
a wiedziałże on przynajmniej, co znaczy to słowo 
“wendetta?”

“Wiedział i od tej chwili nigdy sam nie 
wychodził; zamknął się w domu, rozkazał szukać 
mnie wszędzie; na szczęście dobrzem się schował, 
bo mnie nie znaleźli; objął go strach, lękał się 
tu pozostawać dłużej, poprosił o translokacyę, 
a ponieważ miał wielkie wpływy u dworu, 
mianowany został prokuratorem w Wersalu. 
Ale pan hrabia wie, że dla Korsykanina, ktoiy 
ftoprzysiągł zemstę nieprzyjacielowi, niema od- 
egłości. Powóz Villeforta mógł mnie tylko 

o pół dnia wyprzedzić w drodze, bom szedł za 
nim bez odpoczynku pieszo.

“Nie szło mi o to tylko, aby go zabić, bo 
miałem potemu tysiące sposobności, alem go 
chciał zabić tak, aby mnie nie schwytano i nie 
uwięziono.

“Odtąd nie zależałem już od siebie, musiałem 
żywić i ochraniać mojębratowę. Przez trzy mie­
siące chodziłem ślad w ślad za A illefortem, 
przez trzy miesiące kroku jednego nie zrobiłem, 
abym go nie widział i nie był za nim; wyśle­
dziłem na koniec, jak jeździł potajemnie do Au- 
teuil, udałem się za nim i zobaczyłem, że wszedł 
do domu, w którym teraz jesteśmy.

“Nigdy jednak nie wchodził tu od ulicy, ale 
czy konno czy powozem przyjeżdżał, konia lub 
powóz zostawiał w oberży, a sam przemykał się 
temi małemi drzwiami, które pan widzisz tutaj.

Monte-Christo dał znak skinieniem głowy, 
że wśród ciemności widzi rzeczywiście punkt 
wejścia wskazany przez Bertuccia.

“Nie miałem potrzeby siedzieć w Wersalu, 
przeniosłem się do Auteuil i tu czatowałem, 
aby go podejść; tu należało naturalnie zastawić 
łapkę.

“Dom, jak odźwierny panu hrabiemu oświad­
czył, należał do pana de Saint-Meran, który 

mieszkał w Marsylii, letnie więc mieszkanie 
w tem miejscu stało bezużytecznie: mowiono 
nawet, że go wynajął dla jakiejś młodej wdowy, 
nanej pod imieniem baronowej.

“W rzeczy samej pewnego wieczora, gdym 
przez mur zaglądał, spostrzegłem młodą i piękną 
kobietę przechadzającą się samotnie po tym 
ogrodzie, gdzie żadne obcego domu okno nie 
wychodziło; spoglądała często w stronę tych 
małych drzwiczek, domyśliłem się, że czeka na 
pana Villeforta.

Gdy się do mnie zbliżyła tak, że pomimo 
ciemności byłem w stanie rozpoznać jej rysy, 
przekonałem się, że była młodą, piękną i wysoką 
blondynką, lat najwięcej dziewiętnastu.

Ponieważ skromny zdobił ją ubiór, do­
strzegłem, że była w błogosławionym stanie 
a nawet blizka słabości.

W kilka chwil potem, otworzyły się małe 
drzwiczki i wszedł jakiś człowiek.

Blondynka pobiegła ku niemu co żywo, 
rzucili się sobie w objęcia, uścisnęli się czule ‘ 
razem weszli do domu.

Był to właśnie pan A illefort; pomyślałemi 
że kiedy wyjdzie, a wychodzić musi późno 
w nocy, musi iść sani jeden przez całą długość 
ogrodu.”

— Czy nie dowiedziałeś się potem, jak się 
ta kobieta nazywała? .

—- Nie, panie hrabio — odpowiedział Ber­
tuccio — jak się pan później przekonasz, nie 
miałem się czasu dowiadywać.

— Mów dalej.
— Tegoż wieczora —• rzekł następnie Ber­

tuccio — byłbym może mógł zabić prokuratora 
królewskiego; ale nie poznałem jeszcze wszystkich 
zakątków ogrodu, bałem się, aby nie popełnić 
zabójstwa niezręcznie i aby nie mieć zatamo­
wanej ucieczki w razie, gdyby na krzyk zbiegli 
się ludzie do pomocy; odłożyłem więc projekt 
do drugiej schadzki i dla tem większej pewności, 
nająłem sobie mały pokoik z oknem na ulicę 
wprost przeciw muru ogrodowego.

“We trzy dni potem, około godziny siódmej 
wieczorem, zobaczyłem jak wyszedł ztąd słu­
żący, siadł na konia i popędził galopem na 
“Sèvres”; domyślałem się, że jedzie do Wersalu, 
i domysł był trafny; we trzy godziny człowiek 
ów wrócił okryty kurzawą, w dziesięć minut 
później jakiś człowiek pieszy, okryty płaszczem, 
otworzył małe drzwiczki od ogrodu, które same 
zamknęły się za nim.

“Zbiegłem za nim co żywo; Ghociaż nie 
widziałem twarzy Villeforta, poznałem go po 
biciu mojego serca; przeszedłem ulicę, stanąłem 
przy słupku w rogu muru, zkąd pierwszy raz 
w ogród spojrzałem.

“Na ten raz nie byłem kontent z widoku, 
dobyłem nóż z kieszeni, obejrzałem czy dosyć 
ostry i mur przeskoczyłem.

Najprzód pospieszyłem do drzwiczek, spo­
strzegłem, że klucz był wewnątrz zostawiony 
i zamek na dwa spusty zamknięty.

“Nikt nie mógł zauważyć mego pochodu, 
zacząłem oglądać wszystkie zakąty miejsca; 
ogród miał formę długiego czworoboku, z miękkim 
gazonem angielskim, pośrodku na rogach tej 
murawy były ciemne klomby drzew, gęsto 
liściami pokrytych i obciążonych kwiatami 
jesiennemi.

“Czy pan Villefort wychodził z domu i szedł 
do drzwi, czy też od drzwi do domu, rnusiał 
zawsze przechodzić około jednego z tych 
klombów.

“Było to w końcu września; wiatr silny 
powiewał, mały łuk bladego księżyca, który co 
chwila gęste chmury zasłaniały, przemykając 
się szybko po niebie, posrebrzał drogę środ­
kową, prowadzącą do domu, nie przenikał 
jednak przez ciemności gęstych drzew i krzaków, 
gdzie człowiek swobodnie ukryty, mógłby zo­
stawać i nie być spostrzeżonym.

“Schowałem się w jednym klombie, około 
którego rnusiał p. Villefort przechodzić; za- 
ledwiem wszedł, zdawało mi się, że wśród po­
dmuchów wiatru zginającego drzewa, usły­
szałem nad moją głową jęki jakieś okrutne. 
Pan hrabia wiesz zapewne, a nawet może i nie 
wiesz, że człowiek, czekający na popełnienie 
morderstwa, ciągle słyszy w powietrzu głuche 
jakieś jęki; dwie godziny od tej chwili upły­
nęły, a ja nieustannie w pewnych przerwach 
słyszałem głosy boleści; nareszcie północ wybiła.

“Gdy ostatni jęk ponury brzmiał jeszcze i 
i odbijał się w mojem sercu, spostrzegłem słabe 
światełko, błyskające w oknach na schodach, 
po których tylko co schodziliśmy.

“Drzwi się otworzyły i wyszedł człowiek 
w płaszcz owinięty.

“Straszna to była chwila, ale od dawna 
przygotowałem się do niej, że nic mną zachwiać 
nie mogło; dobyłem noża i stanąłem gotów 
uderzyć.

“Człowiek płaszczem owinięty szedł prosto 
ku mnie; w miarę jak się zbliżał do klombu, 
zdawało mi się, żem spostrzegł w prawej jego 
ręce broń jakąś; zadrżałem; nie z obawy walki, 
ale raczej aby zamiar mój nie spełzł na niczem. 
Gdy go już w oddaleniu kilku tylko kroków 
dostrzegłem, przekonałem się, iż nie broń, ale 
rydel miał w ręku.

“Nie mogłem jeszcze odgadnąć w jakim 
celu p. Villefort przyniósł tu rydel, gdy wtem 
stanął przy brzegu klombu, obejrzał się wokoło 
i zaczął kopać dół w ziemi; wtenczas dojrzałem, 
że miał coś pod płaszczem; w tej właśnie 
chwili położył to coś na murawie, dla większej 
swobody ruchów.

“Przyznam się, że opanowała mnie oprócz 
zemsty, ciekawość, i że chciałem koniecznie 
zobaczyć, co pan Villefort położył na ziemi; 
stałem jednak bez ruchu, bez oddechu i czekałem.

“Wkrótce zabłysła mi myśl jedna, proku­
rator królewski wydobył z pod płaszcza małą 
skrzynkę na dwie stopy długą, a sześć do ośmiu 
cali szeroką.

“Czekałem, aż złoży tę skrzynkę w dół i 
ziemią nakryje. Tak zrobił, a potem obiema 
nogami deptał grunt, dla zniszczenia śladu 
swego dzieła. , Wówczas rzuciłem się na niego 
i utopiłem nóż w jego piersiach, mówiąc te 
słowa:

“Jestem młodszy brat Bertuccia! oto śmierć 
tobie za mojego brata i nagroda od wdowy; 
widzisz, żem się zemścił lepiej, aniżelim się 
mógł spodziewać.

“Nie wiem czy słyszał te słowa; zapewne 
nie, bo upadł i nie krzyknął nawet; uczułem 
strumień krwi gorący, co wytrysnął na moje 
ręce i twarz mi obrzucił, ale byłem upojony 
wściekłością i szałem. Ta krew orzeźwiała 
mnie, zamiast palić; po chwili odkopałem 
skrzynkę rydlem i aby nikt nie spostrzegł, żem 
wziął co z tego miejsca, zakryłem jamę, wy­
rzuciłem rydel przez mur, pobiegłem do drzwi­
czek, zatrzasnąłem zamek na dwa spusty, a 
klucz porwałem z sobą.”

— Pięknie — rzekł Monte-Christo — po­
pełniłeś zatem małe morderstwo i kradzież.

— Nie, panie hrabio — odpowiedział Ber­
tuccio — to była wendetta i nagroda za nią.

— Jakąż tam znalazłeś sumę, czy dość 
znaczną?

— Tam wcale pieniędzy nie było.
— A prawda, przypominam sobie — po­

wiedział Monte-Christo — wspominałeś mi coś 
o dziecku.

“W cienkiej batystowej pieluszce obwinięte 
było dziecko, tylko co narodzone; posiniała 
twarzyczka i ręce świadczyły, że umarło z udu­
szenia; ale ponieważ jeszcze niezupełnie za­
stygło, wahałem się, czy je rzucić, lub nie, 
w wodę u nóg moich płynącą.

“W rzeczy samej, po krótkiej chwili 
uczułem, że serce lekko bić poczęło; odwinąłem 
sznurek ściskający szyjkę, a ponieważ byłem 
cyrulikiem w szpitalu de Bastia, robiłem więc 
wszystko, co tylko w podobnych okolicznościach 
doktor zrobić może, to jest, żem wpuścił z naj­
większą wprawdzie trwogą do płuc powietrza, 
i po kwadransie największych i niesłychanych 
starań uczułem, że maleństwo zaczęło oddychać, 
a wkrótce krzyk wydobył się z jego piersi.

“Na ten krzyk i ja krzyknąłem z radości.
“Bóg więc — powiedziałem sobie — jeszcze 

mię nie opuścił, bo mi dozwolił ocalić życie 
ludzkiej istocie, w zamian za życie, którem 
zniszczył.”

— Cóżeś zrobił z tem dzieckiem? — za­
wołał Monte-Christo? bo jakkolwiekbądź, jestto 
niemały kłopot dla człowieka, który musi myśleć 
o ucieczce.

“To też nie namyślałem się nad tem ani 
chwili; wiedziałem, że jest w Paryżu szpital, 
gdzie przyjmują takie małe istoty; przyszedłem 
do bramy, oświadczyłem, żem znalazł dziecko 
na drodze, które oto przynoszę; skrzynka sta­
nowiła w tym razie dowód, batystowe pie­
luszki okazywały, że dziecię pochodzi z bo­
gatych rodziców, krew, którą byłem zbryzgany. 
mogła także pochodzić z dziecka raczej, niż od 
innej jakiej istoty; złożyłem więc dziecko w koło, 
zadzwoniłem i uciekłem co żywo; w piętnaście 
dni potem już byłem z powrotem w Rogliana 
i rzekłem do Assunty:

“Pociesz się, moja siostro: Izrael zginął, 
jest zatem pomszczony! I opowiedziałem jej 
wszystko co się stało.

— Bracie — rzekła do mnie Assunta — 
powinieneś był przynieść tu to dziecko, byli­
byśmy mu zastąpili rodziców, których utraciło; 
Bóg byłby nam za ten czyn pobłogosławił.

“Zamiast odpowiedzi, oddałem jej połowę 
pieluszki, którą zachowałem, aby w razie gdy 
będziemy bogatsi, upomnieć się o dziecko.”

— Jakież litery były w znaku na tej pie­
luszce? — zapytał Monte-Christo.

— II. i N. z koroną baronowską.
— Jak widzę, tłómaczysz się heraldycznemi 

wyrazami, panie Bertuccio! Gdzieżeś u dyabła 
uczył się heraldyki?

- W usługach pana hrabiego, gdzie wszy­
stkiego można się nauczyć.

— Mów dalej, jestem ciekawy dwóch mia­
nowicie rzeczy.

— Jakich? panie hrabio?
— Co się stało z tym chłopczykiem?., bo 

mówiłeś mi bodaj, panie Bertuccio, mówiłeś mi, 
że to był chłopczyk.

— Nie , przypominam sobie, panie hrabio, 
abym to mówił.

Zdaje mi się, żem to słyszał, wreszcie 
mogę się mylić.

— O! nie, panie hrabio, nie mylisz się, był 
to, rzeczywiście chłopczyk; ale pan hrabia 
mówiłeś, żebyś chciał dwie rzeczy wiedzieć, 
jakaż jest rzecz druga?

— O jaki to drugi występek byłeś oskar­
żony, kiedyś żądał spowiednika i kiedy ksiądz 
Bussoni zastał cię w więzieniu w Nimes?

— Ale może ja pana hrabiego nudzę tak 
długiem opowiadaniem?

— Nic nie szkodzi; jest zaledwie dziesiąta 
godzina, wiesz przecież, że o tej godzinie spać 
nie idę, a myślę, że i ty także nie masz wielkiej 
do snu ochoty.

Bertuccio skłonił się i zaczął znowu opo­
wiadać:

“W części dla odegnania przykrych wspo­
mnień, które mnie trapiły, a w części dla wy­
żywienia nieszczęśliwej wdowy, nad którą przy­
jąłem opiekę, oddałem się rzemiosłu kontra­
bandy, może dlatego jedynie, że go prawo nie 
bardzo krępowało, jak zwykle po każdej rewo­
lucyi.

“Szczególnie brzegi południa bardzo źle 
były strzeżone z powodu ciągłych rozruchów to 
w Awignon, to w Nimes to w Uses nakoniec.

“Korzystaliśmy z tego rodzaju zawieszenia 
broni, którego nam rząd udzielił dla zawiązania 
stosunków ze wszystkiemi wybrzeżami.

‘‘Od czasu spełnionego morderstwa na moim 
bracie w Nimes, nie chciałem się pokazywać 
w tem mieście.

“Dlatego też oberżysta, z którym byliśmy 
w stosunkach, przekonawszy się, że już do niego 
nie przychodzimy, przyszedł do nas i założył 
pewien rodzaj knajpy na drodze między Belle- 
garde i Beaucaire, pod godłem Pond du Gare, 
tym sposobem mieliśmy pozakładanych w róż­
nych punktach ze dwadzieścia składów na 
nasze towary, gdzieśmy prócz tego znajdowali 
przytułek przed pogonią celników i żandarmów.

Rzemiosłu kontrabandzistów bardzo wiele 
zysku przynosi, tembardziej gdy jest energicznie 
prowadzone.

Ja już to mieszkałem w górach, mając po­
dwójny powód lękania się żandarmów i cel­
ników; bo przy lada okoliczności, gdybym został 
złapany i pociągnięty do indygacyi, mogliby ze 
mnie wydobyć, szczególnie z mojej przeszłości, 
cięższe winy, aniżeli przemycanie cygar i baryłek 
z wódką.

Przekładając tedy śmierć nad więzienie 
cudów dokazywałem.

To mnie jeszcze przekonało, że jedynie 
zbyteczne staranie o ciało, staje na przeszkodzie 
do spełnienia wszystkich zamiarów, które wy­
magają szybkiego obmyślenia i śmiałego wyko­
nania.

W rzeczy samej, gdy kto raz poświęci 
życie, już staje się wyższym nad pospolitych 
ludzi, albo raczej inni ludzie już mu nie są 
równi; ktokolwiek raz to postanowił, uczuwa 
w jednej chwili, że siły jego wzrosły, że się 
zakres działania rozszerzył.

— Filozofia, panie Bertuccio!... — przerwał 
hrabia — jak widzę, próbowałeś wszystkiego 
w swojem życiu.

— Niech pan hrabia raczy darować.
— Nic nie szkodzi, chciałbym ci tylko po­

wiedzieć, że, filozofia o godzinie wpół do jede­
nastej wieczór, to trochę zapóźno; jednę tylko 
zrobię uwagę, że twoja filozofia jest bardzo 
sprawiedliwą, czego bynajmniej nie można 
o wszystkich filozofiach powiedzieć.

“Zakres moich działań co dzień stawał się 
obszerniejszy i co dzień korzystniejszy.

Assunta była dobrą gospodynią, majątek 
nasz wzrastał powoli.

Dnia pewnego kiedy wyjeżdżałem na jakąś 
wyprawę, rzekła do mnie:

— Idź, a za powrotem przygotuję ci nie­
spodziankę.

— Pytałem ją, jaka to niespodzianka być 
może, ale mi nie chciała powiedzieć i odje­
chałem.

“Wyprawa moja tym razem trwała blizko 
pięć tygodni, byliśmy w tym czasie w Lucca 
po oliwę i w Liworno po bawełnę angielską; 
handel nasz odbył się szczęśliwie, sprzedaliśmy 
towary i weseli powrócili.

“Wszedłszy do domu, spostrzegłem naj­
przód w domu Assunty wspaniałą kolebkę, nie 
odpowiadającą zupełnie reszcie naszych aparta­
mentów, a w niej dziecię, siedm lub ośm mie­
sięcy mieć mogące.

Krzyknąłem z radości; od chwili zamordo­
wania prokuratora królewskiego, opuszczenie 
tego dziecka było jedynym powodem często na­
padającego mię smutku; rozumie się samo przez 
się, że morderstwo to nie mogło go bynajmniej 
splamić.

“Biedna Assunta odgadła myśli moje: sko­
rzystała z mojej nieobecności, zabrała z sobą 
jołowę pieluszki z cyfrą, aby nie zapomnieć 
iter i zanotowawszy dzień i godzinę dokładnie, 
ciedy dziecko zostało oddane do szpitala, udała 
się sama do Paryża w celu odebrania tego dzie­
cięcia. Nie znalazła żadnego oporu i dziecię 
zostało jej zwrócone.

“Przyznam się panu hrabiemu, że kiedym 
zobaczył tę biedną istotę śpiącą w kolebce, 
pierś moja rozdęła się i łzy potoczyły się mi 
z oczu.

“Zaprawdę, moja Assunto, zawołałem, zacną 
jesteś kobietą; Najwyższy wynagrodzi ci twój 
dobry uczynek.”

— To już nie jest tak istotne, jak twoja 
filozofia — rzekł Monte-Christo — prawda, że 
to tylko wiara sama!

“Niestety! panie hrabio — odpowiedział 
Bertuccio — masz słuszność, bo też to dziecię 
prawdziwie od Boga było na moję karę zesłane; 
nigdy wcześniej tak przewrotna nieodbijała się 
natura, chociaż przyznać należy, że wychowane 
było jak najlepiej!

Siostra moja obchodziła się z nim, jakby 
z synem jakiego księcia, chłopiec miał prze­
śliczną kształtną postać, oczy jasnobłękitne jak 
•arby na chińskich fajansach, co tak dobrze 
odbijają od białości; włosy tylko blond zanadto 
były jasne i nadawały całości postawy szcze­
gólny jakiś charakter, podwajając żywość spoj­
rzenia i złośliwość uśmiechu; nieszczęściem 
przysłowie samo uczy, że rudy albo jest bardzo 
dobrym, albo też złym bardzo; przysłowie to na 
Benedetto nie okazało się kłamliwe, od dzie­
ciństwa złość w nim objawiała się wyraźnie.

Prawda, że łagodność Assunty przyczyniła 
się wiele w początku do jego błędów; dziecko, 
dla ktorego biedna siostra moja chodziła nieraz 
na targ do miasta o pięć mil odległego, aby 
kupić najlepszych owoców, najdelikatniejszych 
cukrów, wołało kasztany kradzone u sąsiada, 
albo jabłka suszone na górze, wołało to od po­
marańcz z Palmy i najdoskonalszych konfitur 
genueńskich.

“Razu pewnego gdy Benedykt mógł mieć 
lat pięć do sześciu, sąsiad nasz Bazyli, nie przy­
wykły jak wszyscy niemal mieszkańcy naszego 
kraju, zamykać ani worka swego ani koszto­
wności swoich, bo pan hrabia wiesz zapewne 
dobrze, iż w Korsyce niema złodziejów; otóż 
sąsiad nasz Bazyli, użalał się przed nami, że 
mu zginął luidor z woreczka.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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POSZUKIWANIA.
OrłOHzenia pod tą rubryką kontolą n» jeden 

rat 50 centów, u trry rany dolara.

POTRZEBA 6 mężczyzn do ła­
dowania węgla na wagony. Od 
wagona węgli zawierającego półtorej 
tony 30ct. Interesowani niech się 
zgłoszą listownie do Martin Ku­
jawski, Century, W. Va. (")

Wiktor Sobiech, rodem 
ze wsi Dylewo w gub. łomżyńskiej, 
przebywający w Ameryce od 5 lat 
a przed 2 laty mieszkał w New 
London, Conn., poszukiwany jest 
przez swego brata Wojciecha Ka­
czyńskiego, 797 E. 1st ave., New 
York City- _________ (9)_

Antonina Wawrzyń­
ska, rodem ze wsi Nowosielce 
w Galicyi, poszukiwana jest przez 
swego męża. Wyjechała z domu 
26 listopada 1902 roku i nie mam 
o niej żadnej wiadomości. Ktoby 
o niej wiedział lub ona sama 
niech mi doniesie pod adresem: 
Jan Wawrzyński, Leisenring, Pa., 
Fayette Co., box 1. (9)

Kto ma farmę na sprzedaż lub 
na wydzierżawienie w stanach 
cieplejszych jak np. Missouri, 
California lub Arkansas, niech się 
zgłosi do Konstantego Jagielskiego, 
41 Spring st., Chicago, 111. (8)

Domin Konopka, rodem 
z Warszawy, poszukiwany jest 
przez swą znajomą Agnieszkę 
Błońską, 30 Bay 17 st.. Bath 
Beach sta., Brooklyn, N. Y. (8)

Józef Kipa, rodem ze wsi 
Grabin, pow. Ropczyce w Galicyi, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Stanisława Kipę, Anthony, 
R I., N. Y. (8)

Podług
POPRAW NIEMIECKICH^ 
Kky wyrabiany, jest znakomitym przed

Г BOLOM W ВОКУ J
Podagrze, Reumatyzmowi,itd. 

DRA RICHTERA stawny w Świecie 

“KOTWICZNY”
JPA1N EXPEŁLĘlł.._Jedno z licznych Świadectw lekarskich:

о*  ан понос, PAIN EXPELLER skutkuje 
■mIuwUmm wpra st i, ia k opie w a na • 

-y-Hg«»« zwa. może być użyty nn 
*4 przeróżne dolegliwości,

przeważni« n*  Reumatyzm Powinien 
być środkiem dorr owym.

--- ------------ lekarz. 
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25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F.Ad.BirhterÄCo.,215 Pearl St.,Newîork. j
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lecany przez znakomitych lekarzy, 
hartownych i cx^s/Usmnych 

tów,I)uclujuńcń^l a)o, itd-

Cbicagoskie.

Franciszek Wuźmiewszy 
z Rusko-Polski, który przybył do 
Ameryki 7 lat temu do Erie, Pa., 
jest poszukiwany przez swego 
wuja. Ktoby o nim wiedział albo 
on sam, niech mi da znać pod 
adresem: Józef Wysocki, 315 E. 
14 st., Erie, Pa.

Józef Wróblewski, 
przebywający od 13 lat w Ame­
ryce, poszukiwany jest przez swą 
siostrę Maryannę W róblewską, 630 
Spruce st., Reading, Pa.

Józefa Sikora, rodem 
z Łańcuta w Galicyi, poszukiwana 
jest przez swego brata Józefa 
Sikorę, 713 Greenfield ave., 
Sharon, Pa.

Józef M a t y k a, poszuki­
wany jest w ważnym interesie 
przez swego kolegę Józefa Duli, 
Chester, Orange Co., N. J.

DO SPRZEDANIA kuźnia i 
dom wraz ze stajn ą, sadem ma­
jącym 43 drzew owocowych i 13 
akrów gruntu. Interesowani, niech 
się zgłoś ą do Jos. Spychalski, 
Paund, Wis. (9)

Michał Kania, rodem ze 
wsi Carnia w gub. łomżyńskiej, 
przebywający od 9 lat w Ame­
ryce, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swą krewną, Ana- 
stazyę Jorga, box 303, Hou sea­
tonic, Mass. (9)

Franciszka Potocka 
rodem ze wsi Kołudzieży w Kró­
lestwie Pol., poszukiwana jest 
przez swego męża Jana Potockiego, 
30 Bradley st., Chicago, Ill.
WAŻNE! Kto chce otrzymać u- 
rodzajny grunt darmo jako home­
stead w Manitobie w Kanadzie lub 
kupić za gotówkę, ten ma dobrą 
sposobność osiedlenia się na far­
mie. Grunt sprzedają po $2.50 za 
akier. Interesowani, niech piszą 
po bliższe informacye do Niklusa 
Halarewicz, Glenela, Man., Cana­
da. Na odpowiedź należy załą­
czyć znaczek pocztowy.

Jan Nowobielski, rodem ze 
wsi Białki. pow. Nowotarski w 
Galicyi, poszukiwany w ważnej 
sprawie przez Ignacego Białkiewi- 
cza, 314 Cutler ave., Schenectady, 
N. Y.

— Żydzi chicagoscy za­
mierzają stworzyć kobiecą kon- 
gregacyę na wzór katolickich 
zakonnic. Dr. Ądolf Danzi 
ger zamieszcza w “Chicago 
Israelite” następującą ode 
zwę w tej mierze do żydow­
skich kobiet:

“Na czem wam życie scho 
dzl, jak nie na studyowanłu 
mód, plotkach, zwiedzaniu 
teatrów 1 łowieniu mężów? 
Któreż z was odwiedzają u 
bogich i pielęgnują chorych? 
Spojrzyjcie tylko na zacne 
siostry kościoła katolickiego! 
Pracują one bez nagrody, po 
święcają się bez trwogi. Dla 
czegóż wy macie być gorsze 
od nich? Za laską Bożą czyń 
cie to samo, co I one, bez 
różnicy wyznania. Pielęgno­
wanie będzie choremu w szpl 
talu jeszcze przyjemniejsze, 
gdy wyjdzie ono od tej, co 
jedną z nim religię wyznaje. 
Żydowskie siostry miłosier­
dzia I Serce wzbiera na samą 
myśl o tern! Wy możecie na­
ukę Mojżesza podnieść do da 
wnej chwały 1 Utwórzcie kon- 
gregacyę, zostańcie matkami 
jednego zakonu, który będzie 
tam, gdzie tylko są żydzi. 
Uczyńcie to na cześć Boga i 
dli dobra ludzkiego.”

— Duchowieństwo ka 
tolickie postanowiło energi­
cznie wystąpić przeciw sze­
rzącemu się socyalizmowi, W 
przyszłym tygodniu przybywa 
tu ks. Helter z Buffalo i co 
dz eń przez cały tydzień bę 
dzie przemawia! do słuchaczy 
wykazując zgubny i demora 
llzujący wpływ socyalizmu.

— Kilkudziesięciu człon 
ków Ligi polsko republikań­
skiej, tudzież reprezentantów 
ward i klubów zebrało się w 
niedzielę po południu w hall 
Pułaskiego celem zastanowie­
nia się nad stanowiskiem, ja­
kie Polacy mają zająć przy 
zbliżających się wyborach.

Centralny komitet wybor­
czy narodowy postanowił — 
wedle oświadczenia prezesa 
Ligi J. F. Smulskiego — u 
względnlć przy przyszłych wy­
borach interesa pojedyńczych 
narodowości i brać na wzgląd 
coraz żywszy ruch narodowy 
budzący się pośród Czechów, 
Polaków, Szwedów i innych 
narodowości.

Chodzi tu nie tylko o przyj 
ścle z pomocą biedakom, ale 
1 o nasze polskie imię, które 
powinno być godnie repre 
zentowane przez naszych śpie­
waków. Nie wątpimy, iż na 
sze piękne polskie pieśni wy­
wrą dodatnie wrażenie na ob- 
conarodowcach i dowiodą, że 
“Jeszcze Polska nie zginęła 1”

— Na posiedzeniu Za­
rządu Okręgu Zachodniego 
Zw. Sp. Pol. w Ameryce, po­
między wielu Innemi sprawa 
ml poruszono sprawę pomni 

'ka Kościuszki 1 zastanawiano 
się nad tern, w jaki sposób 
moźnaby przyjść z pomocą 
finansową. Uchwalono więc 
zwołać walne zebranie wszy­
stkich chórów Okręgu Zach, 
na dzień 21 lutego b. r. do 
hali T. Nalepińsklego.

Również uchwalono wysto­
sować odezwę do wszystkich 
pism miejscowych, zaprasza­
jąc wszystkie chóry śpiewa­
ckie bez różnicy obozów, do 
wzięcia czynnego udziału w 
śpiewie przy odsłonięciu po­
mnika.

— Szef policy i O’Neil 
awansował 13 policyantów na 
poruczników, a cztetech poru­
czników na kapitanów.

Między innymi został Józef 
Kandzia mianowany kapita 
nem ł oddano mu prowadze­
nie stacyl policyjnej przy uli 
cy Attrill.

— Cały dzień zeszłego 
czwartku trwały konferencye 
między członkami miejskiego 
komitetu dla spraw miejskich 
a zastępcami kompanii utrzy­
mujących tramwaje w mieście. 
Zgodzono się w zasadzie na 
to, że nowe koncesye mają 
opiewać na lat dwadzieścia. 
Komitet miejski żąda jednak, 
by po upływie lat dziesięciu 
miasto miało prawo wykupić 
tramwaje, na co kompanie 
zgodzić się nie chcą.

Za nikła moźnaby jeździć 
po calem mieście w jednym 
kierunku. Zniesione by były 
tramwaje linowe takie, jak są 
na Milwaukee ave., a nato­
miast zaprowadzone elektry­
czne na całej przestrzeni od 
jeziora do Ashland ave. Inne 
kwestye, na które się zgo­
dzono, są mniejszej wagi.

— W poniedziałek zo­
stało znów zabitych czterech 
ludzi na krzyżówkach kolejo­
wych. Czas by już byl naj 
większy, aby podniesiono tory 
kolejowe wszędzie, bo tych 
wypadków trochę już za wiele.

25 grudnia (styczeń): mróz, 
temperatura 7—10 stopni, po­
godnie. (O tyle nie sprawdzi­
ła się ta przepowiednia, iż 
styczeń mieliśmy stosunkowo 
łagodny )

26 grudnia (luty): mróz o- 
stry, ku wieczorowi zbliżał się 
ku zeru; pogoda piękna.

27 grudnia (marzec): tern 
peratura znacznie się podnio 
sla, ale było pochmurnie i 
śnieg padał chwilami.

28 grudnia (kwiecień): tem­
peratura łagodna, wyp'oga- 
dzaio się stopniowo.

29 grudnia (maj) bardzo ła­
godna temperatura, pogodnie.

30 grudnia (czerwiec): po 
godnie, łagodniejsza tempe­
ratura.

31 grudnia (lipiec): pogo 
dnie, łagodniejsza tempera­
tur.

1 stycznia (sierpień): ciepło, 
pochmurnie, niestała pogoda.

2 stycznia (wrzesień): od­
wilż, deszcz, ciepło.

3 stycznia (październik):po 
goda niestała, ale odwilż trwa 
w dalszym ciągu.

4 stycznia (listopad): pogo­
da niestała, chłodniej, ostry 
wiatr.

5 stycznia (grudzień): marz 
nie, ale jeszcze temperatura 
dość łagodna, nie niższa niż 
20 stopni nad zerem.

— Stanisław Tomasie­
wicz, kontraktor budowy, 1129 
Hamilton ave., spadl z trze­
ciego piętra budynku pn 935 
Paulina st. I prawdopodobnie 
śmiertelnie się pokaleczył. 
Zawieziono go do szpitala Na 
zaretanek.

llfl wnm wypaó«J«, to myifilL W gwarantujemy/.<• nasze nowo
■ ■ | I wynalezione lekarstwo uwol
■ w ■■ W I ni głowg z łupieży, wzmocni 

korzenie, powstrzyma oa wypada u i iw miejscu 
wypadni^tych wyrosnę nowe, ładn pęale. mięk­
kie I wzmocnione włosy. Przy*•  Pele $1.00 a o*  
trzymacie butelkę tego lekarstwa na próbę. Adres 
••ANIMATOR". 3305 Auburn Ave.. Chicago. Ili.

••••••••••••••••••••••••••

CENY TABG0WE.

Antoni Rechel, który przed 
8 laty przebywał w Philadelphii 
poszukiwany jest w ważnym inte­
resie przez swego szwagra. Mate­
usza Kulas, 131 Lafayette st., New 
Britain, Conn. Kto mi poda je­
go adres otrzyma $5 00 nagrody.

KS“ St. Kosior ma paczkę na 
poczcia w East Bloomfield, N. Y.

MĘZCZYZNI!
rego kraju, a ehcecfo robić kilka godzin dzlen- 
ale przy lekkiej robocie na pospiesznym okry­
cia, to możecie jechać do Hamburga i Bremen 
aa 7 doi. Ukręta odchodzą w każdy wtorek, 
czwartek i sobotą. Piszcie do Izydor lierz, Bank 
Polaki, 8 Carliale at., New York (8;

V potrzeba. Odsyłamy
A I AU mężczyzn z New Yorku 

na pocztowych okrętach do Hamburga lub Bre­
men za cenę $8.00, jeżeli chcą pracować na o*  
kracie przy lekkiej robocie przez 8 do 4 godzin 
dslennie. Zgłosić nią albo pisać należy do In- 
tornatlonal shipplng Office, 5 Clinton st., lub 
Tl West sL. New York. (8)

Radykalna ŁyslDaf Łupfierz, wypada­
nie włosów 1 wszelkie choroby czaszki leczymy 
aa pomocą najnowszej metody epecyallstów. 
Adres Prof. BRUNDZA, Brodway A So. 8 st., 
Brook yi New York._____________ (89-1903)

V chcecie posyłać pieniądze do 
W ŁZj DU1 starego krają, najspieazniejszym 
i najpewniejszym sposobem, piszcie po cyrku­
larne do Izydora Horz, Austro-Kussian Bank, 
B Carlisle St., New York. (3)

1 chcecie sprowadzić krewnych 
el luA lub przyjaciół ze starego kraju
■łaście po ceny i informacye, których bezpła 
frui udzielimy. Izvdor Berz, A astro Russlan 
Bank, 2 CarllsleSt., New York._________ (8)

f?T 1 chcecie pomocy prawnej, iw!a- 
JJu/jLIjI domej przez konsula potwier 
dronej lub potrzebujecie Jakiegokolwiek legalne- 
v( dokumentu, plazcle po Informacye do Izydo- 

Berz, 2 Carliale St, New York (8)

If ЛИ 1 ГФ V cierpiące na ból głowy lub 
BVD’YI ■ nleregularnoścl niech uży­
wają Ziołową Herbatą -mitha. Reguluje cały 
organizm, przeczyszcza i wzbogaca krew, doda­
je eneratwożci ’ czyni życic przyjemnem. Cena 
paczki <8c. Używać jej można z wielką korzy- 
1Мж dla zdrowia, jak zwykłą herbatą. Adres Mr. 
Smith - Moutaln Herb Tea, 208 W. Division st., 
Ollcago, Dl. (NależytoAĆ należy przesyłać w 
markach pocztowych.) z

— 13 letni Józef Mu­
larski, 38 Bremen st. z trze 
ma lanymi podróżnymi wdia 
pał się na tylny kosz prze 
pełnionego elektrycznego tram 
waju linii Chicago ave. Kosz 
ziarna! się, czterej pasażerzy 
spadli, ale Mularski któiego 
noga utkwiła w kracie, został 
przez wagon porwany 1 wie 
czony przez 150 stóp nim 
tramwaj zatrzymano.

Nieszczęśliwy ma złamaną 
nogę i pokaleczenia na grzbie­
cie i głowie; pomieszczono go 
w szpitalu Nazaretanek.

— Szwedzkie towarzy­
stwa dobroczynności w na- 
szem mieście chcąc przyjść z 
pomocą swoim cierpiącym 
braciom w Europie mają u 
rządzić olbrzymi koncert w 
Coliseum 25 marca r. b., na 
który zaproszone będą chóry 
śpiewackie amerykańskie, pol­
skie, szwedzkie I niemieckie. 
Piękny wieniec laurowy bę­
dzie ofiarowany najlepiej śpię 
wającym chórom, a przytem 
1 inne nagrody. Czas by więc 
było, by nasze chóry polskie 
bez różnicy obozów porozu­
miały się z sobą, by godnie 
wystąpić i zamanifestować, 
że żyje pieśń polska, a może 
i zdobyć nagrodę.

WYNALAZEK POLAKA.

Wychodzący w Moskwie 
“Rus. Llstok” poświęca wy­
nalazkowi rodaka naszego p. 
Niedzielskiego, obszerny ar­
tykuł. Wynalazek ten ma po 
dobno usunąć koła gumowe, 
tę prawdziwą plagę dzisiejszą 
i zastąpić je wyrabianemi ze 
specyalnej masy, 38 razy mo­
cniejszej od gumy, a 2i ra 
za od żelaza. Obręcze z ma 
sy tej wyrabiane, jako nader 
wytrzymałe, nie będą się kur­
czyły podczas jazdy. Pomimo 
swej twardości, nie powodu 
ją turkotu, ani trzęsienia: 
wreszcie są znacznie tańsze 
od gumowych.

Zarząd miasta Moskwy wy­
znaczył 1000 rubli na prze 
prowadzenie prób z wynalaz­
kiem, o którym zacytowana 
gazeta wyraża się z pochwa­
łami, jako o pomyśle, roz 
strzygającym samą sprawę w 
zupełności.

PRZEPOWIEDNIE NA ROK 1903.
U nas w kraju, pośród rol­

ników i ludu wiejskiego u 
trzymuje się mniemanie, że 
czas od Bożego Narodzenia 
do Trzech Króli, stanowi wróż 
bę pogody na cały następny 
rok. Mianowicie każdy dzień, 
począwszy od Bożego Naro­
dzenia do 5 stycznia, stano­
wi przepowiednię dla jedne 
go miesiąca: jaka zatem po 
goda była 25 grudnia, taką 
rozumie się ze zmianami od- 
powiedniemi do pory roku, 
mieć będziemy w styczniu, 26 
grudnia stanowi wróżbę na 
luty Itd.

Dla tych, którzy by chcieli 
sprawdzać prawdziwość tych 
przepowiedni, przytaczamy, ja­
ką w Chicago mieliśmy po­
godę w 12 dniach śwląte 
cznych:

ZŁOŚĆ BABY.
Miała baba koty dwa, 
Kazała im rąbać drwa,
Jeden rnusiał piłą rznąć, 
Drugi łupać, wióry ciąć.

Miała baba świerszcze dwa, 
Kazała im wozić drwa.
Jeden biedak chodził w szli 
Drugi jeździł, wołał wi!

Miała baba parę sów 
Te paliły w piecu znów.
Jedna w ślepi ogień trze, 
Druga pucha, w piecu dntie.

A gdy skwarny nastał dzień, 
Każę baba zbierać cień.
I na bielnię każę piąć, 
Bielni płótno z cienia ciąć.

Nabieliła kilka kop, 
Powiązała wszystko w snop,
I uszyła koszul dość, 
Biednym ludziskom na złość.

Bo gdy przyszedł mroźny czas, 
Wyprzedała w mieście wraz. 
Kto koszulę taką wziął, 
Tego mróz do szpiku ściął.

Ale nadszedł złości kres, 
Przyszła pomsta ludzkich łez,
Baba sobie smacznie śpi, 
Nowe złości znowu śni.

Świerszcze, sowy, kotów dwu 
Oj, zbierają cień co tchu,
I nad chatą robią dach
Grubo z cieni, że aż strach.

W chacie ciemno, ciągła noc, 
Bo już cieni taka moc, 
A więc baba lata śpi 
I na próżno złości śni.

Zwiędła, wyschła, gdyby wiór, 
Że już lżejszą jest od piór. < 
Więc kiedy raz zadął wiatr,' 
To ją poniósł aż do Tatr.

Z Tatr zaś, że to w drodze już, 
Wiatr ją poniósł aż do mórz, 
W koło świata wciąż ją gna, 
Oj dobrze ci babo zła!

CHICAGO, 11 Lutego 1903-
MĄKA: beczka

Zimowa patena
Straight
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

3.50—3.60
8.00—8.10

420
2.70—2.80

PSZENICA ZIMOWA (buezel)
No. 4 czerwona 01-70
No. 8 czerwona 74
No. 2 czerwona 75
No. 4 twarda 64-70
No. 8 twarda

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 1 Northern 78^
No. 2 Northern 70
No. 3
No. 4 70-73

ŻYTO (buBzel)
No. 2 52)ś
No. 8 48
No. 4 46

KUKURYDZA (bnszel)
No 4 40-42
No 3 42-43
No. 2 żółta 45
No. 8 biała 42-43
No. 3 żółta 48И

OWIES (buszel)
No. 2 33 - 83)4
No. 2 biały 86
No. 3 33)4
No. 8 biały 35—86)4
No. 4 34—34)4
No. 4 biały 84—35)4
Standard 86—87

SIANO (100 funtów)
Wyborna tymotka 13.00
No. 1 12 50
No. 2 11.00
Miejscowa 9.00
Wieprzowina (100 funtów) 16.95-17.00
Smalec 9.52—9.57
Żeberka 9.05-9.25

SŁOMA (100 funtów)
Żytnia 8.00—9.00
1’rzenicznia 6.00—7.00
Owsiana 6.00-7.00
Ryżowa 8.00-9.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young America 13<4
Ser twlns 18
ber brlck 12-13
Szwajcarski 11-12
Limburskl 10
Masło śmietankowe 25
FIrsta 20-22
8econds 17-19
Dalries 23
Jaja, (tuzin) 18-19
NieBortowa 17-18

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 13
Indyki (żywe) 12-14
Kurczęta (żywe) 13
Kaczki 12—14
Gęsi tuzin 6.00—10.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 1.00-4.00
Cytryny (pudło) 2.00—3.00
Banany (pęk) .75—1.25

KARTOFLE (buszel) 44—46
Słodkie (beczka) 2.75-3.00

BYDŁO
Woły tuczne 6.00-6.25
Zwykłe 5.25—5.80
Cielęta 2.25—8.00
Świnie tuczne 6.00-7 75
Prosięta 3.25-5.80
Owce 4.25-5.00
Jagnięta 3.75-5.20

Słabi i niedołężni mężczyzn!.
niech się nie obawiają pieać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania whh. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby mąekie. Cit-rpiałem 
przez długie lata z powodu nadużyć młodości na 
polucyą, rozszerzenie żył, utratą mąskoścl i pa­
mięci, nerwowość i t. p. W nadziei znalezienia 
pomocy i ratunku wydałem setki dolarów na 
specyaiistów, pasy elektryczne i lęka-«twa, by­
łem zasypywany przesyłkami lekarstw próbnych 
(free samples) tak pocztą Jak i przez C. O. D., 
przez najrozmaitszych szalbierzy i naclagaczv. 
Nieomal zupełnie żrójnowany, udałem nią do 
Europy by zasięgnąć rady poważnego specyalietv. 
Ten przepisał mi lekarstwo, które wyleczyło 
mnie najzupcłniel i dziś czuje się lepiej niż kie­
dykolwiek w życiu. Receptę tego znakomitego 
lekarstwa posiadam do dziś I w razie potrzeby 
poszlę ją każdemu w kopii wraz z potrzebnemi 
Inforroacyami bezpłatnie — można z niej otrzy­
mać lekarstwo w Każdej lepszej aptece za małą 
cenę. Uleczyło się już tak setki osób.

Piszcie do mnie dzisiaj. Ja nie jestem eszust 
i,nie mam nic do sprzedania lub wysyłki prztz 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam ja­
ko święty sekret. Jeśli b/ś<ie przekonali sip o 
jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, ;>ozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres:

C. II. BENTSON, R. Box 622, Chicago, fil.

LI8TÏ POLSKIE NA POCZCIE.

507 Augustyn J
508 Austynlak R
509 Batut J
510 Bank rek J
511 Barm r M
512 Bait's J 
514 Beka« A 
518 Belski A
520 Bynar J
532 Bogdanowski A 
534 Bojarski M
585 Boresiński J 
543 Brudny J
514 B ra tfiska W
647 Bukowski J W
5 1 Capek J
552 Cbawik T
554 Cbudy P
655 Cieszkowska F
558 dalia I
560 Curdli II
561 C pik J m
502 Cytrych T
564 Cywiński J 
56Л Danis iewłch J
568 Dubowski *
570 Dentalewice W.
573 DoroBa M
574 Drabik M
579 Dtidkowlak J
580 Duonara К
682 Dusek F
583 D/.lurkiewicz W 
592 Fanka А
596 Filipek J
599 Filipkiewicz J 
6r0 FaemaJk J
601 Galdanowlcz M 
«Ю2 Gapiński R
608 Gawlik A
601 Gazda W
605 Gezlonka M
606 Gratka P
607 Ml P
609 Gizak J
612 Górski J
613 Górę ki A
614 Gotab J
615 Godlewski M
616 Gordon В
620 Goźdr.lak T
621 Graniadzkl К 
623 (irozkówna
621 Guddatie G
625 Gurowska К
6 6 Guzles A
627 Outowrka F
628 Gwoźdzlewlcz J
661 Jadroclk T 
€62 Janda J 
€64 J nza J
668 Jakllftaka A 
бб'» JasifiHkt J 
671 Jasik A
673 Jezult 8
6?4 Jochym J
6^7 Kaplureński A
678 Kara*  J 
68° Kacprzak P
681 Karzewakt К
694 Kłosowski I
695 Klepetko J
702 Ko>ak F
701 Kowalski 8
705 Kowal 3

Krryżewski
711 Krnpa J 
714 Kurzawt>kf
716 Kwiatkowka M

720 Leonowicz F
722 Leitner J
724 Lewandowski A
725 Lichner J
726 Llffer J
727 Lltryak J 

>34 Ługowe ka
739 Madej A
742 Mask L
745 Małachowski J
746 Mai nowski A
747 Malanowski A 
750 Marcinek A
752 Majerczyk M
758 Maturzyńska J
755 Mastońskl W
756 Mazur 8
759 Matrytka M
761 Markowicz A
762 Margolis J
764 Miki tka К
765 Mi rwa M
767 Miketic J
768 Mitowskl J
769 Mozejkie Z
777 Mucha J
77S Mucha A W
782 Muschuta A
784 Nawrc cki F
787 Nebrencky R
790 Nitka G
791 Nowakowska M
792 NowakowskiT
793 Nowiński J
795 Rrkiel .J
797 Ochab T
798 Ocbodnicki J
799 Olek 8 
5H1 Ojelaki M
802 Orial P
907 Oflak M
808 Padlikowa M
809 Palenica J
810 Pacewicz M
811 Papciak P
818 Parzyk A
814 Pasowica P
815 Pasturczak M
825 Piekarski A
827 Pyzik M
828 Pijarowaki J
829 Pinlążek J
830 Piekota F
832 Podgórny J
833 Pntucek A
834 Po aki Mr
888 Przybylski J
842 Rak M
818 Rewers W
854 Rokicki F
855 Rognbkl К
863 RuIJak J
866 Rupińeki G
868 Rymkiewicz F

• 978 Szymek J
881 Sefniak
184 Skora W
886 Skrobie 8
889 Skrobieiyhski A
890 Smutny F
896 Stanisławski S
897 Stawicka L
903 Stopka К
925 Tlcki J
93t Topolski I
933 Tówrek J 
96« Wieloch F
970 Wietrzykoweki К

Stacye...
Na czas Wielkiego
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźniejsko po­
znańskiej archiuyecezyi (z litu 
obrazkami). Cena...............10c

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE 2ALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na...........................................10c

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży II. 
Gulskiego 1 H. Górskiego.. 5©

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowln- 
cyała Wincentego Burzyńskie­
go. Cena.............................. 5c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya,' śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena............................... 5o

tyBiorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunkl wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

TAJEMNICĄ
" — WĄTROBA.

ütywajcie Dra Bonkera CompUzlea 
Oraam i Dra Bonkera Mydło na Kow 
plekayt

Ueuwają om Opalraina, hrmtv W
■wan« blaekKead». *6łu plamy ж* Twaray J«dy 
al« pra«« Ich rradkl« wU«no*ci lecsnicM. Frwy- 
•eynUJą 4« adrowej i pięknej Jak akaam» 
••ry» • J<KUJ atraymanl« kaida nl«wlaata al« «tara.

UtTaymuJd« waazą wątrab^ w atanl« cay» 
вуж prawa atywan!« pigułek awanych Dr. B«a 
k*r*i  V« g« ta bl« Liver Pilla, bo cera waaaa ba 
Aale nądrną 1 umyił zgnębionym, Jeżeli wątroba 

wykonuje swych caynnolcl pod er aa apałćrr

Te tray preparacye otrzyma każdy w Jakim 
kelwlek sakatku Stanów Zjednoczonych po ■• 
ieałaalu fl.UÓ pod adreaemi

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POLSKI,

T09 Mllwauke Ave. Chicago.

Specyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi­
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny

ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
KS. PIOTRA SKARGI

do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dyniewcza, 
532 Noble st., po cenach następujących:

Oprawne całe w skórkę, wyzłacen« 
tytalikami, sprzedawano po >8.00, 
teraz tylko S3.2i

Oprawne eał« w skórkę ze złotymi 
brsegi, złocone tytulkl, sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drukowano na pargsmlnie, ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $6.00

••••••••••••••••••••••••••

są

JEDYNA POLSKA 
Maszyna do drukowania 

Cena tylko SI0-00
W zupełności zagwarantowana. O wiele lepnza 

niż $25 maazynkajaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne lustrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe i du­
że litery z polskieml akcentami 1 cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.
Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 

Adresować należy:
THE MARION SUPPLY CO

771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.

SPOSOBNOŚĆ DLA SŁABYCH MĘŻCZYZN
Specyaliści instytutu medycznego Dr. Bassett robią niebywałą ofertę 

BEZPŁATNEJ KCKACYI mężczyzn cierpiących na osłabienie płciowe 
wszelkiego rodzaju, powstałe wskutek nadużycia i na wszelkie choroby 
właściwe rodzajowi męskiemu. Jest to pierwesa oferta bezpłatnej kura­
cyl w tym zakładzie, założonym przed 80 laty.

Kuracya I)r. Bassetta -Jak to poświadczają tysiące wyleczonych—je«t 
znakomitą. Działa ona wprost na siedzibę choroby i osłabienia i leczy 
szybko. Wszelkie osłabienia, utratę pamięci, melancholię i wszelkie cho­
roby męskie leczy skutecznie Dr. Bas.-ett wyleczył już tysiące, wyleczy i 
was bez względu Jaką macie chorobę mężczyznom właściwą. Gwarantuje 
za wyleczenie. Korzystajcie z bezpłatnej oferty i pytajcie się o bezpiat- 

w tne książki. Adres:
• DR. BASSETT MEDICAL 1N8TITUTE, No. 25 Bassett Bullding, 126 Clark st., CHICAGO. •
•••••••••••••■•••••••••■••••••••••••••••••••••••••••••

o

OBRAZKI.

wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.
Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­

pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po 7Bc.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chii ago, 111.

ROZWESEL SWÓJ DOM F8Z“
Jest to nailepezy i najtańszy instrument mu­

zyczny. Daje więcej przyjemności, aniżeli $100 
organy i można na nim grać Jakąkolwiek rnelo- 
dyę. Na instrumencie tym nawet dziecko grać 
może. Wszyscy, którzy ten instrument sobie ku­
pili są zadowoleni, ponieważ przeszedł ich ocze­
kiwania, gdyż gra przeszło 600 kawałków, jak to 
wykazuje Usta z każdą skrzynką muzyczną po­
syłaną. Można ja używać w <’omu. w towarzy­
stwach i w czasie różnych zgromadztń towarzy­
skich. Opłaci się w Jednej nocy, skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra hymny, marsze, 
walce, polki, polki-rnazurki. kadryle, Kk rów­
nież najnowsze śpiewy popularne oddaje ten 
instrument z taką doskonałością lak tylko naj­
lepsi muzykanci mogą. Wałek, jaki widać na 
rycin’e. ma stalowe sztyfciki. które grają pod­
czas gdy walec się obraca. Powtórzy śpiew lub 
tan ec bez zatrzymania. Ten instrument kosztu­
je tylko $6 00. Sprzedajemy piękno harmonik! 
j>o najniższych cenach. Jeżeli, PoĄfecfo <itlsUj 

'resztę, t. j. ID00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie/ ’ " --f»-
KTANDARD MANUFACTURING CO., 29 Beekman st., New Tork|P. O. Box llIOjDep. 45.

WWŚ>Wt^/izr .4 Т11Г1,4П11Ц

$2 (JO Jako zaliczkę, poślemy wam Domową 8krzynkę Muzyczną zaraz, a przy odbiorze tejże zapła*'-  
clcie resztę, t. J. $4.00. Agenci dobrze zarabisja. Adresujcie:

Sa St£ i noarda 1"Ln’«<'KEi: AVE. 

rœ‘r BOSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 
I PAPIEKOSÓW.

Sprzedaje po zalżonych cenach następujące towary.
Turecki tytuń funt po $160, $1.76, $2.00. $2.50, $J 
$4.00. Tytoń rosyjski funt 50c, 60c, 75c i $1.00, T 
do fajki “Clgar Ćllpplng” funt 28c. Rosyjski tytoi 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c I 
$1.00. .Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setk » 7c, 10c 115c. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
30c, 85c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, §c i 10c. Falki różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60, $1.85 $2.50 I $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.86. Herbata rosyjska fum 80c. $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1 00 do $5.00.

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«••••

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślijcie nam 25c

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

NASIONA WARZYWNEZ:
Ćwikła
Jarmut
Kapueta tatowa 
Kapania zimowa 
Qqarki
Marchew 
Selera 
Kalafiory

Eudywia 
Gala repa
Pora
Sałata ylo w ko wa 
Sałata liecianta 
Cebula czerwona 
Cebula iółta 
pieirónzka

Abronia (acrodinium) 
Słomianki (adoim) 
ptaeie. oko (ayeratum) 
M od rak
AlyeeumAmaranto Joz. płaszcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astra
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

80 jtaczek czyli

Cykoryl,

Pasternak ? Rzepa pótna
Pieprz 5 Pomidory czerw.
Rrukiew < Pomidory żółte
Rzodkiew czerwonЛ Koper 
Rzodkiew biała > Szałwia 
Rzodkw.wczarna ś Marianka 
Sz/tinak < Cząber
Rzepa rychła ? Macierzanka

NASIONA KWIATÓW
Ratchellor Bulion
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Celosia (grzebień) 
Cosmos
( y press Vine 
Jfianthu»
Four o'clock*
Gaillardia

Godetia
Helianthus
Flax (leu) 
Marigold (turki) 
M orni и (pi lory 
Miguoneite (rezeda) 
Nasturcye
Pansy (bratkł) 
Petuna

Tabaka 
K oindra 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

Phlox
Pappy (mak) 
Postalacca
Ricinus
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

PrzyłllJ nam fl.oo a wyilem уPrzyilijcie nam hoc a wyilemy 40 paczek nasion powyższych, 
wszystkie powyższe gatunki. Prztsyłk^ sami opłacamy.

30 O! 2D ZŁ ZkzE O!
Do każdego obstałunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 

z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­
dają się po Sc za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn 1 kwiatów aby wystarczyło Im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c nu przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
Edwin M. Dyniewicz, Właściciel.

771 MILWAUKEE AYE., CHICAGO, ILL.


